
buna Organ KC  
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej

WARSZAWA — SOBOTA 25 PAŹDZIERNIKA 1952 R. WYDANIE H CEIN^A 15 gr.

Oddając głos na listę Frontu Narodowego, przyczyniamy się 
do zwycięstwa świętej sprawy pokoju, niepodległości i szczęścia Polski

Przem ówienie towarzysza Bolesława B ie ru ta  na w iecu p rzedw yborczym  w  W arszawie
%

TO W AR ZYSZE! O B Y W A - ! H itle rem  — p rzygo tow yw a li 
TE LE ! W YBO RC Y! ! haniebnie i zdradziecko n ie-

. . . . .  . , . . j wole Polski. Świadczą o tym
W najbliższą niedzielę na- |n iezb ite  fa k ty  historyczne, po

ród polski w ybierze posłow j tw ie rdz iła  to najstraszliw sza 
do Sejm u Polskie j Rzeczypo- 1 . . . .
spo lite j Ludow ej na podsta
w ie  nowej K o n s ty tu c ji. Bę
dzie to w ie lk i dzień w  życiu 
naszego państwa, w ie lk i i  do
n ios ły  a k t w  dziejach nasze
go narodu. Po raz p ierwszy 
w  h is to rii P o lsk i naród nasz 
przystępu je  do w yboru  na
czelnych w ładz w  państw ie 
zjednoczony w  szeregach j 
F ro n tu  Narodowego — jako  [ 
jedna w ie lka  i  potężna s iła ,! 
jako  naród złączony jedną j 
wspólną ideą, w spó lnym  p ro - i 
gram em  działania. Już sam ten [ 
fa k t św iadczy o o lb rzym ich  : 
przeobrażeniach, ja k ie  doko
na ły  się w  naszym k ra ju , o j 
sile w ew nętrzne j naszego na- | 
rodu, o jego wzroście i d o j
rzałości.

W arto  przecież p rzypom 
nieć sobie, ja k  w yg ląda ły  w y - j 
bory w Polsce w  okresie m ię- ! 
dzy dw iem a w o jnam i św ia to - i 
w ym i. Społeczeństwo nasze 
staw ało zawsze w  tym  okre
sie do w yborów  rozptoszko- 
wane, zdezorientowane i  w

mieć h itle row sk ich . W brew  
na jżyw otn ie jszym  interesom  
narodu polskiego uczyniono z 
P olski bastion w ypadow y 
przeciw ko ZSRR - *  jedyne- 

klęska narodu polskiego we m u państwu, k tó re  zrzuciło  
w rześniu 1939 roku. N ie ina- z siebie okow y ka p ita lizm u  i  
czej wygląda dziś sytuacja i zw racało się ku  narodow i po ł- 
w  k ra jach  kap ita lis tycznych  skiemu z apelem p rzy ja źn i i 
Europy Zachodniej. | poko ju  już_ w  pierwsze dn i

W swym  h isto rycznym
przem ów ien iu  na X IX  Z jeź- 
dzie K om unistycznej P a rtii 
Zw iązku  Radzieckiego tow a
rzysz S ta lin  wskazał,

W ie lk ie j R ew o luc ji R osyj
skie j.

Już wówczas, w  ro ku  1917, 
gdy Polska zna jdow ała się je 
szcze pod butem  niem iecko -

współczesna burżuazja nie po- i austriack ich  okupantów  w ła -
zwala sobie już  na libe ra lizo  
wanie.

...„N ie ma już  tzw. „w o l
ności osobistej“  — prawa 
osobiste przyznawane są 
obecnie ty lk o  tym , k tó rzy  
posiadają kap ita ł, a wszy
scy pozostali obywatele

dziś do w yborów  zjednoczony Igo, aby tak ie  e lem enty prze- 
i  zw a rty  w ew nętrzn ie , p rze- ¡szkadzały nam  w  naszej tw ó r-  
n ik n ię ty  jednym  duchem i  | czej p racy (oklaski). N a - 
jedną w olą. Jest to n iezłom na j szym zadaniem, jest czuwać 
w ola  obrony P o lsk i Ludow e j [ na każdym  k ro ku , aby pa-
prz£ćl w sze lk im i zakusami je j 
w rogów , nieugięta w o la  strze
żenia je j wolności i n iepodle
głości jako  najświętszego 
skarbu, którego żadna wroga 
siła  nie p o tra fi ju ż  w ydrzeć 
narodow i. Jest to n ieodparta 
w ola budowania nowego i 
lepszego życia w  naszej O j
czyźnie, a równocześnie u - 
trw a le n ia  poko ju  m iędzy na
rodam i (burz l iwe oklaski). 
T a k i jest P rogram  F ron tu  N a
rodowego w  na jk ró tszym  
sform ułow an iu .

ra liżow ać z m iejsca wszelką 
podstępną i  w rogą akcję 
zm ierzającą często w  spo -  
sób» p e rfid n y , ob łudny, za
m askow any do rozb ijan ia  
w ew nętrzne j spoistości i  je d 
ności narodu. M usim y pam ię
tać, że nasz marsz naprzód 
wym aga szczególnej czujnoś
ci i  tro sk i o nasze budow n ic
two.

P rogram  F ro n tu  N arodowe
go nabiera w łaśc iw e j w ag i i  
w yrazu  dopiero, gdy go roz

dza radziecka pod k ie row n ic  
tw em  W ie lk iego Len ina  po
dejm owała decyzje gw aran
tu jące Polsce niepodległość i 
suwerenność. A le  burżuazja „  _
polska w ola ła  odrzucić te P rogram  F ro n tu  Narodowego 
przyjazne i  b ra te rsk ie  decy- w  Polsce Ludow ej nie jest 
zje i  apele R ew o luc ji R osyj- j byna jm n ie j program em  ty m - 

iiw nżani sa za surow v m a- 1 skie j, w o la ła  pójść na służbę i czasowym, u łożonym  ty lk o  na 
te r ia l ludzki, zdatny jedy- j im pe ria lizm u  i ciosem w  p le - . potrzeby a g i t a c j i ^ p r o g r a l
„ i -  j n w v 7 Vskii Sztandar I cy, w sparciem  w o jenne j m - | Tak było  daw nie j z próg a
swobód burżuazyjno  - de- j te rw e n c jip a ń s tw  k a p ita lis ty -  '

cznych odpowiedzieć na w y - zuazyjnych, k tó re  u iy  n jeniu niezależnie od w yda-
m iast po w yborach porzuca- j ’
ły  swoje program y jako  n ie

i
narodowa splata się dziś

m o k ra ty c z n y c h  w y rz u c o n y  
zosta ł za b u r tę “ ... 
P o tw ie rd z e n ie m  g łę b o k ie j 

p ra w d y  tych  s łów  to w a rz y 
sza S ta lin a  je s t to , co się

ciągniętą ku  n ie j p rzyjazną 
dłoń narodów radzieckich.

Burżuazja polska przez ca
ły  okres swych rządów pa ła
ła n ienaw iścią i usiłow ała

p a tru je m y w  św ie tle  sy tuac ji 
W yn ika  z tego Jasno, że j  ogólnej, w  ja k ie j zna jdu je  się

św ia t dzisiejszy. N ie  jesteś
m y b yn a jm n ie j oderw an i od 
życia innych  narodów , od 
w a lk  i  tendencji, k tó re  ście
ra ją  się z sobą na arenie m ię
dzynarodow ej. N ie  ma dziś 

na tyeh- narod°w  ży jących w  odosob- 
_ | n ien iu ,

rżeń św ia tow ych. W prost
potrzebne ju ż  św is tk i pap ieru  przeciwnie. S ytuacja  m iędzy- 
F > - narodow a splata się dziś w

w iększym  n iż  k ie d yko lw ie k
i  w raca ły  do poprzedniej po 
l i t y k i  —  w prost p rzeciw staw -

dzłeje dziś we w szystkich , , , ,
k ra jach  kap ita lis tycznych . j w ychow yw ać społeczeństwo

niem ałe j m ierze obezw ładn io -j w eźm y np. Francję, gdzie w  n ienaw iści do L b K t
ne oszustwem, uciskiem  i  te r-  grUpy rządzące w b rew  p ięk - w b rew  na jżyw o tn ie jszym  m 
rorem  stosowanym przez k ia-1  nym  tradyc jom  tego k ra ju  teresom narodu polskiego. ,
sy pasożytnicze —  k a p ita li-  w yrzeka ją  się n iezawisłości w p ływ em  n ienaw iśc i do , mocnQi w  £u  sam ]ud p ra - ; hennę ty ra n ii h itle ro w s k ie j 
stów  i obszarników, k tó rzy  | podporządkow ują się s łuża l- 1 w  śm ie rte lnym  s tia -  | cu= k tó ry  sam jest gospo- ! obo ję tnym  fa k t, że na zacho-
coraz bardzie j ograniczali lud  j cz0 m ilia rde rom  am erykan- chu> abY naród polski, b iorąc | darzeJ i j  tw órcą  swoich lo - j dzie E uropy pod p ro te k to ra -

ne j do szumnych obietnic w y -  stopn iu  z życiem i  rozw o jem  
borczych. Dziś tak  już  n ie jes t ! narodów  świata. Przede w szy- 
i n igdy w ięcej nie b ę d z ie ! s tk im  zaś nie może być dla 
(d ługotrwałe  ' oklaski). Dziś nas, k tó rzyśm y niedaw no do- 

państw ie trzym a piero p rzeży li s trasz liw ą  ge-

P ra w d z iw i obrońcy in te re - j przeb ie ra ją  w  środkach, aby 
sów mas pracujących, kom u - 1  zmusić naród francusk i do 
niści i re w o lu cy jn i chłopi, j uległości wobec generała-dżu-

m y R idgw ay‘a, k tó ry  w raz ze

darzem
kie, nie poszedł na drogę re- so'w ’ . , ,^ °  - resam i narodu,

pracu jący w  jego prawach. | sk im> równocześnie zaś nie j  f a przykład^ narody^ radziec- : równoznacznych z in te -  I tem  am erykańskich  podżega

b y li ścigani i  prześladowani 
w  sposób na jbardz ie j bez- | 
względny. Lecz naw et w  ta - | 
k ich  w arunkach skup ia li do- i 
ko la  swej rew o lucy jne j i g łę 
boko patrio tyczne j p la tfo rm y  
duże rzesze w yborców . Decy
dowała jednak nie w o la  ludu 
lecz m n ie j lub  bardzie j zama
skowane machinacje po litycz
ne i oszustwa k lik  ry w a liz u -

sw ym i sztabami i żołdakam i 
zachowuje się we F ra n c ji, jak  
w  k ra ju  okupowanym . Ter
ro r po licy jny , areszty n a jw y 
b itn ie jszych działaczy społe
cznych, b ru ta lne  metody fa 
szystowskiego gw a łtu  nad o- 
byw ate lam i — oto codzienne 
w ydarzenia w dzisiejszej 
F ranc ji, k tó ra  uchodziła nie-

z siłą pań
stwa, z przyszłością Polski.

S iła  i  a u to ry te t P rogram u 
F ro n tu  Narodowego polega na 
tym , że jest on program em  
dzia łania w yro s łym  z tego, co 

Dopiero gdy dzięk i b ra te r- i masy pracujące ju ż  zdobyły i 
sklej pomocy narodów  ra-  osiągnęły w  ciągu m in ionych  
dzieckich lud  pracu jący w la t w ładzy ludow ej z ich  do-
Polsee o b a lił raz na zawsze Y obku 1 z lc 1 . . , ’Spiżow ym  i  niezniszczalnym

w o iucy jnych  przeobrażeń 
społecznych — faszyzm pol
ski sprzęgną! się haniebną 
p rzy jaźn ią  z faszyzmem h it
le row skim  i doprow adził P o l
skę do zguby.

czy w o jennych tw o rzy  się 
znów now y W ehrm acht, no
w a a rm ia  najeźdźców pod ko
mendą powypuszczanych z 
w ięzień  generałów  h it le ro w 
skich i  pod naczelnym  do
w ództw em  am erykańskich ge
nera łów , k tó rzy  zdoby li ju ż  
najhaniebnie jszą sławę ludo 
bó jstw a w  K ore i. N ie  m o
że- być d la nas obojęt -

jących o miejsce we w ładzy, i gdyś za k ra j swobód demo-
ale zgodnych ze sobą co do 
tego, że zadaniem w ładzy bu r- 
żuazyjnej jest wzmocnienie 
kap ita lis tycznego systemu 
w yzysku mas pracujących 
oraz skrępowanie w a lk i ludu  
pracującego przeciw ko temu 
system owi.

Władza kap ita lis tyczno - j 
obszarnicza tłu m iła  każdy j 
sprzeciw mas broniących 
swych p raw  i żyw otnych 
interesów, zaś wszystkie je j j 
organy zarówno „w yb ie rane “  j 
ja k  m ianowane z góry b y ły  | 
organam i b ru ta lne j d y k ta tu 
ry  klas pasożytniczych, orga
nam i w yzysku, ucisku i te r
ro ru  nad ludem  pracującym , 
nad jego organizacjam i p o li
tycznym i, zaw odow ym i i spo
łecznym i, b y ły  organami 
gw a łtu  nad praw am i ludu. 
W ięcej nawet. Państwo ka- 
pita listyczno-obszarnicze by
ło nie ty lk o  narzędziem 
sprzysiężenia przeciw ko w a l
czącemu o swój b y t i  swe 
praw a ludow i pracującemu, 
by ło  ono narzędziem spisku 
przeciw ko narodow i, przeciw 
ko jego suwerenności i nie
podległości. K ap ita liśc i za- 
przedaw ali nasz k ra j i odda
w a li go na żer szakalom 
im peria lis tycznym , w spólnie 
z n im i g ra b ili i rabowa
li bogactwa ogólnonarodowe, 
wspóln ie z najgorszym i w ro 
gami Polski — państw am i 
faszystow skim i, w spóln ie z

kratycznych. Podobną p o lity 
kę us iłu je  się narzucić naro
dom A n g lii i W łoch, B e lg ii i 
H o landii.

Bo ja k iż  jest stosunek dzi
siejszych rządów burżuazyj- 
nych do na jis to tn ie jsze j dla 
każdego narodu sprawy

sM rn ikó w  Tdv1Usarn° u ia ł° w  fundam entem  tego p rog ram u j nym  fa k t, że wzbogaceni na 
swe ręce los? państwa, naród i oparte j na n im  jedności na- wojnach m ilia rd e rzy  amery- 
Do lsk i  o d r o d z i ł  H e  o d ż v ł  s ta  ! rodu ! est W ie lka  K a rta  praw kańscy kn u ją  gorączkowo no- 
nał tw ardo na nogi, rozpoczął 1 zdobyczy ludu -  K ons ty tu - j we spiski przeciw ko narodom, kap ita lis tycznym i. Im  b ru ta l 
nowe życie nową epokę w 1 c3a Polsk ie j Rzeczypospolitej k tó re  b ron ią  swej n ieza leżno-j m ej im pe ria liśc i am erykańscy

w ieństw a m iędzy państw am i

swvch dziejach, epokę potęż- j Ludo,w e i, (burz l iwe, d łu g o - 
nego rozw oju s ił tw órczych I t rw a le  oklaski). N iezłom ną i 
naszego narodu, jego gospo- m ezawodn9 gw arancją  trw a - 
d a rk i i k u ltu ry . j '°śc i i  realności P rogram u

K ró tk i, k i lk u le tn i zaledwie i F ro n tu  Narodowego jest to, 
: okres m in ą ł od c h w ili p ie rw - i ze w yraża on n a jis to tn ie j-

spraw y niepodległości i su
werenności narodowej? Oto, 
co m ó w ił na ten tem at na 
X IX  Z jeździć towarzysz 
S ta lin :

„D a w n ie j burżuazja u i Wydrzeć 
chodziła za p rzew odn ika . /  .
narodu, b ron iła  ona p raw  i j

on
szych w yborów  po w yzw o lę - j  sze> na jżyw otnie jsze potrze- 
n iu  P o lsk i z n ie w o li h itle ro w - by, dążenia, tęsknoty mas 
skie j. O dbyw a ły  się one jesz- j pracujących, czy li o lb rzym ie j 
cze w  w arunkach ostrej w a l- i większości naszego narodu, 
k i z tym i, k tó rzy  us iłow a li j Program  ten w yraża najgo- 
cofnać wstecz koło h is to rii, j rętsze pragnien ia  wszystkich 

w ładzę z rą k  ludu ludzi, niezależnie od ich po- 
p rzyw róc ić  pa- [ g lądów  czy w yznania, par-pracującego,

niezawisłości narodu 
w ia jąc je  „ponad

sta-
jnow anie ka p ita lis tów  i

ko“ . Obecn-ie ani śladu nie 
pozostało po „zasadzie na-

o b - jty jn y c h  czy bezparty jnych, 
, szarników , oddać k ra j nasz - k tó rzy  kochają Polskę, k tó rzy  

wszyst- i na j Up rabusiów  im p e ria li-  i chcą w ykuw ać w ie lkość i  si-
j stycznych. A le  polskie masy j ł ę  swej O jczyzny oraz walczyc

ści, że am erykańscy podżega- j w ydzierać będą sw ym  „m lo d -
' szym pa rtne rom “  a fak tycz

nym  wasalom  tereny w yzy-
cze w o jenn i, k tó rzy  czerpią 
o lb rzym ie  m ilia rdow e  zyski
z p rzem ysłu  zbrojeniowego, j sku, źród ła  surow ców  i  ry n - 
w pycha ją  us iln ie  gospodarkę | k i zbytu, ty m  bardzie j wzm a- 
p a ń s tw ' kap ita lis tycznych  na | gać się będzie opór tych o- 
to ry  niesłychanie szkod liw e j j statn ich.
i ru jn u ją c e j dla tych narodów  i W  sw ej epokowej pracy pt. 
ekonom ik i w ojennej. ¡„Ekonom iczne prob lem y so-

W yn ika  z tego z całą w y 
razistością, że w  świecie o- 
becnym is tn ie ją  dw ie  s iły , 
dwa systemy, z k tó rych  je 
den sprzy ja  rozw o jow i gospo- 

z miejsc, padają '■ da rk i i k u ltu ry  ludzk ie j, p rzy - 
Niech żuje Zw ią -  [ spieszą i wzbogaca ten roz-

k le  jaskraw y u w y p u k liły  
bezsporną przewagę i  w yż
szość us tro ju  radzieckiego nad 
systemem kap ita lis tycznym  
(d ługo trwa ła  owacja, zebra
n i  wsta ją  
o k rzyk i :

W inn iśm y śledzić z n a jw y 
ższą uwagą rozw ój sy tuac ji 
św ia tow ej, ale równocześnie 
w inn iśm y wiedzieć i n igdy  
nie zapominać o tym , co jest 
najważnie jsze dla p ra w id ło 
w e j oceny te j sytuac ji. U k ład  
s ił w  św iecie zm ien ił się zasad
niczo już  po pierwszej w o jn ie  
św ia tow ej z chw ilą  zw ycięst
wa W ie lk ie j R ew o luc ji P ro -

ek Radziecki, dążący do j w ó j, zaś d rug i ham uje postęp 
kom un izm u “ . Zebrani skan- j ogólnoludzki, ciągnie wstecz 
du ją : S talin, Stalin). \ i niszczy życie narodów.

W  ciągu 35 la t w ładzy ra - j System socja listyczny g ło - 
dzieckie j p rodukc ja  przem y- j s j zasadę pokoju, uważa za 
słowa Zw iązku Radzieckiego j m ożliw e w spó łis tn ien ie  róż-* 
wzrosła 39 razy, podczas gdy j nych systemów społecznych i  
w  Stanach Zjednoczonych w  j w ym ianę gospodarczą m iędzy 
ciągu ostatnich 35 la t p roduk- n im i. System kap ita lis tyczny  

cie kap ita lis tycznym  jak  i w , c.ia przem ysłu wzrosła zaled- : rozpętuje zbro jenia, podżega

c ja lizm u w  ZSRR“ towarzysz 
S ta lin  dał genialn ie jasną i 
głęboką analizę sy tuac ji go
spodarczej zarówno w  św ie-

Zw iązku  R adzieckim . W  spo 
sób n iezw yk le  ścisły nakre 
ś li ł  On wspania łą, poryw ającą 
perspektyw ę rozw o ju  gospo- 
d a rk i społecznej w  k ra ju  
zwycięskiego socjalizm u. Ro- 

; zwój ten zaczyna wstępować

Co oznacza to przejście do 
wyższej fazy gospodarki spo
łecznej? Oznacza ono mo
żliwość stopniowego osiąg-

putusw iu  jjd „ u w u u c ^ u a  ¡pracujące nie dopuściły do 1 e- ló  zabezpieczenie trw a łego  po 
rodow e j“ . Obecnie burżua- j gQ̂ n je ¿a}y sobie w ydrzeć , jk o ju  i w spółpracy m iędzy na-

i l  ? rn?p7aiw fs to ś ?  narodu i r ą i  w ładzy ’ roz.bui ły  bez paI"  1 rod.and (ok} askih  N ic .ma ł .n j e | l e t a r i a S '  k tó re j 35-lecie
Sztandar n ie ? a w iL ś d  n a ' ':donu 1? ec?e pro^ y  szpie®°'v ’ ! moze byc lepszego, s łuszn ie j- w łaśnie za 2 tygod- Iw  nową wyższą fazę, w  okres
S w t i i S S i S  ^ i M w i ^ n t o w u n p ę n a l i .  szego, szlachetniejszego p ro - | nie Z w  d  tw o  socja lizm u  i przejścia od socjalizm u do
rodowe w yrzucony został i s tycznycn*' k ,to rzy , us l‘ ° f ah i f ^ amu dz ia łan ia  okres e’ ^  ! w ZSRR w yzw o liło  wśród na- | kom unizm u (gorące oklaski)  
™ h,Trte“  został znów wyprzeda wac za do la ry  , k tó ry m  żyjem y. N ie ma i w  ¡ rodów  radzieckich tak poteż-
za burtę  . p raw a i niezawisłość naszego moze byc innego program u, f  , narlałn irh
Trafność tych  słów, t e j narodu. i k tó ry  by w  rów nym  stopniu ^ P f ł y  tw o rcze^nada io  ich

druzgocącej oceny is to ty  i j  D zięk i zw ycięstw u s ił lu d o - ; m ógł zespolić, zm obilizować, j JVO-1OW1 taK1 r ®zf lac j  " 
charakteru  p o lity k i burżua- w ych i pa trio tycznych  O jczy- zjednoczyć, u a k tyw n ić  w ie lo - ;b °  ^ le z lia ly  aotąa m g y
zy jne j w  okresie .gnicia k a p i- Zna nasza w  ciągu tych  k ilk u  jn jilio n o w e  szeregi naszego na- | Zle-le ludzkie. Sprawazianem  
ta iizm u  potw ierdza w ym ów - j l at wzrosła w  s iły , dźw ignęła j  rodu, robo tn ików  i chłopów, | Po t9gi tych  s ił było  rozbic ie 
nie h is to ria  w ładzy burżua- j się w zw yż z dużą szybkością, [in te ligenc ję  i  uczącą się m ło - [P rz/ z nie niepokonanej .zda- 
zy jne j w  Polsce w  okresie [ D zięk i um ocnieniu się w ładzy i dzież, m a tk i i dziewczęta — ! w a ło  si9 m ach iny m iu ta r -  
przedw ojennym . Pod w ładzą j ludow ej w y z w o liły  się z mas [ w szystkich prostych i uczci- [ ne.l_ faszyzmu w  czasie d ru -
burżuazji Polska by ła  ty lk o  j ludow ych  tak ie  zasoby e n e r- j w ych ludz i pracy, tw órców  j g ie j w o jn y  św ia tow ej i  w yz-
jednym  z p ionków  na sza- | g ii, w o li i ha rtu , ofiarności i [ k u ltu ry , sztuk i, l ite ra tu ry , [ w o len ie  z n ie w o li faszystow- 
chow nicy p o lity k i m iędzyna- ' poświęcenia, in ic ja ty w y  i ta- p racow n ików  nauk i, żo łn ierzy skie j szeregu narodów  euro-
rodowej w ie lk ich  państw  i m - ; len tów  ja k ich  nie znały n igdy stojących na straży wolności pe jsk ich  (d ługotrwa łe  oklas-
peria lis tycznych: A m e ryk i, poprzednie dzieje narodu. Oto i niepodległości naszego k ra -
A r.g lii, F ra n c ji, a później Ń ie - i dlaczego naród nasz staje ■ ju.

Oczywiście, P rbgram  F ron
tu  Narodowego jest nie do 
przy jęc ia  dla tych, k tó rzy  
w ys ługu ją  
podżegaczy

[ ki).
Rozwój sy tuac ji m iędzyna

rodow ej po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow e j jeszcze g ru n to w 
n ie j i  w  sposób decydujący 

się agenturom  ; w p ły n ą ł na dalszą zmianę u- 
w ojennych, k tó - ! k ładu  s ił w  świecie w  k ie ru n -

czonym nienaw iścią 
kap ita lis tycznego k ie ro w a li

rzy spiskują przeciw  Pol- ku zw ycięstwa ide i wolnościo- 
sce Ludow ej i pragną je j u - w ych j w yzwoleńczych. Do- 

: padku. Są jeszcze, niestety, i  n iosłym , h is to rycznym  w yda- 
[ tacy, k tó rzy  chcie liby, aby rżeniem dla nowego układu  
im peria liśc i p rz y w ró c ili siłą s ił w  świecie byto zw ycięst- 
daw ny system w yzysku i gra- wo w ie lk iego  narodu ch iń - 
bieży i uczyn ili z Polski ko- skiego, k tó ry  w y z w o lił się z na jw ięks i i gen ia ln i wodzowie 
ionię am erykańsko -  h itle ro - ka jdan  ty ra n ii im p e ria lis ty - p ro le ta ria tu  — Lenin i S ta
wską, nową Generalną Gu- czne.i (oklaski). Zw ycięstw o l in  (d ługotrwa le  owacje  i 
bernię, żerow isko dla m ałych w ładzy ludow e j w  Chinach okrzyk i).  Socja lizm  w  ZSRR 
i w iększych szakali, żyjących w zm ogło i spotęgowało w a lkę  zm ien i! do g ru n tu  w a runk i 
z w yzysku cudzej pracy, dla w yzwoleńczą narodów  ko lo - - życia narodów  tego k ra ju ,

n ia lnych , zadało now y, po- \ rozw iną ł potężne s iły  w y 
tężny cios system owi im p e ria 
lizm u.

K a p ita lizm  jako system po
lity c z n y  i  społeczno-gospodar-

w ie  2,6 raza. narody do w o jny , grozi ludz -
Jeśli porównać p rodukcję  j kości now ym i k lęskam i i no- 

przem ysłową ZSRR z ostat- jw y m i metodam i masowego lu - 
n ich dwóch la t z produkcją  ¡dobójstwa. B u rżuazy jn i ide- 
przem ysłową w szystkich la L o lo d z y  głoszą bzdurną teorię, 
p ierwszej i d rug ie j p ięc io la t- ; że przyczyną głodu, nędzy 
k i, okaże się, że w  latach 1951 ¡niedomagali w  świecie ka p i- 
i  1952 p rodukcja  przem ysło- i ta lis tycznym  jes t nadm iar lu -  
wa będzie o 22 procent w ię - | dzi, że ziem ia jakoby jest w  
ksza, n iż  w  obu p ięcio latkach i stanie w yżyw ić  ty lk o  połowę 
łącznie (oklaski). [obecnej liczby ludzi. Ten ha-

K ra je  w yzwolone z pęt kap i- n iebny i bezecny fałsz po- 
•ta lizm u —  a w ięc Zw iązek [trzebny jest im pe ria lis tycz - 
Radziecki oraz k ra je  d e m o -¡n ym  podżegaczom w ojennym  

nięcia tak ich  rozm iarów  p ro - k ra c ji ludow ej, k tó re  zdobyły po to, aby usp raw ied liw ić  ich 
d u kc ji, k tó ra  zabezpieczy [ wolność dzięki rozgromieniu zbrodnicze p lany wojenne, 
społeczeństwu pełną obfitość [ im peria lizm u  niem ieckiego i N arody socjalistyczne — na 
dóbr i możność ca łkow itego japońskiego — łączy p rzy ja - odw ró t — czynią w y s iłk i, aby 
i  nieograniczonego zaspoka- [ zna współpraca, wzajemna I zamieniać bezpłodne obszar y 
jan ia  przez ludz i w szystkich j  p0moc, b ra tersk ie  stosunki, w  urodzajne pola, _ s taw ia ją  
ich  potrzeb. co wzmacnia i przyspiesza j  przed nauką zadania pom na-

35 la t tem u W ie lka  Rewo- rozw ój każdego z tvch  naro - żania p lonów  i takiego przeo- 
luc ja  Październikow a po raz dów. Te nowe, nieznane po- braże ijia  p rzyrody, aby zabez- 
p ierw szy w  dziejach ludzk ich  przednim  epokom stosunki pieczala nieograniczoną ob- 
zapoczątkowała na gruzach m iędzynarodow ej p rzy ja źn i i 
starego us tro ju  now y us tró j w spółdzia łania nie są b yn a j- 
socja listyczny oparty  na poz- m nie j czymś p rzypadkow ym  
nanych przez przodującą na- — w y n ik a ją  one z samego 
ukę społeczną prawach roz- charakteru  ich us tro ju  socja- 
w o ju  społecznego. Potężną < listycznego i jego ideo log ii, z 
budową socja lizm u w n a jtru -  ; zasady rów noupraw n ien ia  i 
dniejszych w arunkach, bo w  poszanowania wzajemnego, z 
zacofanym gospodarczo, w ie - dążenia do b ra te rsk ie j w y - 
lo m ilio n o w ym  państw ie o to -.; m iany swych . osiągnięć.

św iata i ,------- —------------ -—--------:--------- ~

fitość dóbr i sp rzy ja ła  coraz 
bardzie j rozw o jow i ludzk ie - 
mu (oklaski). Nauka i  po li
tyka  socjalistyczna nie ty lk o  
nie żyw ią  obaw w  zw iązku ze 
wzrostem  liczebnym  ludno
ści, ale — na o dw ró t — 
czynią w szystko w  celu p rzy 
spieszenia tego wzrostu.

(Dokończenie na str. 2)

W dniu 23 bm. odbyło się w Hali Mirowskie j w  Warszawie spotkanie pierwszego kandyda
ta narodu towarzysza Bolesława Bieruta z wyborcami. Na zdjęciu: prezydium spotkania

r o to  C A F

różnych hien i pasożytów, tu 
czących się na cm entarzysku 
zbrodni —  ja k  to  m ia ło  m ie j
sce za czasów H itle ra . Obec
nie zaś up ra w ia ją  oni d yw e r
sję i sabotaż, szerzą oszczer
stwa i p lo tk i, czerpiąc na
tchn ien ie  z fałszów am ery- 
kańsko -h itle row sk ie j propa
gandy rad iow e j. Takie  w y ro d 
k i i odszczepieńc.y za jm u ją  
jaw n ie  lub  skryc ie  w rogą po
stawę wobec P rogram u F ron 
tu  Narodowego. Naszym zada
n iem  jes t n ie dopuścić do te -

tw órcze i p rzy  tym  ro zw iną ł 
je  w  tem pie n ieporów nanie  
szybkim .

Na X IX  Zjeździe K om un i-
czy ju ż  od czasu p ierw szej [stycznej P a rtii Z w iązku  Ra

dzieckiego przedstaw iciele 
poszczególnych re p u b lik  ra 
dzieckich daw a li podziwu go
dne p rzyk ła d y  sw ych osią- ; 
gnięć n ie ty lk o  z dziedziny 
gospodarki, ale rów n ież z 
dziedziny k u ltu ry , nauki, 
sztuk i, l ite ra tu ry , szko ln ic tw a  I 
itp ., k tó re  w  sposób n iezw y- '

w o jn y  św ia tow ej wszedł w  
okres pogłębiającego się 
wciąż i  nieuleczalnego k ry 
zysu. Po d rug ie j w o jn ie  
św ia tow ej k ryzys  ten wszedł 
w  jeszcze ostrzejszą fazę. 
Gospodarka św ia tow a rozpa
dła się na dwa ry n k i. Jeszcze 
bardzie j w zm og ły  się przeci-

lioniuiiiknI Sekretariatu 
Wojewódzkiego liomitetu 

Frontu Narodowego
Sekretariat Wojewódzkiego Komitetu Frontu.Naro- 

dowego informuje:
Wobec licznych zapytań wyborców agitatorzy 

Frontu Narodowego powinni wyjaśnić wyborcom co 
następuje:

1 listy kandydatów Frontu Narodowego w każ
dym okręgu wyborczym obejmują ściśle tyle 

nazwisk, ilu posłów dany okręg wybiera;

2 wyborcy, którzy głosują na listę Frontu Naro
dowego, składają do urn karty wyborcze b e z  

j a k i c h k o l w i e k  z m i a n .



2 F:FGH TR YBU N A LU D U Nr 297

Dokończenie przemówienia 
towarzy sza Bolesława Bieruta

S p o tkan ie  w yborców  
z P ie rw szym  K an d yd a tem  N arodu

Nas, Polaków , napełnia r a 
dością fa k t, że w  ciągu tak 
kró tk iego  czasu, ja k i m ie liśm y 
w  sw ym  rozporządzeniu, p o l
ska służba zdrow ia  p o tra fiła  
znacznie obniżyć śm ie rte l
ność ludz i w sku tek ep idem ii i 
chorób, że dzięk i naszym 
osiągnięciom gospodarczym i 
zd row o tnym  przecię tny okres 
życia ob yw a te li P o lsk i Lu d o 
w ej p rzed łuży ł się o 5 la t w  
porów nan iu  z okresem przed
w o jennym , a p rzyros t n a tu 
ra ln y  ludności P o lsk i osiągnął 
dziś tak  w ysokie  liczby w z ro 
stu, ja k ic h  n igdy  jeszcze P o l
ska nie m ia ła  (oklaski). C ie
szym y się z każdego now o
narodzonego dziecka i bę
dziem y je  o taczali coraz w ię 
kszą opieką (oklaski). W ie
m y, że nasza praca, nasza ro 
snąca szybko w  m iarę  uprze
m ysłow ien ia  k ra ju  p rodukc ja , 
zarów no przem ysłow a j^ k  
ro lna , zdoła coraz pe łn ie j i 
lep ie j zaspokajać potrzeby 
mas pracu jących. T ak i jest 
w łaśn ie  g łów ny i podstaw owy 
ceł naszego rozw o ju  gospo
darczego, naszego w ie lk iego  
P lanu  Sześcioletniego —  p la 
nu uprzem ysłow ien ia  P o lsk i i 
zabezpieczenia naszej gospo
darce wyższej i  nowoczesnej 
bazy technicznej. R ozw ijam y 
naszą gospodarkę narodow ą 
po to i tak , aby zapew niła  w  
m aksym alnym  stopn iu  zaspo
ko jen ie  stale rosnących m a
te r ia ln ych  i  k u ltu ra ln y c h  p o 
trzeb całego społeczeństwa 
(oklaski).

Polska Ludow a kroczy w  
szeregach narodów  bron iących 
poko ju . W yn ika  to z charak
te ru  naszego u s tro ju  ludow e
go, z naszych celów i  zadań. 
W iem y, że św ia t poko ju , de
m o k ra c ji i  socja lizm u jest 
w ie lek roć  s iln ie jszy  ideo lo 
gicznie, po lityczn ie  i m ate
r ia ln ie  od tych  s il, na k tó re  
m o g lib y  liczyć organ iza torzy 
now ych  napaści i  p ro w o ka c ji 
w o jennych  (gorące owacje). 
Jesteśmy dum n i z p rzy jaźn i 
i  poparcia narodów , k tó re  
budu ją  nowe szczęśliwsze i 
szlachetniejsze życie, l ik w i 
du jąc w yzysk  cz łow ieka przez 

człow ieka. Szczególnie szczyci
m y  się p rzy ja źn ią  narodów  
radzieckich, k tó re  zbudow ały 
zwycięsko socja lizm  i  dziś 
rozpoczynają marsz ku  w yż
szemu etapow i swego tw ó r 
czego życia —  marsz do ko
m un izm u (bu rz l iw e  oklaski). 
Nasz F ro n t N arodow y w  
w alce o pokó j i P lan 
Sześcioletni u ła tw i ja k  n a j
bardzie j tw ó rczy  w k ła d  na
szego narodu do ogólno - 
ludzkiego dzieła zabezpie
czenia trw a łego  poko ju  i 
n ieograniczonego postępu m y 
ś li i p racy w olnego człow ieka.

Polska Ludow a —  m im o 
o lb rzym ich  zniszczeń w o jen
nych  — zdołała w  ciągu 7 
la t przekroczyć p rzedw o jen
ną p rodukc ję  przem ysłow ą 
przeszło 4 -k ro tn ie  w  oblicze
n iu  na g łowę ludności, pod
czas gdy w ciągu 20 la t przed
w o jennych produkc ja  prze
m ys łu  kap ita lis tycznego d rep
ta ła  wciąż w okó ł poziom u z 
roku  1913, obniżając się w la 
tach k ryzysu  znacznie poni
żej tego poziomu. Czyż 
sam ten jeden p rzyk ład  nie 
św iadczy o tym , ja k  głęboko 
zm ie n iły  się w a ru n k i naszej 
pracy, ja k  w zrasta ją  szybko 
nasze s iły  w ytw órcze ! Rów
norzędnie z ty m  wzrostem  
rośnie i  róść będzie coraz 
szybciej cz łow iek, jego w ie 
dza, jego k u ltu ra  (oklaski).

W inn iśm y, oczywiście, zda
wać sobie sprawę z lego, że 
nasze budow n ic tw o  nowego 
życia zna jdu je  się jeszcze w 
początkow ym , n a jtru d n ie j
szym okresie swego rozw o ju  
C iężkim  brzem ieniem  jest dla 
nas w iekow e zacofanie ja k ie  
o trzym a liśm y w spu.ściżnie po 
obszarnikach i kap ita lis tach  
Z b y t k ró tk i u p łyn ą ł czas. aby 
jn  odrobić. N iem ałych w y 
s iłkó w  wymaga też od nas 
je ,/"/:? doniosła sprawa od
pow iedniego u  bezpieczenia 
obrony naszego k ra ju .

R *k 1932 nie b y ł też ro 
k i-m  w o lnym  od trudności: 
odczuliśm y s k u tk i zeszłorocz
ne' posuchy, duje nam s'ę we 
z r  ki s - łn d r lc z a  działalność 
k u le ’ rów : «¡ofkuhm tów. k tó 
rzy ' jk o rz y s lu ją c  te tru d 
no* ci chcą sic ‘ uczyć kosztem 
ludz i pracy. A le  rok 1952 by i 
przede w szystk im  rok iem  ro

snącej św iadomości naszej 
bohatersk ie j k lasy ro b o tn i
czej, k tó ra  dala dowód swej 
dojrza łości po lityczne j i  pa
tr io tyzm u , ro zw ija ją c  coraz 
szerzej w spó łzaw odn ictw o so
cja lis tyczne i podnosząc zna
cznie naszą p rodukc ję  prze
m ysłow ą w  porów nan iu  z ro 
k iem  ub ieg łym . Rok 1952 b y ł 
rok iem  w zrostu  św iadomości 
ch łopów  pracu jących, k tó rzy  

: coraz sp raw n ie j rea lizu ją  swe 
obow iązki względem  państwa 

. ludowego Rok 1952 b y ł ro 
k iem  w ie lk ie j dyskus ji naro- 

i dow ej nad naszą K o n s ty tu 
cją, b y ł rok iem  uchw alen ia  
te j w iekopom nej w  dziejach 
narodu K o n s ty tu c ji P o lsk ie j 
Rzeczypospolite j Ludow e j 
(oklaski) . Wreszcie ro k  1952 
jest rok iem  w ie lk ie j kam pa
n ii w yborcze j do nowego 
Sejm u —  na jw yższe j w ładzy  
narodu.

Co jest rysem  n a jb a r
dziej znam iennym , n a jb a r- 

j dziej is to tnym  tych  w ie lk ic h  
j ak tów , k tó re  m o b ilizu ją  m i-  
: Mony ludzi?  Ich  cechą n a jb a r
dziej znam ienną jest um oc
n ien ie  się przekonania, że 
kroczym y po słusznej drodze, 
po n iezawodnej drodze, k tó 
ra p row adzi do dalszych zw y
cięstw , do coraz lepszego ży
cia dla w szystk ich  lu d z i p ra 
cy (w ie lk ie  oicacje na cześć 
Prezydenta. Zebran i wsta ją  
z miejsc i długo skandują:  
,.B ie ru t, B ie ru t “ ').

Skąd p łyn ie  to p rzekona
nie? P łyn ie  ono z dośw iad
czeń, k tó re  co dzień grom adzą 
m ilio n y  łudz i po rów nu jąc  
swój ciężki los i swoją n ie 
dolę w  u s tro ju  kap ita lis tyaz - 
nym  z ty m i m ożliw ośc iam i i 
z ty m i w a ru n ka m i, k tó re  

■ pow sta ją  w  tw o rzonym  przez 
nich u s tro ju  socja listycznym , 
w  Polsce, k tó ra  przestała być 
d la  n ich  macochą a stała się 
M atką.

Masy pracujące odczuwają 
jeszcze n iem ało k ło p o tó w  i 

| do leg liw ości w życiu  codzien- 
i nym, w idzą nie jedną usterkę.
! w idzą n iem ało  b raków  i n ied 
balstw a, n iem ało p rze jaw ów  
bezduszności i b iu ro k ra tyzm u  
w  naszych urzędach i in s ty 
tuc jach i słusznie w y ty k a ją  
te b ra k i i us te rk i. A le  masy 
pracujące w iedzą też coraz 
lep ie j, że te b ra k i i u s te rk i 
mogą być zwalczone i  będą 
zwalczone, że rei w zrostu  
k o n tro li społecznej, od w zro - 

; stu śm ia łe j k ry ty k i,  od w zro - 
: stu aktyw nośc i i d yscyp liny  
mas zależą lepsze w y n ik i na
szej gospodarki, zależy uspra
w n ien ie  p racy urzędów  i  in 
s ty tu c ji, k tó re  im  służą i  im  
ca łkow ic ie  podlegają. Masy 
rozum ie ją  coraz lep ie j, coraz 
pe łn ie j g łębok i dem okra tyzm  
naszego państwa w  odróżnie
n iu  od przedwrześniowego 
państwa d y k ta tu ry  k a p ita li
stów  i obszarników .

Każdy uczciw y P o lak w i
dzi dziś, że na rodow i prze
wodzi dzielna, bohaterska, za
hartow ana w  w alce i  o fia rna  
klasa robotn icza, że je j so
juszn ik iem  w ie rn y m  i nieza
w odnym  jest nasze chłopstw o 
pracujące, że razem z nią 
k roczy nasza uta lentow ana, 
św ia tła , zdolna do poświęceń 
in te ligenc ja  pracująca. Naród 
nasz zjednoczony, scalający 
w  sobie tak ie  s iły , n ie boi się 
trudności, p o tra fi je  pokony
wać (oklaski, z sali padają  
o k rzyk i :  ..Niech żyje polska 
klasa robotn icza i  je j  awan
garda PZP R “ ).

Bogata i p iękna jest nasza 
ziem ia polska. K ry je  ona w  
sobie jeszcze w ie lk ie  n ie w y
korzystane skarby, k tó re  m or 

. gą służyć dalszemu rozwojom 
w i naszego narodu. N ie w y 
ko rzystu jem y jeszcze w ie lk ie j 
s iły  naszych rzek, k tó re  cze
kają na ich uregu low an ie , na 
w yko rzys tan ie  ich potężnych 
zasobów energetycznych. W i- 

j sła, Bug, Odra będą w  ciągu 
i k ilku n a s tu  la t przekszta łco

ne w nowoczesne a rte rie  że- 
! glugowe, pow iązane w za jem 

nie z o lb rzym ią  korzyścią dla 
transpo rtu , dla ro ln ic tw a  i 
dla budow y szeregu w ie lk ic h  
i średnich h yd ro e le k tro w n i 
oraz w ie lk ic h  zb io rn ików  
w odnych, zabezpieczających 
k ra j przed k lęskam i powodzi. 
Poważnego ro zw o ju  oczekują 
nasze pie dość jeszcze in te n 
sywne poszukiw ania  geologi
czne. W zm ocnienie tych  prac 
w  na jb liższych 'a tach zw ię k -

I szy n ie w ą tp liw ie  poważnie 
| nasze rodzim e zasoby surow - 
| co we. Nasze ro ln ic tw o  w ym a- 
| gą szerszego stosowania no- 
i woczesnej w iedzy agronom i- 
; cznej i  techn ik i. W zm ocnienie 
: w y s iłk ó w  w  ty m  k ie ru n k u  
poważnie wzbogaci u rodza j
ność naszej z iem i i  w zrost 
naszej hodow li.

M us im y  w  m yśl P rogram u 
W yborczego F ro n tu  N arodo- 

: wego szybko rozbudow yw ać 
masz przem ysł —  podstawę 
naszej s iły  i  dobrobytu . M u - 

! s im y szybciej odbudowyw ać 
zniszczone miasta, m usim y w 
ca łym  k ra ju  budować w ięcej 
m ieszkań dla ludz i pracy, dla 
now ych  małżeństw . Szerokie 
i w ie lk ie  stoją przed nam i 
zadania. W inn iśm y d la  ich  
w ype łn ien ia  jeszcze szerzej 
o tw orzyć drogę do p racy i 
na u k i naszej m łodzieży i  m i
lionom  kobie t, w szys tk im  lu 
dziom u ta len tow anym  i  u - 

i zdoln ionym .
N ajw ażnie jszą spraw ą jest 

pogłębiać nadal jedność na ro - 
i du na g runcie  P rogram u 
! F ro n tu  Narodowego (d ługo
t rw a le  oklaski). Jest u nas 
jeszcze sporo ludz i, noszą
cych na sobie p ię tno  w ycho
w an ia  kap ita lis tycznego, k tó 
re zaszczepiało egoizm i sob- 
kostwo. N ie ła tw o  jest im  
w ydrzeć się z kręgu  swych 
ciasnych zainteresowań i 
trosk. N ie  w idzą jeszcze dość 
w yraźn ie , że ich  los osobisty, 
ich pomyślność i powodzenie 
w  życiu  są n ie rozdzie łn ie  
zw iązane z losem całego na
rodu, z ich udzia łem  we 
w spólnej pracy. Trzeba p rz y 
znać, że n ie zawsze um iem y 
pomóc tym  ludz iom  u w o ln ić  
się od ich zbyt ciasnego za
sięgu życia. P ow inn iśm y głę- 

: biej sięgnąć naszą pracą 
wychowawczą, zaszczepia - 
n iem  now ej, szlachetniejszej, 
socja listycznej m oralności. 
Trzeba też skończyć z pap ie r- 

i kow ym  podejściem  do ludzi.
; W inn iśm y oceniać lu d z i w e
d ług  ich  szczerych i  o fia rnych  
w y s iłk ó w  w  pracy —  nieza
leżnie od ich  n ie raz błędnej 
postaw y w  daw nych w a ru n - 
kach. N ależy ta k im  uczc iw ym  
ludz iom  s tw orzyć ja k  na jpo- 

: m yśłn ie jsze  w a ru n k i życia i 
pracy!

D R O D ZY P R Z Y JA C IE L E !
Z jednoczeni w spó lnym  p ra 

gn ien iem  pom nażania s iły  i 
w ie lkośc i naszej um iłow ane j
O jczyzny —  pó jdz iem y w  n ie - 

; dzielę do u rn  w yborczych, aby 
! nie ty lk o  spełnić osobiście 
: swój obow iązek obyw ate lsk i.
: Spraw a w yb o ró w  to b y n a j
m nie j n ie  spraw a fo rm a lna , to 

; nie ty lk o  sprawa osobistego 
obow iązku. D n i w yb o ró w  —

; to w ie lk ie  dn i m o b iliza c ji 
mas i  w zm ocnienia w śród n ich  

; poczucia jedności naszego na
rodu w  m arszu ku  lepszej 

! przyszłości (oklaski). Poczu- 
! cie te j jedności — to poczu- 
j cie s iły  i w ia ry  w  zw yc ię - 
I stw o naszej w ie lk ie j sp raw y 
I —  sp raw y poko ju , s p ra -  
| w y  n iepodleg łości O jczyzny,
: sp raw y postępu ogó lno ludz- 
i k iego i  dob roby tu  ogólno- 
I narodowego (oklaski).

Id źm y wszyscy do w yb o 
rów  z ty m  na jg łębszym  prze

św iadczen iem , że oddając 
swój głos na lis tę  kandyda
tów  F ro n tu  Narodowego p rzy - 

1 czyn iam y się do zw ycięstw a 
słusznej spraw y, św ię te j spra
w y  naszej N iepodległości, 
szczęścia i  w ie lkośc i P o lsk i, 
p rzyczyn iam y się do zw ycię
stw a radości poko ju  nad g ro 
zą w o jn y , do um ocnien ia  so- 

| lida rnośc i w szystk ich  s ił w o l-  
I ności i sp raw ied liw ośc i nad 
s iłam i zniszczenia i  grabieży, 
że oddajem y swój głos w  im ię  

i pom yślności naszych dzieci,
: w  im ię  pom yślności P o lsk i 
(bu rz l iw e  oklaski).

i TO W A R ZY S ZE !
O B Y W A TE LE !

W ysunęliście  m oją  ka n d y 
d a tu rę  na posła do Sejm u 
¡P o lsk ie j Rzeczypospolite j L u 
d o w e j. D z ięku jąc Wam za to 
zaufanie, pragnę oświadczyć,

: iż ze w szystk ich  sw ych s ił 
będę się s ta ra ł sprostać po- 

| w ie rzonym  m i przez Was obo- 
i w iązkom  i n ie  zawieść W a- 
: szego zaufania

(Na sali zrywa, się im ponu 
jąca, d ługo trw a ła  manifesta
cja na cześć Pierwszego Kan-  

. dydata N arodu  -— Prezyden- 
i ta Bolesława B ieruta. Zebra-  
; ni wsta ją z miejsc  i  skandu-  
| ją : B ie ru t,  Bierut).

(f) P ierw szy kandyda t naro
du, W ie lk i Budow niczy Polski 
Ludow e j Prezydent Bolesław 
B ie ru t spo tka ł się 23 bm. z lu d 
nością s to licy  na w ie lk im  w iecu 
przedw yborczym  w  H a li M iro w 
sk ie j w  W arszawie.

O lb rzym ia  w ielotysięczna rze
sza w yborców  W arszawy —  ro 
bo tn ików , in żyn ie rów  i  techn i
ków , in te lig e n c ji pracującej, 
naukowców , p racow n ików  k u l
tu ry  i  sztuki, żołn ierzy, m łodzie
ży, kob ie t oraz delegacje chłop
skie z w o jew ództw a w arszaw 
skiego 'w ype łn iły  szczelnie 
wszystkie m iejsca i  przejścia 
w ie lk ie j ha li, pragnąc pow itać 
ogólnonarodowego kandydata na 
posła Prezydenta Bolesława 
B ie ru ta . Ci, k tó rzy  nie m og li po
m ieścić się w  ha li, s tanęli u 
wejść i s k u p ili się w okó ł głoś
n ik ó w  zainsta lowanych ną  zew
nątrz.

W nętrze h a li udekorowano 
transparentam i głoszącym i has
ła F ron tu  Narodowego —• hasła 
w a lk i o pokój, p lan 6 -łe tn i, w a l
k i o szczęście i  w span ia ły  roz
k w it  naszej O jczyzny.

Ponad stołem prezyd ia lnym  
— wśród b ia ło -czerw onych flag, 
p o rtre t W ie lk iego Budow nicze
go P o lsk i Ludow ej, Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta . „W szyscy 
pod sztandary F ron tu  Narodo
wego“  —  w idn ie je  obok umiesz
czony napis. Na podium  usta
w iły  się po cz ty  sztandarowe K o 
m ite tu  Centralnego Polsk ie j 
Z jednoczonej P a r t ii Robotniczej, 
s tro n n ic tw  po litycznych  i  orga
n izac ji społecznych.

Potężna, wstrząsająca całą o l
b rzym ią  ha lą owacja na cześć 
Pierwszego O bywatela P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow e j w ita  
przybyw ającego Prezydenta Bo
lesława B ie ru ta , k tó ry  za jm uje  
m iejsce za stołem p rezyd ia lnym  
w  otoczeniu cz łonków  B iu ra  Po
litycznego K C  PZPR, członków 
Rady Państwa i  Rządu, przed
s taw ic ie li w ładz naczelnych 
s tronn ic tw  po litycznych i  o r
ganizacji społecznych, przedsta
w ic ie li W ojska Polskiego, oraz 
kandyda tów  F ro n tu  N arodowe
go na posłów  i  zastępców ze 
Stołecznego O kręgu Wyborczego, 
p rzedstaw ic ie li K W  PZPR i  S to
łecznej Rady Narodow ej, czoło
w ych  przedstaw ic ie li św ia ta  na
u k i, k u ltu ry  oraz rac jona liza 
to rów  i  p rzodow n ików  pracy.

Zgromadzenie zagaja w ice
przewodniczący Ogólnopolskiego 
K o m ite tu  F ro n tu  Narodowego, 
przewodniczący CRZZ W ik to r 
K łosiew icz. G dy w ita  on Prezy
denta Bolesława B ie ru ta , w y 
borcy W arszawy długo i  gorąco 
m an ifes tu ją  swą m iłość i  p rzy 
w iązan ie do W ie lk iego B udow 
niczego P olsk i Ludow ej.

P rzedstaw iwszy znaczenie 
P rogram u F ron tu  Nai'odowego 
dla dalszego rozw o ju  P o lsk ie j 
Rzeczypospolitej Ludow ej — 
mówca zobrazował powszechne 
poparcie mas pracu jących dla 
w ytycznych program u.

W  dalszym ciągu swego prze
m ów ien ia W ik to r K łosiew icz 
pow iedzia ł:

„Bezgraniczne oddanie mas 
pracu jących spraw ie naszego 
budow n ic tw a i  zrozum ienie s łu 
szności naszej drog i, w yzw ala  
coraz to  nowe zasoby ofiarności 
i  pa trio tyzm u. W  przededniu 
w ie lk iego  dn ia  w yborów  załogi 
przodujących zakładów  pracy 
całego k ra ju  zaciągają w a rty  
p rodukcy jne  by m aksym alnym i 
osiągnięciam i w  p ro d u kc ji za
dokum entować tym  m ocniej 
swoje niezachw iane poparcie dla 
P rogram u F ro n tu  Narodowego, 
dla naszej p a r ti i — k ie ro w n i
czej s iły  narodu i  dla ukochane
go przez ca ły naród W ielk iego 
Budowniczego P o lsk i Prezyden
ta B ieruta.

Pod Jego k ie row n ic tw em  Par- ; 
tia nasra prow adzi po lskie m a- i 
sy pracujące niezawodną drogą i 
budow nictw a socjalistycznego, j 
kszta łtu jąc w  Polsce nowy. I 
sp raw ied liw y  ustró j społeczny 
bez, w yzysku i nędzy.

Jego m yś li i w ezwania legły 
u źródeł historycznych, decydu
jących wydarzeń naszego życia \ 
narodowego, począwszy od u- ; 
tworzenia w  ponurej dobie o- 
kup ac ji K ra jo w e j Rady Narado- ; 
wej, poprzez śm iałą decyzję i 
odbudowania zburzonej przez j 
w roga stolicy, poprzez zjedno- ; 
czenie po lskie j k lasy robo tn i- i 
cze.i. poprzez rozgrom ienie k lik i ; 
p raw icow ych zdra jców  i od-, 
szczepieńców, poprzez śm iałe i 
w ytyczenie w ie lk ich  p lanów  \ 
naszego budow nictw a socja li- i 
stycznego, aż do historycznego j 
dzieła ustanow ienia K on s ty tu c ji ; 
Po lsk ie j Rzeczypospolitej Ludo- i 
w ej, opracowanej pod Jego oso- ; 
b istym  kie row n ictw em .

Bezgraniczne zaufanie, ja k im  j 
darzy Prezydenta B ie ru ta  ca ły - j 
naród, Jego ogrom ny au to ry te t ! 
wśród w szystkich w a rs tw  na- i 
szego społeczeństwa, stają się j 
dziś tą  w ie lką  siłą m ora lną ce- j 
m entu jącą zwartość narodu, ze
spalającą wszystko co szlachet- ! 
ne, uczciwe i wartościowe w o
kó ł naszego Program u W ybór- ; 
czego, w okó ł F rontu  Narodowe- ; 
go.

Im ię  Prezydenta B ie ru ta  — 
wodza i nauczyciela narodu, bu- j  
downiczego naszego szczęścia — i  
stw ierdza mówca wśród huraga- I 
nowych oklasków  —  jest na- j 
szym sztandarem, z k tó rym  w  i 
dn iu  26 październ ika pójdziem y j 
do u rn  wyborczych, aby oddać ! 
jednom yśln ie nasze głosy na j 
kandydatów  F ron tu  Narodowego ; 
za rozkw item  O jczyzny, niepo- | 
dległością 1 pokojem.

Przewodniczący zgromadzenia 
prosi Prezydenta Bolesława B ie
ru ta  o zabranie głosu.

Prezydent zbliża się do m ów - ! 
n icy  wśród powszechnego en tu- j 
zjazm u zebranych, wśród potęż- ; 
nych skandowanych okrzyków  . 
na Jego cześć.

Z ogromną uwagą, pe łn i sku- ; 
pienia, słuchają wszyscy słów 
w ie lk iego przyw ódcy narodu 
polskiego.

(Tekst przem ówienia P rezy-'j 
denta podajem y oddzielnie). !

W  czasie przem ówienia hala 
w ie lo k ro tn ie  rozbrzm iewa ,ser- j 
decznym i m anifestacjam i, w y ra - :

żającym i gorące um iłow an ie  i 
bezgraniczne zaufanie do Pre
zydenta B ieruta, którego im ię 
stało się symbolem jedności na
rodu, coraz m ocnie j skupia jące
go się we Froneie Narodowym  
B u rz liw y m i oklaskam i i ok rzy 
kam i dokum entow a li uczestnicy 
zgromadzenia niezłomną wolę 
w a lk i o pokój, k tó re j przewodzi 
bastion pokoju i postępu — 
Zw iązek Radziecki. „S ta lin  - 
S ta lin “  — rozbrzm iew ają potęż
nie skandowane okrzyk i.

Po przem ówieniu Prezydenta 
do stołu prezydialnego zbliża 
się delegacja robotn ików , tech
n ików  i inżyn ie rów  warszaw
skich fab ryk  i budow li. W im ie 
niu  delegacji przem awia prze
wodniczący rady zakładowej 
E le k tro w n i W arszawskiej W. 
Łun iew ski. S tw ierdza on:

„Razerr*. z masami pracujący
m i całej Polski podję liśm y w 
W arszaw ie zobowiązania pro
dukcyjne, k tóre ob ję ły 141 tys. 
robotn ików , techników , inży
nierów , pracow ników  nauki i 
ku ltu ry .

Tysiące robotn ików , techni
ków  i  in żyn ie rów  pod ję ły  zobo
w iązan ia d la  poparcia czynem 
Program u Wyborczego F rontu 
Narodowego, stanęły do w a rt na 
cześć wyborów.

Idąc za T w o im i wskazaniam i, 
będziemy p row adz ili zwycięską 
w a lkę  o to, aby przez dalszy 
rozw ój współzawodnictwa pra
cy i przez wzrost wydajności 
pracy przyspieszyć w ykonanie 
p lanów  produkcy jnych  roku 
1952, przekroczyć te p lany i 
przyczynić się do rea lizac ji P ro
gram u F ron tu  Narodowego. 
Zdajem y sobie sprawę z tego, 
że ty lk o  przez o fia rn y  tru d  i 
wytężoną pracę nad rozwojem  
naszej gospodarki dobijem y się 
wzrostu dobrobytu i k u ltu ry  na
szego narodu.

Oświadczamy w  im ien iu  ro 
bo tn ików  i in te lig en c ji pracu
jące j W arszawy, że uczyn im y 
wszystko, aby w span ia ły  P ro
gram  W yborczy F rontu  Narodo
wego w c ie lić  w  życie, aby na
sza stolica, k tó re j poświęcasz 
ty le  uwagi, stawała się coraz 
piękniejszą, coraz bardzie j god
ną m iana socjalistycznej s to li
cy naszego Państwa.

W  dn iu  26 października 
wszyscy pó jdz iem y jednom yśl
n ie  do u rn  wyborczych i  od
dam y swe głosy na kandydatów  
F ron tu  Narodowego z n iew zru -

I szoną pewnością, że pod 
i Tw o im  k ie row n ic tw em , pod 
; sztandaram i F rontu  Narodowe- 
’ go zbudujem y Polskę potężne- 
i go przem ysłu, bogatego ro ln ic - 
: tw a, wysoko rozw in ię te j k u ltu 

ry, zbudujem y Polskę silną, 
niedostępną dla wroga — P ol- 

i skę Socja listyczną“ .
W ystąpienie przedstaw icie la 

mas pracujących sto licy ucze
stn icy zgromadzenia p rzy jm u ją  
gorącym  aplauzem.

Serdeczna owacja, towarzyszy 
: następnej de legac ji, — m łodzie
ży Warszawy.

Przem awia student Państwo- 
: wej Wyższej Szkoły Pedago
gicznej Jerzy K ubersk i:

„M łodzież naszej bohaterskie 
stolicy dokum entu je  swoje 
patriotyczne uczucia dla naszej 
Ludow ej O jczyzny.

W yrasta j a w naszych szere
gach pion ierzy socjalistycznego 
budow nictw a, k tó rzy  stają do 

i  w a lk i o plan 6 -le tn i na n a j
trudn ie jszych odcinkach naszoj 
pracy.

Dobrze w iem y ja k  żyła m ło- 
! dzież Polski za sanacji — bez 
drogi do życia, zam knięte dla 

I n ie j b y ły  szkoły, panoszył się 
i analfabetyzm , bezrobocie i te r- 
| ror.
! Dziś władza jest w  ręku ro 
bo tn ika  i  chłopa. Nowa K on - 

; s tytucja , k tó re j tw órcą T y  je - 
I steś, D rog i Towarzyszu Prezy- 
j dencie, daje nam prawo do 

nauki, pracy i  wypoczynku.
Program  F ron tu  Narodowego, 

i  to program  m łodych. Program  
dzisiejszego dnia naszego bu
downictwa, program  prom ien- 

! nego ju tra , k tó re  do nas należy.
Dziś u fn ie  pa trzym y w  naszą 

i przyszłość, dlatego wszyscy p ó j- 
: dziemy, m y  m łodzi w yborcy 
sto licy, do u rn  w yborczych pod 

j sztandarem F ron tu  Narodo- 
! wego“ .

Jeszcze trw a ją  gorące ok la - 
i  ski, k tó ry m i zebrani p rz y ję li 
! przem ówienie przedstaw icie la 
j m łodzieży, gdy do stołu prezy

dialnego zbliża się w  s tro ju  
| Z M P -ow sk im  Basia W ojta lów na, 
j uczennica szkoły TPD n r  2 —
| i wręcza Prezydentow i o łb rzy - 
j m ie  naręcze bia ło -czerw onych 
kw ia tów . Prezydent Bolesław 
B ie ru t serdecznie ca łu je  ją , a 
następnie wznosi ok rzyk : 
„N iech ży je  nasza dzielna, uko 
chana m łodzież polska — nasza 
przyszłość!“ . Zebrani en tuz ja
stycznie podchw ytu ją  okrzyk.

Delegację chłopów i gospodyń

w ie jsk ich  woj. warszawskiego 
w ita ją  m anifestacyjne o k rzyk i 
na cześć sojuszu robotniczo - 
chłopskiego. W im ien iu  delega
ci; zabiera głos L. P ie trzak — 
chłoń z pow ia tu grójeckiego:

„M y  chłoo i. polscy, z radością 
pow ita liśm y Program  F rontu  
Narodowego — program , k tó ry  
nakreśla piękne w id o k i rozwo
ju  naszej ukochanej O jczyzny 
Ludowej.

M y chłop i pracujący za przy
kładem  bohaterskie j k lasy ro 
botniczej — program  F rontu  Na
rodowego p o n ic a m r i sercem 1 
czynem. Z o M w is iu k m '' sie le 
szcz'' bardzie! podnosić naszą 
produkcie  rolniczą, zwiększać 
stale 'w da in ość  naszych nói 1 
rozw ijać  hodowle. Zobowiązu
jm y  się z honorom wykonywać, 
lak  przestało na chłoną - pa
trio tę , w szw tk ie  obow iązki wo
bec państwa w  zbożu, w  żyw 
cu. w  zk m niakach. w  m leku i w  
podatkach.

W iemy, że nasza w alka i pra
ca osłabią naszych wrogów, 
wzmocnią potęgę naszej O jczyz
ny — Polski Ludowej.

Wszyscy chłop i polscy i wszy
stkie kob ie ty w ie jsk ie  w  dn iu 
26 października póidą do u rn  
wyborczych, oddając swe głosy 
za Program em  F ron tu  Narodo
wego — za kandydatam i w ysu 
n ię tym i przez robo tn ików  1 
chłopów z P ierwszym  Cfbywa- 
tełem  Polskie i Rzeczypospolitej 
Ludow ej — nauczycielem ludu  
pracującego -— Prezydentem B o
lesławem  B ie ru tem  na czele“ .

O krzyk  wzniesiony przez 
mówcę — „N iech żyje p ie rw 
szy kandydat narodu Prezydent 
Bolesław B ie ru t“ , podjęty przez 
zebranych, przeradza sie w  d łu 
gą m anifestację na cześć W ie l
kiego Nauczyciela lu du  po lskie
go.

Zabiera następnie glos prezes 
ZSCh — Ozga - M icha lsk i, k tó 
ry  odczytuje p ro je k t rezo luc ji.

(Tekst rezo luc ji podajem y
niżej).

Uczestnicy zgromadzenia p rz y j
m ują  tekst rezo luc ji gorącą ak
lam acją. Na sali zryw a się nowa 
potężna m anifestacja na rzecz 
jedności narodu pod sztandara
m i F ron tu  Narodowego w  walca 
o rea lizację jego program u.

O rk iestra  gra H ym n Narodo
w y

Na zakończenie w iecu tysiące 
ust In ton u ją  „M iędzynarodów 
kę“ . (PAP)

Rezolucja uczestników spotkania
My, przedstawiciele ludności pracującej Stolicy — robot

ników, inteligencji, kobiet, młodzieży — zgromadzeni na 
! wiecu przedwyborczym z czołowym kandydatem do Sejmu 
z listy Frontu Narodowego — Bolesławem Bierutem — wy-

! rażam y jednom yś ln ie  naszą niezachw ianą w o lę  w a lk i o pełne 
i u rzeczyw is tn ien ie  P rogram u W yborczego F ro n tu  N arodow e-
! go-

Wokół tego wielkiego programu zespolili się dziś wszyscy 
patrioci, wszyscy uczciwi Polacy, wszyscy, którzy pragną po
koju, siły, rozkwitu Ludowej Rzeczypospolitej i dobrobytu 
Judu pracującego.

Nigdy jeszcze naród nasz — robotnicy, chłopi, inteligencja, 
rzemieślnicy, kobiety, młodzież — nie był tak zjednoczony 
jak teraz, w szeregach Frontu Narodowego, zespolony bra
terską jednością Polaków w imię wspólnych wielkich celów.

Nasza niezłomna wola i jedność jest gwarancją, że wielkie 
hasła Programu Wyborczego wprowadzimy w życie.

że potrafimy w sojuszu z naszymi przyjaciółmi, z potężnym 
Związkiem Radzieckim i całym obozem pokoju utrwalić po
kój i naszą niepodległość przeciw wszelkim zakusom imperia
listycznych wrogów,

że potrafimy umocnić naszą władzę ludową, która jest 
źródłem naszych zdobyczy i rękojmią dalszych, jeszcze wspa
nialszych osiągnięć w przyszłości,

że potrafimy wzmóc siły Polski Ludowej, do końca prze
zwyciężyć odziedziczone po zaborcach, rodzimych wyzyski
waczach i hitlerowskich okupantach zacofanie i zniszczenie, 
że potrafimy przekształcić Polskę w kraj potężnego przemy-

; słu, bogatego rolnictwa, kwitnącej kultury —■ w jeden z przo= 
dujących krajów w Europie,

że potrafimy stale i systematycznie podnosić dobrobyt na- 
i rodu, polepszać warunki bytowe mas pracujących, zaspokajać 
‘ coraz lepiej potrzeby materialne i kulturalne społeczeństwa.

Spełnienie tych wielkićh, ogólnonarodowych zadań, zależy 
jod nas samych i my, przedstawiciele ludu pracującego Stoli- 
| cy deklarujemy naszą pełną gotowość napięcia wszystkich 
sil i ofiarnej pracy dla urzeczywistnienia historycznych za- 

: dań wytyczonych w Programie Frontu Narodowego.
W przededniu wyborów do Sejmu Polskiej Rzeczypospo- 

! litej Ludowej zwracamy się z Warszawy — serca Polski — 
na którą jak we wszystkich doniosłych chwilach naszych 
dziejów' skierowane są dziś oczy całego narodu —• do wszyst
kich ludzi pracy w Polsce, do wszystkich patriotów, którzy 
pracą swych rąk i umysłów wznoszą nowy gmach Ojczyzny:

Stawajcie wszyscy pod sztandary Frontu Narodowego!
W dniu 26 października oddajcie wszyscy jednomyślnie 

swe głosy na listy Frontu Narodowego — w imię zwycięstwa 
sprawy pokoju, rozkwitu i niepodległości Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

Niech żyje jedność Narodu Polskiego w walce o pokój 
i plan 6-letni!

Niech żyje nasz wródz i nauczyciel Wielki Budowniczy 
i Polski Ludowej — Bolesław Bierut!

Niech żyje i rozkwita nasza Ojczyzna, Polska Rzeczpospo-

Na cześć Programu Frontu Narodowego robotnicy Nowej Huty uruchomili 
3 dni przed terminem pierwszy elektryczny piec stalowniczy warsztatów

mechaniczno-remontowych
P re m ie r C y ra n k ie w ic z  d o ko n a ł u ru cho m ien ia  nowego o b ie k tu

(f) W budującym się rejonie warsztatów meebaniezno-re- 
montowych kombinatu Nowa Huta oddany został do użytku 
pierwszy elektryczny piec stalowniczy. W ten sposób roz
począł pracę pierwszy wydział warsztatów — odlewnia sta
liwa.

Polskie wydanie broszurowe 
przemówienia towarzysza Stalina

ulanit* |ii> jiiih k ii broszur z reieralami Iow. tow. Malenkowa i i;hruszczona 
uraz z rezolucjami \IV  Zjaztlu KPZR I Stalutem KPZR

Historyczne przem ówienie to- Nakładem  „K s ią ż k i i  W ie - : — re fe ra t wygłoszony na X IX  
arzysza S talina , wygłoszone : dzy" ukazały się rów nież o- j Z jeżdzie P a r t ii przez N. S. C h ru - 
i 14 października 1952 r. na i statnio w ydan ia  broszurowe: [ szczowa, z rezo luc jam i X IX  
ińcowym  posiedzeniu X IX  „R e fe ra t Sprawozdawczy K o rn i- i Z jazdu P a rtii,  uchw a lonym i 13 
3 ;ciu Kom unistycznej P a rtii tetu Centralnego W KP(b) na października 1952 roku  1 S tatu- 
viązku Radzieckiego, wydane X IX  Zjeżdzie P a r t i i“ , wygłoszo- tem K om unistyczne j P a rt ii 
s tało nakładem  „K s ią żk i i ny przez G. M. M alenkow a oraz Z w iązku  Radzieckiego. (PAP), 
iedzy“  jako odrębna broszura „Z m ia n y  w  Statucie W K P (b)“ |
100 tys. egzemplarzy.

Zakłady w ytw órcze rejonu 
warszta tów  dostarczać będą bu
downiczym  Now ej H u ty  setek 
ton ko n s tru k c ji sta lowych i in 
nych w yrobów , niezbędnych do 
rozpoczynającej się budowy 
podstawowych w ydz ia łów  kom 
b ina tu : w ie lk ich  pleców, sta
low n i, koksowni, s iłow n i, w y - 

I tw ó rn i m ate ria łów  ogn io trw a- 
\ łych  i innych. Po uruchom ie- 
j n iu  kom b inatu  Nowa H uta  re - 
; jon  w arszta tów  mechaniczno - 
rem ontow ych produkować bę- 

i dzie części zamienne, w ykony- 
I wać rem onty agregatów itp. 
; prace.
1 10 miesięcy temu uruchom io
no pierwszy ob iekt re jonu — 

! w arszta ty ko n s tru kc ji stalo- 
i wvch. Rozpoczęły ju ż  rów nież 
I pracę w arszta ty mechaniczne, 
j kuźnia, w arszta ty montażowe, 
: warszta ty e lektryczne, m odelar
nie i kom presorownia.

W w ie lk ie j ha li zgrom adziły 
; się liczne rzesze robotn ików , 

techn ików  i inżyn ierów .
W itany Hym nem  Narodowym  

przybywa na uroczystość Pre
m ie r Józef Cyrankiew icz. Obe- 

! cn i są rów nież: m in is te r hu t- 
: n ic tw a  — inż. Żem ajtis, I se- 
j kre ta rz  K W  PZPR w K rakow ie  
; — Pryma, przewodniczący ZG 
| Zw. Zaw. H u tn ikó w  — Kiesz- 
ezyński. kandydaci na posłów: 

| gen. K ien iew icz, rek to r U n iw  
! Jagie llońskiego — prof. M ar
chlewski, przodownik pracy 
kom binatu Nowa H uta — Ko- 
sio row ski oraz kandydat na za
stępcę posła, czołowy betoniarz 
now ohu tn ick i — Dulian. W  uro

czystości w z ią ł także u d z ia ł, w i-  
cekonsul ZSRR Tałyzin .

„W  c h w ili k iedy cały naród 
jednoczy się w  potężnym i 
zw a rtym  Froncie Narodowym  
dla dobra i szczęścia Ojczyzny, 
d la  budowy socjalizm u i pokoju 
— ośw iadczył m. in. nacz. dyr. 
Now ej H u ty  inż. A n io ła  — jako 

j w yraz poparcia Program u W y- 
¡.borczego F rontu  Narodowego 
\ załogi od lew ni zobowiązały się 
| uruchom ić przedterm inow o swój 
| w ydz ia ł w  dn iu  wyborów. Zo~ 
j bowiązanie to, dzięki o fia rne j 
| postawie załóg, zostało w ykona- 
! ne przed term inem “ .

Burzą oklasków w ita ją  zebra- 
: n i każde wym ieniane przez dyr. 
i A n io łę  nazw isko czołowych bu- 
j downiczych od lewni s ta liw a: 
I brygadę ciesielską W ójcika, 
! brygadę betoniarską K w a rc iń - 
! skiego, m ajstra  B a rtn ika , ■ b ry 
gadzistę Ś w ią tka  i w ie lu  in - 

1 nych.
Oni to na jbardzie j zasłużyli 

się przy budow ie od lew ni sta li- 
i wa, k tó re j wszystkie p ro jekty  
i rysunk i, wszystkie urządzenia 

| — nowoczesne e lektryczne piece 
stalownicze, suwnice i maszy- 

| ny wykonane zostały w  Zw iąz- 
i ku Radzieckim .

P rzem awia jący w  im ien iu  za
łogi budow lanej k ie ro w n ik  ze
społu betoniarskiego K w a rc iń - 
ski stw ierdza z dumą. że w y
siłek załogi pozwolił je j do trzy
mać słowa danego. Prezydento- 

| w i B ie ru tow i w m eldunku o 
; podjęciu zobowiązania i wypeł- 
| nić to Zobowiązanie na trzy  dni 
I przed term inem .

Zebrani podchw ytu ją  z en tu
zjazmem o k rz y k i wzniesione 
przez Kw arc ińsk iego:

„N iech żyje nasz ukochany 
Prezydent towarzysz Bolesław 
B ie ru t!“

„N iech żyje W ie lk i P rzyjacie l 
naszego narodu, wódz mas p ra 
cujących całego św iata Józef 
S ta lin !“ . Zebrani długo skandu
ją  „B ie -ru t, S ta -lin “ .

W  im ien iu  m łodzieżowej zało
gi od lew ni przem awia przodow
n ik  pracy — przewodniczący 
oddzia łowej organ izacji ZM P 
Kotow icz.

„K oledzy — m ów i on — od 
dziś jesteśmy tu gospodarzami. 

\ Tak ja k  nas uczy nasza Par- 
I tia  i Jej Przewodniczący Towa- 
j rzysz B ie ru t, będziemy w yd a j- 
| nie pracow ali i w ie rn ie  strzegli 
m ienia j  dobra narodowego“ .

D ługo trw a łym i, m ocnym i o- 
j k laskam i, serdecznie w ita ją  bu- 
| downiczow ie Nowej H u ty  wstę- 
\ pującego na m ównicę Prem iera 
Józefa C yrankiew icza, swego 

i kandydata na posła do Sejmu.
W im ien iu  Rządu Polskie j 

i Rzeczypospolitej Ludow ej i Ko- 
im ite tu  Centralnego PZPR — 
; P rem ier g ra tu lu je  załogom bu- 
¡dow łanym  kom binatu przedter- 
| m inowego w ykonania podjętych 
¡zobowiązań.

„Dzień Waszego święta — po- 
| w iedzia ł m. in. P rem ier Cyran- 
j k iew icz — jest równocześnie 
| dniem Waszego kolejnego zw y
cięstwa nad n iedow iarkam i.

! nad tym i. którzy uważali, że 
j nasz w ie lk i przemysł, który., ro- 
: nie przemysł bez kap ita lis tów , 
przemyśl ula narodu — to ty l
ko dobre chęci lub propaganda 
Klasa robotnicza wtedy, gdy 
produkuje nie dla kap ita lis tów , 
ty lko  dla siebie i  d la  całegona-

Irodu — po tra fi budować szyb- [ 
; c i f j ,  lep ie j i ta k  w ie lk ie  ob iek- 
■ ty  — ja k  Nowa Huta, tak  w ie l- 
| kie ob iekty  jak ich  nigdy dotąd 
! nie budowało się w  Polsce.

Zawdzięczamy to w ie lkodusz
nej pomocy i doświadczeniu na- 

j szych przy jac ió ł radzieckich i 
w ie lk iem u zapałowi polskich 

| budowniczych Now ej H u ty “ , 
i „Wasze obecne dokonania — | 
! m ów ił da le j P rem ier — i to j 
| zwycięstwo tu ta j w  Nowej H u - ! 
| ciel k tó re  dzis ia j św ięcim y, je s t ! 
j żyw ym  dowodem tego, że k ia -  \ 
! sa robotnicza w  Polsce 'Tzete l- ; 
i n ie  gospodarzy k ra jem  i za
m ienia Polskę z zacofanego 
k ra ju  o słabym  przemyśle, w i 

: k w itn ą cy  k ra j przodującego 
przem ysłu, a więc i p rzodu ją - j 
cej k u ltu ry , zamożności i s iły “ .

„T am  gdzie b y ły  pola — ro - 
: sną dziś fa b ryk i, tam  gdzie by- 
.. ły  pola p łyn ie  dziś stal — źró- 
1 dło rozw o ju  naszych m iast i \ 
i wsi. D latego to z dumą i ra - ; 
j dością spoglądamy , dziś na \ 
| dzieło pracy Waszych rąk i 
: i  mózgów. Życzym y Wam, D ro - \ 

dzy Towarzysze - B udow niczo- j 
w ie  Now ej H u ty  dalszych suk
cesów i zwycięstw  w  Waszej 
walce o to, aby przysparzać 

; Polsce ja k  na jw ięce j s ta li, k tó 
re j k ra j tak  bardzo potrzebu
je — abyście w  dalszym ciągu 
przodowali _ w  przedterm ino- 

| w ym  w yko nyw a n iu  Waszych 
i zadań".

W śród oklasków  i  okrzyków  j 
: P rem ier C yrank iew icz zbliża ;
! się do nowoczesnego, e le k try -  | 
: cznego pieca

P rem ier przekręca korbę na- 
i s tawni w łączając s iln ik i e lek- 
; tryczne agregatu. Piec pow oli 
przechyla się dh spustu. P op ły 
nęła s ta l! Pod strop h a li w zb i-

S tal spływa do przygotow a
nej kadzi. Nadjeżdża now iu tka , 
radziecka suwnica. Uchwycona 
przez je j stalowe ram iona kadź 
przesuwa się do stanowisk fo r
m ierskich. Za chw ilę  stal zna j
du je się ju ż  w  specjalnych fo r 
mach.

Zabiera głos m in is te r hu tn ic 
twa inż. Żem ajtis. Naw iązując 
do zakończonego niedawno X IX  
Z jazdu K om unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego, napawa
jącego nadzieją i radością naród 
polski, m in is te r podkreśla, że 
radość ta nie jest nigdzie w 
Polsce bardzie j gorącą, niż tu, 
na placu budowy Nowej H u ty , 
widom ego dowodu ogromnej 
pomocy radzieckiej.

Przewodniczący rady oddzia
łow e j Jan Z a jdak odczytuje p ro 
je k t depeszy do Prezydenta B ie
ru ta. W depeszy te j zebrani na 
uroczystości budowniczow ie N o
wej H u ty . m eldu ją Prezydento
w i B ie ru tow i o przedterm ino
w ym  uruchom ien iu nowego o- 
b iektu  i zapewniają, że w yko 
rzysta ją  w szystkie um ieję tności 
i doświadczenia, aby jak  n a jw y 
datniejszą pracą poprzeć P ro
gram F rontu Narodowego.

D ługo rozlega ia sie serdeczne 
w iw a ty  na cześć ukochanego 
Piezydenta.

O wacje wzbudza również od
czytanie depeszy od stoczniow
ców gdańskich, k tórzy, przysła
l i  zaw iadomienie, że w tym  sa
m ym  dn iu  nastąpiło uroczyste 
podniesienie bandery na nowej 
jednostce m orsk ie j S /5  „Nowa 
H u ta “ .

Zebrani uchwałiM tekst od
powiedzi w y ra ż a ją 'c i radość z 
togo Przejawu stale pogłęb ia ją
cej sie jedności narodu polskie
go w walce o pokój i plan 6-let
ni. (PAP)
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Kraj przed wyborami do Sejmu
na

W a rty  pracy 
cześć 26 październ ika

Ś W ID N IC A  (kor. w U . .Św id
n ick ie  u lice m ają odświętny 
wygląd. Na m urach, na pa rka 
nach barw ne pląm y afiszów i ; 
p lakatów . Na bramach domów 
pow iew a ją  b ia ło-czerwóne f la -  | 
gi. F ab ryk i św idn ick ie  współ
zawodniczą ze sobą w' pom y
słowych dekoracjach.

Na" ryn ku  w  dwóch w atry- I 
nach sklepowych rozlepione ; 
obok siebie za szkłem  w id n ie - ! 
ją  fo tog ra fie  kandydatów  na ! 
posłów z O kręgu N r 43, do k tó - j 
rego należy Św idnica. Przed j 
w itry n a m i zebrała się spora j 
grupa łudzi. K om entu ją  żywo ! 
życ iorysy zamieszczone obok i 
fo tog ra fii. W śród g rupy ludzi 
zna jdu je  się ag ita to r F ron tu  \ 
Narodowego. B ierze udzia ł w 
przypadkow e j dyskusji.

W ieczór. Przez główne ulice j 
m iasta przeciągają rozbawione, I 
rozśpiewane grupy. Płoną I 
wzniesione w  rękach pochod- 
nie. M łodzież Ś w idn icy  w łączy
ła  się masowo do a k c ji przed
wyborczej.

Pod hasłami Frontu Narodowego

*
Coraz w iększym  

niem  cieszy się 
„Ś w idn ica  m iasto i

powodze- 
wystaw a 

pow ia t —

wczoraj, dziś i ju tro “ . „O siąg
nięcia, k tó re  obrazuje w ystaw a 
napaw ają dum ą“  — piszą w 
w ie lk ie j księdze pam ią tkow ej 
zwiedzający. Poza zwiedzaniem  
in dyw idu a ln ym , organizowane 
jest także zbiorowe. „G rupa 
w yborców  71 obwodu zw iedziła I 
wystawę. B yło  nas 45 osób“ .

*

W Zakładach W ytw órczych I 
A pa ra tu ry  P recyzyjne j we j 
w to rek sam orzutnie rozpoczę
to zaciąganie w 'art p ro d u kcy j-  | 
nych na cześć w yborów . In ic ja 
tyw ę załogi podchw ycił zakła- ! 
dowy kom ite t F ron tu  N arodo- j 
wegó. Postanowiono odbyć we j 
wszystkich oddziałach specja l
ne m asówki. Do zobowiązań 
w łączy li się rów nież inżyn ie ro 
wie. Rozpoczął bezparty jny  j 
k o n s tru k to r inż. Dobrzyński.

W a rty  wyborcze zaciąga już 
także załoga fa b ry k i M -9. We 
wszystkich fab rykach  św idn ic 
k ich  tempo pracy wzmaga się. 
R obotn icy św idn iccy chcą 
przy jść do w yborów  z ja k  n a j
w iększym i osiągnięciami.

(Tor)

G D Y N IA  (kor. w l.). G dynia 
p rzyb ra ła  odśw ię tny wyg ląd. 
Nad rozleg łym  terenem  po rtu  
góru je  m asyw Dworca M o r
skiego w  pełnej g a li flagow ej. 
Nad jego wejściem  dwa o lb rzy 
m ie gołębie poko ju  roztaczają 
skrzydła. Od ciem nej k o n s tru k 
c ji dźw igów, ry tm iczn ie  pochy
la jących się w' pracy, jaskraw o 
odb ija ją  czerwone chorąg iew ki, 
drgające na w ie trze  ja k  małe, 
gorące p łom yk i. Wszędzie 
sła F ron tu  Narodowego: na bu 
dynkach, dachach, samocho
dach — i wszędzie pow ta rza ją 
ca się data dnia, w  k tó rym  
wszyscy Polacy zjednoczeni 
pragnien iem  u trw a le n ia  pokoju 
i ro z k w itu  ludow e j O jczyzny 
pó jdą do u rn  wyborczych.

D la uczczenia tego dnia

bierze udz ia ł 2.140 j w yborczych zostanie skrócony 
czas poszczególnych podróży.

&
Z rozstaw ionych gęsto na u l i 

cach i  placach G dyn i g łośn ików  
p łyną ludow e melodie, prze-

k tó rych  
osób.

M arynarze P M H  na m orzach 
i  w  portach rów nież pe łn ią  
w ach ty  wyborcze. Na apel S/S 
„G liw ic e “ , którego załoga 
pierwsza zaciągnęła w achty
wyborcze, zwiększając tem po i ryw ane k ró tk im i kom un ika ta - 
prac rem ontow ych, na sku tek I m i z przygotow ań wyborczych, 
czego statek w ró c i na 5 dn i j Na placach, nad k tó ry m i ob ję- 

1 wcześniej do eksp loatac ji — j ły  pa trona t poszczególne zakła- 
! odpowiedziała załoga M  S dy pracy, oczy przechodniów

haZ „P ia s t“ . Dzięki wzmożonej p r a - j  z przyjem nością za trzym u ją  się 
cy m arynarzy te j jednostk i, j na pom ysłowych dekoracjach, 
wyszła ona o 8 godzin wcześ- j P ięknie w yg ląda plac p rzy  ło -  
n ie j w  ko le jn y  rejs. Ponadto i ka łu  m ie jskiego kom ite tu  F ro n - 
załoga dzięki pe łne j m o b ilizac ji j tu  Narodowego, gdzie pracow - 
sił, postanow iła roczny p lan n icy  „ A r k i“  w śród a rtystyczn ie  
przewozów w  tonach i  tono- 
m ilach  wykonać do dnia 25 l i 
stopada br. Ape l załogi „ G li
w ice“  p o d ję li rów nież m aryn a 
rze z S/S „H e l“ , S/S „Ś ląsk“ ,

bo tn icy  p o rto w i G dyn i zacią- j M  S „W a rta “ , M /S  „W a rm ia “ ,

rozp ię tych sieci i  innych  em
blem atów  rybo łów stw a, poka
zali osiągnięcia rybaków .

Ponad 150 w a rt w yborczych 
zaciągnęli już  rybacy „ A r k i “  
i  „D a lm o ru “ , w zyw ając innych

gnę li 117 w a rt w yborczych, w  i gdzie dz ięk i zaciągnięciu w a ch t i do pó jścia w  ich  ślady.

Na w a rta ch  w yborczych s ta 
n ę li rów nież stoczniowcy ze 
Stoczni R ybackie j i  ze Stoczni 
im . K om uny P arysk ie j, stanęli 
ko le ja rze  węzła gdyńskiego, 
w ita ją c  wzmożoną pracą z b li
żający się dzień 26 paździer
n ika .

W  kom is jach obwodowych 
trw a ją  ostatn ie prace p rzy  de
k o ra c ji lo ka li.

„Za rozbudową naszych stocz
n i, za rozw ojem  naszej f lo ty , za 
wzrostem  naszych po łow ów  za 
Polską Ludow ą, O jczyzną ludz i 
p racy będziem y głosować w  
dn iu  26 październ ika“  — p łyną  
słowa z g łośnika, umieszczone
go na placu Kaszubskim . L u 
dzie za trzym u ją  się, s łucha ją — 
i  za chw ilę  śpieszą już. da le j do 
pracy. G dyn ia  zaciąga w a rty  
wyborcze.

(J. K.)

G dy z g ło śn ikó w  p ły n ę ły  
s łow a tow arzysza B ie ru ta

Z IE L O N A  G ÓRA (kor. w l.).— i
! Po raz d rug i w  tym  roku na u- i 
licach Z ie lonej G óry zapanowa
ła wiosna. Co prawda — nie ka- 

; lendarzowa. Setki flag  i sztan- 
i darów pow iew ają na w ietrze.
: Barw ne afisze i p laka ty przy- 
| s tra ja ją  m ury  domów, z g łośn i
ków p łyn ie  muzyka. M iasto ży- 

j je  zb liża jącym i się wyboram i.
Na cen tra lne j u licy  im . Ge- 

! neralissimusa S ta lina  spacerują 
[ tłum y  m ieszkańców. W jednym  
| z punktów , m im o padającego 
bezustannie drobnego deszczu, 
gromadzą się przechodnie w 
oczekiwaniu na w yśw ie tlany 
codziennie na w o lnym  pow ie
trzu  zestaw film ó w  o nowym  
życiu naszego k ra ju .

Loka le  obwodowych kom ite- 
, tów  F rontu Narodowego nie 
mogą pomieścić wyborców , licz- 

j  nie przybyw ających na zebra
nia.

„...Uwaga, uwaga. K ró tka  
przerwa. Będziemy transm ito
wać przem ówienie Prezydenta 
Bolesława B ie ru ta  na w ie lk im  
wiecu przedwyborczym  w  W ar
szawie...“

W okół g łośn ików skup ia ją  się 
tłu m y  ludzi. Na twarzach ma
lu je  się wzruszenie. K iedy Pre
zydent m ów i o wspaniałych za
daniach, ja k ie  staw ia przed na
szym narodem Program  W ybor
czy F rontu  Narodowego, słucha
czy ogarnia entuzjazm. Żyw io ło 
wo dołączają się do oklasków, 
ja k im i słowa towarzysza B ie ru ta  
w ita ją  uczestnicy w iecu w  
W arszaw:«

Do późnych godzin nocnych 
na ulicach m iasta panuje oży
w iony ruch. W zakładach pra
cy robotn icy pełn ią w a rty  w y 
borcze.

(20)

Ławą glosować będziemy
OPOLE (kor. wL). — Gospo- , Patrio tyczna postawa chłopów 

darze grom ady Goszczowice, | goszczowickich zrob iła  w ie lk ie
wrażenie w  całej gm inie. Pod 
jego w p ływ em  w ie lu  chłopów 
spiesznie zakańcza rea lizację 
swoich powinności.

O w ykonan iu  p lanów  dostaw 
zboża, z iem niaków  i  żyw 
ca j o spłacie należności poda t- 

I kow ych zam eldowało 21-go w ie - 
n iakam i i  zbożem, ustro jonych i czorem w ie le  grom ad gm iny T u - 
szturm ów kam i, transparentam i i j }o w ice_ Są to prócz Goszczowie 
"  ; . . i  - ° '" ’ - - ' i  L ig o ty  T u ło w ic k ie j — Sady,

pow ia t N iem od lin , k tó rzy  na 
wezwanie chłopów pow ia tu 
strzeleckiego pod ję li czyn w y 
borczy — do dnia 22 wykonać 
wszystkie swoje zobowiązania 
wobec państwa — w  dn iu  21 
zorganizow ali zbiorową odstawę. 
25 wozów załadowanych ziem

Niech wyrazem jedności narodu będą wspólne listy Frontu Narodowego, na których znajdą 
się najlepsi: ci, którzy od lat walczyli o wyzwolenie narodowe i społeczne i ci, którzy wyrośli 
w pracy dla Polski Ludowej, przodownicy pracy i przodujący chłopi, żołnierze, przedstawiciele 
inteligencji, kobiet, młodzieży.

Oddając swoje głosy na listy Frontu Narodowego głosujecie za rozkwitem Ojczyzny, niepod
ległością, pokojem, za zwycięską realizacją wielkich planów narodowych, za jednością narodu 
w obliczu jego historycznych zadań.

(Z P rogram u W yborczego F ro n tu  Narodowego)

Aby dzieci mogły się uczyć 
w pięknych szkołach

L U B L IN  (koresp. w ł.). W  o- ! k tóre za jm uje szkoła TPD N r 1 
! grom nej, jasnej sali szkolnej jest ma swą siedzibę Cfbwodowa Ko- 
c ichutko ja k  m akiem  siał. S ły- : m isja Wyborcza. Dzieci szkoły

flagam i ju ż  o godz. 8 rano zdą
żało do magazynów GS-u.

W Tułow icach p rzyw ita ły  ich 
dzieci szkoły podstawowej. W 
Ligocie T u ło w ick ie j, k tó re j n ie
w ie le  ju ż  b rakow ało  do ca ł
kow itego w yw iązania się ze

S ka rb i-W ydrow ice, Sosnówka, 
szowice i  inne.

— Dusza się . radu je  —  po
w iedz ia ł B ron is ław  Z ie lińsk i z 
Goszczowie —  że idz iem y ta k  
wszyscy razem. Tę naszą je d - 

. . .  , ność jeszcze m ocnie j pokażemy
wszystkich należności, doszluso- [ w  w y borów  — ław ą głoso
w a li tam te js i gospodarze. W j wać będziemy na wszystk ich

W  fabryce im. K asprzaka

chać ty lk o  skrzyp p ió r prow a
dzonych n iew p raw nym i je 
szcze d łońm i dziecięcymi.

„M am a i  ta ta  będą głosować 
na lis tę  F ron tu  Narodowego, że
by w szystkie dzieci m ogły uczyć 
się w  ta k ich  p ięknych szkołach, 
ja k  nasza“  —  piszą pochylone 
nad zeszytami uczennice i  ucz-

N r 1 zadały sobie w ie le  trudu , 
by „ ic h “  lo ka l b y ł ja k  na jp ię k 
niejszy.

*

pod
zna-

Cały L u b lin  żyje już 
znakiem  w yborów , pod 
k iem  26 października.

W Fabryce Samochodów Cię-

form ę ag itacji. S tworzono 60 
kółek dyskusyjrfych, k tó re  ob
ję ły  całą bez w y ją tk u  załogę.

GS-ie transport p rz y ją ł Jan F i-  
la row sk i, członek zarządu GS-u 
i  ag ita to r F ron tu  Narodowego.

kandydatów  
wego.

F ron tu  N arodo- 

(G. S.)

W A R S Z A W A  (obsł. w ł.) — [ność członków p a rtii i ich głę- 
Więc jesteście zupełnie pew- | bokie przeświadczenie o słusz
na, że z waszego w ydz ia łu  n ik t  i ności prawd, k tóre głoszą, zdo- 
nie zawiedzie, wszyscy pójdą ; by ły  im  powszechną sympatię. G łów nie  w  czasie p rze rw y śnia- 
głosować? i W iadomo było, że w ie lu  człon-

— Z naszego w ydzia łu? Je- i ków  p a rtii — by w ym ien ić  ty l-  
stem pewna, że z całej fa b ry k i I ko parę nazwisk, ja k  B ra tko w - 
n ik t nie zawiedzie. Bo któż by j ski, B ie rnacki, PłoChocki —• i

się

S tudenck ie  w a rty  w yb o rcze
W ARSZAW A (obsł. wl.). A k 

ty w n y  udzia ł w  a k c ji wyborczej 
b iorą studenci i  s tudentk i Szko
ły  G łów nej P lanow ania i  S ta
ty s ty k i. K ilk u s e t słuchaczy te j 
ucze ln i pracuje ja ko  ag ita torzy j Domu Akadem ickiego przy 
obwodowych kom ite tów  F ron tu  zbiegu ul. N a rbu tta  i  N iepodle- 
Narodowego w  po łudniow ych głosci.
dzieln icach W arszawy, ja k  M o - j N ap ływ a ją  m e ldunk i o po- 
kotów . Służewiec i  inne. K i l -  , do jm ow an iu  zobowiązań dodat- 
kudziesięciu ag ita to rów -studen- i kow ych. Studenci V  g rupy 
tów  SGPiS prowadzi szeroką i roku  w ydz ia łu  finansowego zo- 

wsiach 1 bow iąza li się otoczyc opieką i

Narodowego. T ak np. studenci 
I I I  roku  w ydz ia łu  p lanow ania 
przem ysłu w y k o n a li swoje zo
bowiązanie, w  ram ach którego , 
pom agali p rzy budow ie nowego pa U y ju ^  i be zpa ity jnym i. O fia i 

Akadem ickiego

nie poszedł głosować — chyba 
w róg jak iś .

Rozmowa z tow. Obłucką, 
m onterką z w ydzia łu  montażu 
fa b ry k i im . Kasprzaka w  W ar
szawie toczy śię w  pokoju K o 
m ite tu  Zakładowego PZPR. 
Tow. O błucka jes t b e zpa rty j
na, ale w  tym  pokoju jest czę
stym  gościem — zwłaszcza w 
czasie a k c ji w yborczej. W  ak 
c ji te j bow iem  nie ty lk o  wzrósł 
ogromnie au to ry te t organizacji 
pa rty jn e j, ale także zacieśniła 
się serdeczna w ięź sym pa tii i 
zaufania m iędzy organizacją

ZM P -ow ców  — Czyżówna, S ta- 
chowski, Grochowska — zgła
szało się do kom ite tu  zakłado
wego ze szczególnymi zażale
niam i. Że m ianow icie są za m a
ło obciążeni pracą w  akc ji w y 
borczej, że jeszcze dałoby się 
urw ać godzinkę z czasu w o lne
go od pracy, że jeszcze coś mo-

. N a pewno nie zaw iedzie _ 
w  swej w ierze w  załogę fa b ry - I szkole Lubelszczyzny, 
k i im . Kasprzaka tow. Obłucka, 
na pewno udzia ł w  wyborach 

daniowej, rzadzie j po pracy, [będzie tu  stuprocentowy. A  po 
kó łka  zb iera ły  się, by wspóln ie | w yborach na pewno nie  ustaną 
om ówić wytyczne P rogram u | kon tak ty  i zacieśniać się wciąż 
F rontu  Narodowego. I będą n ic i serdecznej sym patii.

[ k tó re  w  te j a k c ji zw iązały całą : tam i w yborczym i i  hasłam i. Tak- 
G rupy liczą od k ilkuna s tu  do [ załogę, p a rty jn ych  i bezparty j- że lo ka l mieszczącego się tu  ob-

| nych. Na pewno nie przestanie wodowego kom ite tu  F ron tu  Na- 
i przychodzić do K om ite tu  Zakła - i rodowego N r  34 p rzyb ra ł od- 
| dowego PZPR w  ważnych, spra- św iętny wyg ląd. O to wszystko 

S olidn ie  napracowała się tow. j wach tow. O błucka i  dziesią tk i I postarały się dzieci uczenni- 
O błucka i  wszyscy ak tyw iśc i z j innych bezparty jnych a k ty w i- 
fa b ry k i im . Kasprzaka. 30 b e z -j stów. Na pewno jaśn ie j i  w j7ra-

n iow ie  drugiego oddziału szkoły i żarowych irm Bolesława B ie ru- 
TPD N r  8 mieszczącej się w  ta b rygady: G ram czki, Haaacza, 
zbudowanej przed trzem a la ty  | Gładysza, Głosa, Pozycza i  Za- 
na jw iększe j i  na jp iękn ie jsze j : górskiego, Sagadyna i Kem py,

kilkudzies ięc iu  osób. O rganiza
torem  jednej z tak ich  grup jest 
tow . Obłucka.

T rycha  i  G a la ry zaciągnęły w ar- 
„F ro n t Narodow y to wolność ty  na cześć w yborów , 

i szczęście“  w ita  każdego wcho- W fabryce wag. w  zakładach 
dzacego do budynku szkolnego mechanicznych, e lek tro  -m e ta lo - 
ogrom ny transparent. Schody i v.’ych, w  Lube lsk ie j Fabryce 
obszerne kory tarze sa przystro- Maszyn Rolniczych, w  Lube l- 
jone flagam i, kw ia ta m i, p la k a - ’ s^ ich  Zakładach Przem ysłu Te

renowego, w  Fabryce Obuw.a 
im . M ariana Buczka na maszy
nach p o ja w iły  sie czerwone p ro 
porczyki —  symbol w a rt.

W  kom ite tach obwodowych 
F ron tu  Narodowego, w  ko m i
sjach w yborczych czyni się o- 
statn ie przygotow ania. (Gog)

ce i uczniow ie szkoły.
W  drug im  skrzyd le gmachu.

pa rty jnych  ak tyw is tó w  praco- j ziściej u trw a li się w  pamięci 
żna by zrobić. Ich  śladam i szii j wało w  obwodowym  kom itecie j obraz naszych czasów, k tó ry
aktyw iśc i bezpa rty jn i: Osta- i F ron tu  Narodowego na Jelon- j w y ło n ił się i  up lastyczn ił na ze-
łow ski. G te lew sk i, Chudy; Fu- ! kach. 30 pomagało kom ite to w i i braniach dyskusyjnych. A lbo- 
lara, Soczewa. Sobalski. Ich I na Kole. O bsług iw a li kó łka  dy- j w iem  wzrósł i  rosnąć będzie
śladami szła i nasza rozm ów - | skusyjne. M ieszkający poza i nadal stopień świadomości za
czyni — tow. Obłucka. i W arszawą pracow ali w  kom ite - [ log i i  je j oddania w spólnej

W fabryce im . Kasprzaka : tach F rontu  Narodowego w 
wprowadzono bardzo p iękną I m iejscu zamieszkania.

W ładza ludow a 
dała nam dostatek

' spraw ie socjalizm u i  pokoju.
(ib)

tów  SGPiS prow 
akcję ag itacy jną we 
podwarszawskich.

W ie lu  studentów SGPiS w i-  
* ta jąc  w yb o ry  26 października 

zaciągnęło w a rty  wyborcze, po
stanaw iając osiągnąć 100 p ro
cent fre k w e n c ji na w ykładach 
i  ćwiczeniach, wzorowo przygo
tow yw ać się do zajęć semina
ry jn y c h  i  ćw iczeń oraz brać ak
ty w n y  udz ia ł w  pracach obwo
dow ych kom ite tó w  F ron tu  Na
rodowego. M . in. w a rty  w yb o r
cze zaciągnęli ju ż  studenci I I  
i  I I I  roku  w yd z ia łu  planowania 
hand lu, I I I  roku  w ydz ia łu  p la 
now ania przem ysłu i  w ie lu , 
w ie lu  innych. *

Większość studentów SGPiS 
w ykona ła  ju ż  swoje zobow ią
zania, podjęte dla poparcia 
p rogram u wyborczego F ron tu

Usialnie przygotowania w obwodowych komisjach
wyborczych

pomagać w  nauce studentom  V 
grupy I  roku  tego wydzia łu. 
Studenci I I I  roku  w ydzia łu  
przem ysłu zorganizują b ib lio te 
kę d la  PGR Podlesie zespół L i-  
pówka, pow. B raniewo.

Studenci SGPiS zorganizowa
li  ju ż  k ilk a  ek ip  ag itaćy jno - 
artystycznych, k tó re  prowadzą 
pracę ag itacy jną oraz da ją  w y Ł 
stępy artystyczne na u licach 
W arszawy. G rupa ag itacy jno- 
artystyczna I I  roku  w ydz ia łu  
statystycznego, zaopiekuje się 
hotelem  robotn iczym  przy ul. 
Ż w irk i i  W igu ry . Zorganizowa
no rów nież zespół artystyczny, 
k tó ry  p rzygotow uje  program  
w ieczorn icy uczeln ianej, k tó ra  
odbędzie się w  dn iu  w yborów .

(Ura)

PO ZN AŃ (kor. w ł.) Muszą [ żono na tab lice orien tacyjne i i pozostaw ili na jednej ze ścian 
jeszcze być koniecznie kw ia ty . |strza łk i-d rogow skazy. Będą one swoją odznakę z napisem „Czu- [poko ju  obok loka lu  wyborczego, 
Tu musi być m iło  i  odśw iętn ie umieszczone na pobliskich u li-  j w a j“  — m ile j będzie głosować 
— m ów i członek obwodow ej ko- j cach w  ten sposób aby zapro- : w  atmosferze młodości — mó- 
m is ji wyborczej N r  72 w  Pozna- [w adz iły  wyborcę w prost do lo - j w i ktoś z obecnych,
niu, tow . Iw ańsk i. [ ka łu  w łaśc iw e j kom is ji. j Samą techniczną stronę głoso-

K om is ja  ma loka l m ały, ale i    ! warńa obmyślono dobrze. Naj

O LS ZTY N  (kor. w ł.). —
Jest nam  w  spółdzielni do- 

| brze. Z roku  na ro k  m am y 
| w iększe dochody, ro zw ija  się 
! nodowia, rosną plony. N ic też 
dziwnego, że dzień w yborów  
będzie dla nas świętem. W ładza 
ludow a nauczyła nas zespoło
w e j gospodarki, dała nam  do
statek, a naszym dzieciom ja- 

1 sną przyszłość. I  na tę władzę 
W sąsiedniej kom is ji n r  74, w  [ ludow ą głosować będziemy

wszyscy ja k  jeden mąż. Bo chce-
Urządzono specjalne pomieszczę- i 15?y< *?y *. m7  ł  ca ł®. nasza P o l
n ie  dla m ałych dzieci, k tó rym i • s* a da le j s ię  ro zw ija ła  i krze-

k ie  b ry ły . W ykopa liśm y już 
jednak 60 procent naszych ziem 
n iaków  a i resztę szybko zbie
ram y. N ie darm o da ją ze siebie 
wszystko tacy przodownicy, jak  

i Zygm unt Krzysztocbowicz, K r y 
styna W aldykow ska i inn i. Z 

[ p lanu w yw iążem y się też z nad- 
: wyżką. Zam iast 13 ton odst i- 
| w im y  15. O dstaw im y je  po prze
sortow aniu i przeczyszczeniu.

— To nie wszystko — dorzuca 
A n ie la  Czadek, op iekująca się 
chlewnią. — Przecież d la  po
parcia P rogram u Wyborczego

odnowiony, czysty i dobrze o- 
grzany.

— Każdy ma tu  swoje zada
nie. Trzeba założyć dodatkowe 
św ia tło  —  rob i to  przedstaw icie l 
W SM  3 —  załogi, k tó ra  op ieku
je się obwodem ; trzeba jeszcze 
udekorować ściany, bo są zbyt 
puste — zrobią to  harcerze pod 
k ie runk iem  tow . W olnicza.

Ponieważ w  pobliżu, w  jed
nym  kom pleksie gmachów, zna j
d u ją  się jeszcze dw ie  kom isje 
wyborcze —  duży nacisk j~oło-

Wszyscy zebrani ko lektyw n ie  
radzą nad ostatecznym w yg lą
dem loka lu . Ustalono, że ściany 
przybrane będą zie lenią i syl
w e tkam i b ia łych gołębi. Oczy
w iście —- ja k  już  s tw ie rdz ił tow. 
Iw ańsk i — muszą być kw iaty.

Reszta dekoracji jest już  go
towa. Ma jedne j ze ścian — b ia 
ło-czerwone s z a r fy ,  na nich — 
p o rtre t Prezydenta. Nieco z bo
k u  em blem aty z papierop lastyk i 
sym bolizujące wiedzę (płomień) 
i znaczek ZM P-owski. H a rc e rz e

Pierw, z p raw e j strony d rzw i — 
sto ły  ze spisami wyborców , po
tem, w  rogu, osłona, następnie 
s to lik  d la  kom is ji i  przed n im  
m iejsce na urnę. W yborca do
pełn ia jąc ko le jnych czynności w  
loka lu  wyborczym  — obejdzie 
go w  kolo, tak, że pom im o iż 
lo ka l ma ty lk o  jedne d rzw i, nie 
będzie zatorów. Gmach i  ta b li
ce orien tacyjne będą w  godzi-' 
nach w ieczornych 26 bm. ośw ie
tlone re flekto rem , k tó ry  zainsta
lu je  WSM-3.

opiekować się będą 'cztery ak ty - j 
w is tk i z K om ite tu  Frontu. M a tk i | 
będą m ogły spokojnie oddać 
swój głos.

U tworzono także dw ie  ek ipy: 
10 ZM P -ow ców  i 10 ZM P -ów ek 
—  k tó re  dopomogą w yb o r
com starszym, u łom nym , lżej 
chorym  w  zgłoszeniu się do lo 
ka lu  kom is ji.

F ron tu  Narodowego zobowiąza-
odniczący spółdzielni i liśm y się odstaw ić ponad plan 

p rodukcy jne j w  M arunach pow. i jeszcze 1.080 k ilog ram ów  żywca, 
o lsztyński — tow . W ładys ław  T e rm in  us ta liliśm y  na 20 gvu- 

! A bram czyk śm ia ło może powie- : dnia. Może nawet na k ilk a  dni 
i dzieć. że członkow ie spółdzie ln i i przed tym  term inem  odstaw im y 
doceniają wagę w yborów  i ro- tuczn ik i do punk tu  skupu.

! zum ie ją  swe obyw ate lskie  obo- j Spółdzielcy z M arun  — daw-

A g itac ja  przedwyborcza przy
biera w  Poznaniu coraz to  no
we. żywsze form y. Na terenie 
m iasta p o ja w iły  się tram w a je  — 
p u nk ty  agitacyjne. Zainsta lowa-

w iązk i. Pian dostaw zboża w y 
kona li w  111 procentach, żyw iec 
od s taw ili w  113 procentach, a 
roczny plan dostaw m leka w y 
kona li do dn ia 1 października 
ju ż  w  250 procentach. Z osta łj7 
jeszcze z iem niaki.

Pogoda.u nas fa ta lna  — m ów i 
tow. Abram czyk. G lina  tak  na- 
m okla, że p rzy  w ykopyw an iu

ne na nich g łośn ik i podają ha- j tw orzą się w okó ł k a rto fla  w ie l- 
sła F rontu  Narodowego i nada-

n ie j w yzysk iw any i  gnębiony 
p ro le ta ria t w ie js k i z Lubcl- 
szczj7zny i W arm ii, dziś — przo
dow nicy spółdzielczości na po l
skie j w s i z całą świadomością 
wagi tego aktu. pójdą do w y 
borów, by. ja k  m ów i K azim ierz 
Krzysztocbow icz „głosować na 

: wszystkich kandydatów  F ron tu  
Narodowego“ .

(Wg)

S E N
—  To chyba tu ta j to  zebranie 

—  pom yśla ł pan Szczekalski i 
nacisnął guzik. Dzwonek nie 
dzia ła ł. Wówczas spróbował 
k la m k i. D rz w i b y ły  o twarte . 
K ln ą c  w  duchu na czym św iat 
s to i —  zebrania loka to rów , a- 
g ita to rów  i  w yb o ry  —  przeszedł 
przez c iem ny pokój i  s taną ł w  
drzw iach  w ie lk iego poko ju  o 
sp łow ia łych, sfa tygow anych m e
blach. P rzy okrą g łym  stole sie
dz ia ło  trzech osobników, dys
ku tu ją c  zażarcie i  głośno. Pan 
Szczekalski pom yśla ł: posłu
cham, co m ów ią. C h y łk ie m  przy
s iad ł na brzegu wolnego k rze 
sła, roze jrza ł sią doko ła  i... 
p rze ta rł oęzy ze zdumienia.

Dżentelm eni zebrani p rzy  sto
le  m ie li w yg ląd  niecodzienny. 
Jeden z nich, w  czarnym  bere
cie bask ijsk im , p rzypom ina ł n ie
co pos iw ia łą  szkapę i pos tuk i
w a ł raz po raz bu tam i p rzy
b ra n ym i w  ostrogi. Na ram ie
n iu  m ia ł naszywkę z napisem 
„P o land“  rów n ie  w y ta rty m  ja k  
papugi na tapecie.

D ru g i —  pokonując okazałość 
brzuszka, z trudem  nachy la ł się 
k u  pozostałym, gestyku lu jąc 
P rz y k ró tk im i rączkam i. P rzy 
tym  nęcąco po łysk iw a ł grubym  
sygnetem na pa lcu i  bre lokiem .

Trzeci — w  k lap ie  zrudzia- 
Jeg0 surduta nosił coś, co m ia 
ło  uchodzić za czerwony goź
dz ik  z gu frow ane j b ib u łk i, ró 
w n ie  w yb la k ły , ja k  surdut. On 
to w łaśnie c iągnął uroczystym  
tonem:

— Panie W ładysław ie, czeka
m y na pański program , gdyż 
inaczej z naszej wspólne j p la t
fo rm y  wyborczej będzie guzik. 
Z  czym p rzy jdz iem y do ludu?

— On z program em  do ludu? 
— p p e rz y ł się jegomość z b re
lokiem . — Panie Zygm uncie, 
pan ch j7ba d rw i. Ten kaszta-

n iarz, k tó ry  nas orzyna na każ- 1 —  Oczywiście riie  m ia łem  nic
dym  k roku , a potem przepusz- | naprzeciwko _—  od pa rł prezes;
cza „ska rb  narodow y“  w  „O rle  | 
B ia ły m “  — n ie  ma n ic  z ludem  
wspólnego. L u d  —  to  ja ! —  w y 
k rz y k n ą ł grom ko, k lep iąc się 
po brzuszku w  m iejscu, k tó re  
m ogło uchodzić za serce.

—  P rotestu ję ! Z e rw a ł się pan 
W ładysław . —  Jakem  Anders
—  n ie  w y trzym am , żeby by le  
ro ln ik  z M arsza łkow skie j po
zw a la ł sobie bóg w ie  na eo! On 
i  lu d ! B ia ły  koń  by  się uśm iał. 
Wszyscy w iedzą, żeś się pan 
zb lam ow ał h is to r ią  o b rzy tw ie  
i  z ie lonej g ran icy. Lam us p o li
tyczny, a ni« lud!

— Panowie, — zaczął ugodo
w o pan prezes. N ie czas na 
kłótnie. Dotychczasowe nasze 
w y s iłk i zawiodły. K ra j uważa 
nas za to, czym  W istocie jesteś
m y.

—  To straszne! —  ję k n ę li po 
zostali...

—  Tak, —  ciągnął z n iezm ą
conym  spokojem  M iko ła jczyk .
— Nasz nieoceniony wieszcz 
londyńsk i, Z ygm un t N ow akow 
ski, nap isa ł niedawno, że „n a 
sze życie za tru te  jest_ obcym 
kap ita łem “  i,  że „za pieniądze

—  A le  po diab ła  ta  n iedyskre 
cja, ten hałas? Czy pan w ie, ge- : 
nerale ja k i to a tu t w  rę ku  w ro 
gie j propagandy?

Pan Szczekalski w iedz ia ł z 
własnego doświadczenia. Nawet 
chc ia ł przytaknąć, a le  n ik t  na 
niego n ie  zw raca ł uw agi. Gene- j —  
ra ł p a trz y ł tępo w  s tó ł i  sapiąc ; pan prezes, 
p rzyg ryza ł wąsa. A  pan prezes | bombach, o

cie n ie  ty lk o  po pracy, ale i  w  
czasie pracy, n ie  budu jc ie  hut, 
kopalń, cem entowni. Za te pie
niądze lep ie j zbudu jc ie prze
m ys ł agrafek, szpilek do k ra 
w a tów , pe rfum  z k w ia tu  papro
ci, zautom atyzowanych podw ią
zek i  samoczynnych łapek na 
m uchy“ . Dlaczegóż ludzie  pra
cy n ie  m a ją  m ieć tych wszyst
k ic h  luksusow ych drobiazgów? 
Uprzem ysłow ienie, stal, nie za
stąp i ch łodn ika  z raków .

—  A rgu m en ty  niezłe — podją ł 
N ie  ma m ow y o 

Z iem iach Z a c h o d -
św id row a ł go oczkami, w  k tó - j n ich, k tó re  ob iecaliśm y n a s z e -  
rych  błyszczała cicha sa ty s ia k - j m u p rzy jac ie lo w i G uderianow i
cja. Nagle jednak  jegomość z 
goździkiem , w  k tó ry m  Szczekal
s k i do m yś lił się wuerenowca 
Zarem by, sykną ł z gryzącą ir o 
n ią :

—  A  pan, prezesi«, swoją
drogą n ie  m a powodu do ucie
chy. K to  to  w id z ia ł z tym  m e
m oria łem  pchać się do ONZ? 
D zis ia j każde dziecko w ie, że 
pan M ik o ła jc z y k  chc ia łby  „w y 
zwalać“  Polskę ta k im i m etoda
m i ja k  nasi p rzy jac ie le  am ery
kańscy w  K ore i. Bom bam i, p ro 
szę pana, r u i n a m i !  Czy pan 
w ie  ja k  pan u ła tw ił propagan
dę naszym wrogom?

—  Czyżby pańskie .„socjali-
cudze rob im y  p o lity k ę  cudzą“ . | styczne“  s tronn ic tw o było  prze- 
Otóż k ra j o ty m  w ie. A  m iędzy ; c iw ne ta k ie j wojn ie? _ Od k ie -
in n y m i w łaśn ie  dz ięk i nam,

Generał zaczerw ien ił się ja k  
in dyk , a le  m ówca nie  p o zw o lił 
sobie przerwać.

— N iech pan przyzna, gene
rale, że ty lk o  osioł może rob ić  
ta k ie  h is to rie  z Z iem iam i Za
chodnim i.

G enerał n ie  w y trzym a ł.
—  A  odkąd-że to  pan sprzęci» 

w ia  się pew nym  k roko m  dyp lo

dyż to, panie Zygm uncie? —  od
c ią ł się ja k  b rzy tw ą  pan prezes.

jes t m owa ty lk o  o rz e c z a c h  m i
łych  d la  u c h a .  A  w y c h o d z i  n a  
to samo. P rzem ysł to s i ła .  W ię c  
m y jesteśm y p rzeciw  uprzem y
słow ieniu. T y lk o  trzeba by do
dać coś d la  chłopów. O c z y w iś 
cie tych  gospodarzy •— pełną 
gębą na 30, 40 i  w ięcej h e k t a 
rach. Czy n ie  m am  ra c ji p a n o 
wie?

Pan „soc ja lis ta “  i  pan generał 
p rzy takn ę li. Ten osta tn i stuk
n ą ł się w  w yp u k łe  ciem ię i  za
w o ła ł:

—  M am  doda tkow y pom ysł: 
M us im y naszym szczekacz... 
pardon, naszym rozgłośniom  za
lecić, żeby skutecznie j g łos iły  o 
naszej sile... to jest, przepra
szam o sile naszych am erykań
skich p rzy jac ió ł.

—  N iezm iern ie  t r u d n e  z a d a n ie
zauważył bystro  pan prezes. 

—  B yn a jm n ie j tego n ie  po- [ —  p 0 dw u le tn ich  cięgach w  K o - 
w iedzia łem . A le  po cóż zaraz : rei?
trą b ić  o  ty m  na ca ły św iat? Ja | — ^  może b y  m ów ić  o d y w i-
jestem  zw o lenn ik iem  bardzie j j 
subte lne j propagandy. P ropo
n u ję  p rogram  „3 Z “ .

„  ?

To znaczy: zawoalować, za-
m atycznym , k tó re  podją łem  w  j  m yd lić , zahamować. P ierwsze 
Bonn? Jakoś n ie  słyszałem, że- I dv;a jasne. Co do ostatniego u - 
by pan m ia ł coś p rzec iw ko  na - { ważam, że nasza propaganda 
szym p rzy jac io łom  zza Renu? I pow inna m ów ić: .„odpoczyw aj-

zjach przy jac ie la  Guderiana? — 
podsunął Zaremba.

—  A leż panie, ja k ie  oni m ają 
doświadczenie? S talingrad? — 
D zięku ję ! —  obruszył się p re
zes.

—  W szystko można w jd łu m a - 
czyć —  oburzy ł się generał: wą- ! 
sk i fro n t, m ałe m ożliwości roz- i

w in ię c ia  pe łnej a k c ji i  w y k o 
rzystan ia  po tencja lnych m oż li
wości. W yco fyw an ie  się na z 
gó ry  upatrzone pozycje... prze
praszam, to by ło  gdzie indziej...

—  Może pow iem y —  zastano
w i ł  się Zaremba, że A m eryka 
nie  n ie  posuw ają się naprzód, 
bo są hu m a n ita rn i i  n ie  chcą 
rob ić  p rzykrości Koreańczykom ?

—  O, to, to ! Ucieszył się p re
zes. Ś w ie tny argum ent. Tak 
w ięc zarysy naszej kam pan ii 
w yborcze j b y łyb y  n iem a l go
towe.

—  Za pozwoleniem ! —  dobiegł 
od progu glos niespodziewanego 
gościa. Do poko ju  w sunęły się 
trz y  osoby: pierwsza m ia ła  na 
p iers i pokaźny żelazny krzyż, a 
na n im  dyskre tny  napis: „A rb e it  
m ach t F re i“ . Druga, z trudem  
przypom ina ła  człow ieka, ta k  by
ła  podobna do szkieletu. T rze
cia rów nież n ie  b y ła  podobna 
do człow ieka, gdyż z ko le i do 
z łudzenia p rzypom ina ła  okaz z 
podręcznika m ik ro b io lo g ii.

— Za pozwoleniem  —  pow tó - 
j rzy ła  osoba pierwsza. — Prze- 
[ cięż n ie  pójdziecie do w yborów  
j bez p laka tu  programowego? A

m y w łaśnie stanow im y m atę- ] 
r ia ł na p laka t pod hasłem „ trz y  j 
B “ , to znaczy: „Bereza, bezro
bocie, ba k te rie “ ...

Szczekalski zerw ał się i  k rz y -  j 
k n ą ł:

—  A leż proszę państwa, ta k  j 
ostentacyjn ie , na plakacie? To j 
do reszty popsuje m i robotę!

N ie  dokończył. P o tkn ą ł się i  j 
padł, uderzając g łową o poręcz 
antycznego fotela. W  osta tn ie j ! 
c h w ili zdo ła ł jeszcze zobaczyć 
wszystkie 48 gwiazd.

Potem... o tw o rzy ł z trudem  o- 
czy, ro z ta rł guza, o ta rł pot z czo
ła  i  westchnął z głęboką rozpa
czą:

— N awet we śnie obryw am  
guzy. Co za przek lę ty  los!

(ART)

ją  p ieśn i masowe. (ap)

Mieszkańcy nowych 
domów poznają plany 

rozbudowy osiedli
W A R S Z A W A  (obsł. w ł.) Z

in ic ja ty w y  k ilk u  obwodowych 
kom ite tów  wyborczych F ron tu  
Narodowego Ochoty odbyły  się 
tam  zebrania m ieszkańców no
w ych  dom ów dzie ln icy. Na ze
b ran ia  m ieszkańców nowych 
dom ów p rz y b y li a rch ite kc i - 
p ro je k ta nc i te j dz ie ln icy i  za
zna jam ia ją  ich ze szczegółowy
m i p lanam i rozw o ju  i  przebu
dowy dzie ln icy Ochota.

(i)

Wyborcy zaznajomili się 
z techniką głosowania

ŁÓ DŹ. Dobiegają końca prace 
przygotowawcze w  lokalach K o
m is ji W yborczych w  Łodzi. Za
insta lowano w  n ich już  urny 
i  in ny  sprzęt, W dekoracji tych 
lo ka li biorą czynny udzia ł m ie
szkańcy poszczególnych b loków  
oraz młodzież.

W yborcy na specjalnych ze
braniach in fo rm acy jnych  m ie li 
możność dokładnego zaznajo
m ienia się z techniką głosowa
nia. Członkow ie kom is ji poczy-

1 chorym , inw a lidom  i starcom 
Chorzy zna jdujący się w szpi- 

; ta lach będą mogli oddać swe 
głosy na m iejscu.

W szystkie ż łobki i przedszko
la łódzkie będą w  dn iu  w ybo
rów  o tw arte  w  celu u ła tw ien ia  

| kobietom oddania swoich gło- 
j  sów. W  n iektórych domach m ło- 
| dzież w  w ieku do la t 18 zorga
nizowała pomoc sąsiedzką, t j. 

[ opiekę nad dziećmi i gospodar-
. , . . .  . stwem dom owym  wyborców

m li tez odpowiednie przy goto- ich nieobecności w  m ie-
w a m a j aby zapewnie moznosc £ kaniach (PAP). 
udzia łu w  wyborach osobom i

t a k  b y ł o . . .

C z y s t a  w y b o r o w a
PRZED WYBORAMI PO WYBORACH

26 października wszyscy y losu jem y Narodowego!
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C z y te ln i c y  i k o re s p o n d e n c i  p iszą

Gdy w instancji partyjnej zagnieździ się 
biurokracja

Z uwaga przeczytałem  ma
te r ia ły  z X IX  Z.iazdu KPZR. j 
Na doświadczeniach KPZR 
w zo ru je  się nasza partia , uczy
m y się wszyscy na dośw iad
czeniach w ie lk ie j p a rtii Lenina 
— Stalina. Czytając 1 pkt. I I I  
rozdzia łu  re fe ra tu  sprawo
zdawczego KC KPZR, w yg ło 
szonego przez tow. M alenkowa. 
w  k tó rym  iest mowa o w ie l
k im  znaczeniu k ry ty k i i samo
k ry ty k i — czułe się w  obo
w iązku  zwrócić uwagę na 
sprawcę, k tó rą  poważnie zanied
ba ł K om ite t P ow ia tow y PZPR 
w  Skierniew icach.

U chw ałą POP w Strobowie 
gm. Dębowa-Góra z dnia 23 
czerwca br. zebrani członkowie 
postanow ili za dobrą dz ia ła l
ność po rocznym  okresie kan
dydow ania przy jąć na członka i 
naszej p a r ti i tow'. Szczura Le
cha. W szystkie wymagane w  tej 
spraw ie załączniki postały ' prze
słane do K P  w  celu za tw ie r
dzenia decyzji POP i czekaliś
m y  ty lk o  dnia, by gra tu lować 
tow . Szczurowi jego członko
stwa i  życzyć dalszej, jeszcze 
ba rdz ie j wytężonej pracy.

Po dwóch tygodniach o trzy 
m u jem y wiadomość, że wszy
s tk ie  papiery zaginęły w KP  
w  Skierniew icach. I znów po
danie, życiorys, rekom endacje 
itp . Po dwóch miesiącach o- 
trzym u ję  wiadomość, że KP 
n ie  może otrzym ać z poprzed-

niego miejsca zamieszkania od
ległego o 70 km  op in ii o tow i 
Szczurze za półroczny okres je 
go kandydowania do PZPR w 
poprzednim  m iejscu zamiesz
kania. Tow. Szczur, by u ła tw ić  
to K P  iedzie osobiście i p rzy 
nosi w zalakowanej kopercie j 
swoją opinię, k tó rą  poprzez KG  j 
doręczono KP. I znów okres o- 
czekiw'ania. by wreszcie o trzy - j 
mać zawiadom ienie, że K P  nic j 
w te j spraw ie nie może zrobić | 
gdvż tow. Szczur w  m arcu b r j 
nie wwfneldował sie z K om ite - ; 
tu Powiatowego, w' k tó rym  po
przednio b v ł na ew idenc ji Je- j 
śli w m arcu br. popełniony zo
stał przez tow. Szczura i POP 
błąd to czy trzeba aż ty lu  m ie
sięcy. by go u ja w n ił KG i KP?

I drug ie : czy tow. Szczur po 
raz w tó ry  ma jechać do po- i 
przedniego m iejsca zamieszka
nia. bv dokonać form alnego ] 
przem eldowania sie. czy tow a - | 
rzysz z KP. za ła tw ia jący  spra
wę tow. Szczura nie pow in ien i 
byl zażądać tego przed jego j 
pierwszym  wyjazdem .

A najważnie jsze — nie mo-1 
ae zrozumieć jak  to się dzieje, j 
że w Kom itec ie  P ow ia tow ym  j 
giną dokum enty. Sądzę, że te 
w szystkie spraw y należałoby j 
jak najszybciej wyjaśnić.

H E N R Y K  K U C H A R S K I 
Sekretarz POP w Strobowie

Malarnia frzykrolnie większa — szatnia pozostała
ta sama

W ydzia ł m a la rn i w  Stoczni 
G dańskie j nie jest otoczony 
dostateczną opieką. M im o sze
regu zgłoszeń do B H P  i d y re k 
c ji o b raku  w a run ków  bezpie
czeństwa i  higieny- pracy oraz 
w y ją tk o w e j ciasnocie w  szat
n iach } b iurach n ic się w  tych 
sprawach nie robi.

Personel m a la rn i po w ię k
szył sie trzyk ro tn ie , a loka l 
b iu r  i szatni pozostał ten sam. 
S zafk i in dyw idu a ln e  są prze
ładowane, z jedne j korzysta ją  
po trz y  osoby. Oprócz ubrań 
składa sie w  nich także sprzęt 
m a la rsk i. Szafki stoją przy 
siatce, oddziela jącej szatnie od 
magazynu ła tw opa lnych  m ate
ria łó w . S twarza to  niebezpie
czeństwo pożaru, ponieważ 
wtłoczone ub ran ia  przesiąknię
te  pokostem mogą ulec samo- ■

■ zapaleniu. Większość szafek | 
jest drewniana.

Pracow nicy m a la rn i w ycho
dzą na swe stanowiska z pó ł
godzinnym  opóźnieniem, ponie- 
waż w ydaw anie fa rb  odbywa I 

! sie dla wszystkich przez dwa 
[ okienka magazynu. N iestety 
i nie można uruchom ić w ięcej | 

punktów  w ydaw ania, gdyż 
! ściany magazynu obstaw ione j 
| sa szafkam i odzieżowymi.

Sprawa b iu r  rów nież pozo- 
| staw ia w ie le  do życzenia. Aże- 
j bv otrzym ać ka rtę  robocza. ■ 

trzeba dużo czasu zmarnować 
; na w ystaw an iu  w  kolejce przed 
j jedynym  okienkiem . K a rty  są 
| niedbale wypełn iane, powodu

je to dezorientacje.

JA K U B  K IR K O R O W IC Z
Stocznia Gdańska

Siadem, naszych a

„Jeszcze w sprawie
W  zw iązku z no ta tką  zamie

szczoną przez nas pod pow yż
szym ty tu łe m  dn. 22 sierpn ia 
br., o b raku  ry tm iczne j p ra 
cy w  n iek tó rych  zakładach 
warszawskich, m. in. w  zakła
dzie im . K . Świerczewskiego i 
w  W arszaw skie j Fabryce P rzy
rządów  i  U chw ytów , o trzym a
liś m y  pismo z M in is te rs tw a 
Przem ysłu Maszynowego. P is
m o to  podaje środk i przedsię
w zięte przez M in is te rs tw o, m a
jące na celu popraw ien ie  sy
tu a c ji w  tym  zakresie.

Na teren ie w ym ien ionych za
k ła dó w  dzia ła ła  K om is ja  Ro
bocza w ytypow ana przez M in i
s tra . v K om is ja  zbadała cało
ksz ta łt p racy zakładów  oraz 
p rzyczyny n ie ry tm iczne j pracy. 
W  oparciu o dokonaną analizę, 
w  zakładzie im . K . Św ierczew
skiego przeprowadzone zostały

illłów

tmicznośri produkcji“
zm iany organ izacyjne oraz da
no wytyczne dla  uspraw nienia 
dalszej pracy.

Jednym  z poważnych błędów, 
uw idocznionym  w  W arszaw
skie j Fabryce P rzyrządów  i 
U chw ytów , b y ł b ra k  norm  
technicznych, w  w y n ik u  czego 
zakład op ie ra ł się na normach 
ka lku la cy jn ych  i nie można b y 
ło  ob liczyć w łaściwego w spó ł
czynnika w ydajności. Dział 
technologiczny W FP iU  m ia ł 
b ra k i w  obsadzie personalnej.

W  zw iązku z tym , D eparta
m ent P ro d u kc ji M P M  postano
w ił:  udzie lić zakładow i pomo
cy w  opracowaniach techno
logicznych, us ta lić  p ro f i l p ro 
d u kcy jn y  zakładu, rozwiązać 
zagadnienie odkuw ek uchw y
tów , wyposażyć zakład w  po- 

l trzebne freza rk i.
i*

Pod ostrym kątem

Jak straż bez s ika w k i
Co jak co, ale chlupiąca przy 

każdym deszczu woda do łóżka 
i kawałki tynku, z regularnością 
zegarka spadające na lokatorów, 
do przyjemności w żadnym wy
padku nie należą. Tym bardziej, 
jeśli ta zabawa trw a okrągłe 
7 miesięcy.

A zaczęto się wszystko od 
zwykłego na pozór głupstwa. Od 
rynny. Czy to już stara była. czy 
może w iatr ją  nadwyrężył — 
dość, że jeszcze w lutym br. 
zepsuła się rynna domu przy ul. 
Radzymińskiej la  w  Warszawie. 
N ikt się początkowo tym nie 
przejmował. bo naprawić uszko
dzenie to tyle co raz splunąć. 
Szkoda nawet sobie tym gtowę 
zawracać.

Z tym splunięciem było jed
nak nie tęgo — nikt się do niego 
nie poczuwał. Zaalarmowana 
przez mieszkańców administra
cja domu odżegnywała się od 
rynny, jak tylko mogła. K o
rzystał z tego deszcz i  zdą
żył już zamoczyć całą ścia
nę, rozplukać część sufitu, w 
wyniku czego tynk zaczął prze
jawiać nieprzepartą inklinację 
ku urywaniu się i spadaniu na 
głowy mieszkańców domu przy 
ul. Radzymińskiej. Co, trzeba do
dać, robił coraz energiczniej z 
każdym miesiącem.

Zaniepokojeni mieszkańcy u- 
dali się do Miejskiego Zarządu 
Budynków Mieszkalnych N r 6 
przy ul. Inżynierskiej, któremu 
to zarządowi rozpłukiwany dom 
podlegał. Tak i tak, rzekli, cią
gnie się od lutego, naprawiajcie.

— Nie możemy — rzekł po 
głębokim namyśle zarząd.

— A co? Kredytów nie ma?
— Są kredyty.
—  To może blacharza?

! — I blacharz jest. A le odpo
wiedniej drabiny nie ma.

Mieszkańcy nieśmiało wpraw- 
! dzie wtrącili, że to wygląda tro- 
\ ehę na straż pożarną bez si
kawki. zarząd jednak z miejsca 
ofuknął skromnych lokatorów, 

i — Już my sami wiemy, co 
musimy mieć i jak się do rzeczy 
zabrać.

I rzeczywiście zabrali się. Szu- 
j kac sposobów naprawy nieszczę
snej rynny. Pierwszy sposób, po
legający na zleceniu roboty ja- 

I kicjś spółdzielni pracy, odpadł 
| z tej prostej przyczyny, że spół
dzielnie nie chcą mazać rąk ta- 

j kim głupstwem. Drugi sposób, 
i dyskutowany obecnie gorąco w 
wyżej wspomnianym zarządzie 

i — to zlecenie pracy rzemieślni
kom prywatnym.

Ponieważ jednak rynna ciągle 
jeszcze czeka na naprawę, a lu
dziom pracy z domu przy ul. Ra
dzymińskiej naprawdę już się 
sprzykrzyło suszyć codziennie 

! poduszki — proponujemy zarzą
dowi zastanowić się nad jeszcze 
kilkoma sposobami naprawy. 
Może wynająć lunatyka? Albo 
grupę atletów z Cyrku N r 1, 
którzy w  mig zbudowaliby dla 
blacharza piramidę?

I  wreszcie ostatni sposób. 
; Wprawdzie niezwykle skompli- 
i kowany i może nawet rewela
cyjny, ale sądzimy, że skutecz
ny: a gdyby tak zarząd znalazł 

i  potrzebną drabinę? Warto, aby 
ten sposób podsunął zarządowi 
także Wydział Gospodarki Ko
munalnej Stołecznej Rady Naro
dowej, a przy okazji skontrolo- 

| wał pracę tych sławetnych „stra
żaków bez sikawki“, bezdusznie 
przyglądających się bolączkom 

, ludzkim.
1 (RYS)

Sprawa koreańska będzie pierwszym punktem 
obrad Komisji Politycznej ONZ

Obrady Komisji Politycznej i Zgromadzenia Ogólnego 1VZ

W S T O L I  C  Y

(f) N O W Y JO R K  (PAP). W ! 
dn iu 22 października br. od
było  się posiedzenie K o m i
s ji Po lityczne j Zgromadzenia 
ONZ, na k tó ry m  ustalono po- 
r_ądek obrad K om is ji.

Na posiedzeniu tym  przed
staw icie le k ra jó w  b ioku ame
rykańsko _ angielskiego us i
łował) pokierować debatą w 
te., sposób, ażeby sprawa ko
reańska znalazła się na jed
nym  z dalszych m iejsc porząd
ku dziennego.

W toku dyskus ji nad po
rządkiem  dziennym  zabrał 
g ijs  przewodniczący delega
c ji po lskie j m in is te r S k rz e 
szewski, k tó ry  w ystąp i! z 
wnioskiem , aby p ro je k t rezo
lu c ji po lskie j o zapobieżeniu 
groźbie nowej w o jny  św ia to
w ej oraz o u trw a le n iu  poko
ju  i przy jaznej współpracy 
m iędzy narodam i został u - 
mieszczony na porządku dzien
nym  jako  punk t pierwszy. M i
n is te r Skrzeszewski podkre - 
ś lił,  że w  K ore i trw a  k rw a 
wa wojna i dlatego sprawy z 
nią związane muszą być roz
ważone ja k  najszybciej.

Wniosek po lski został poparty 
w całej pe łn i przez delegacje 
Zw iązku Radzieckiego i Cze - 
chosłowacji.

A pe lu jąc  o przyznanie 
pierwszeństwa w n ioskow i po l
skiemu. delegat ZSRR A ndrze j 
C rom yko  oświadczył, że odno
si się on do na jbardz ie j donio
słych spraw i że przyjęcie p ro
pozycji po lskie j m ogłoby do - 
prowadzić do zakończenia w o j
ny w K ore i j do zjednoczenia 
tego k ra ju .

W  głosowaniu, pod naciskiem  
delegacji am erykańskie j, w n io 
sek o umieszczenie propozycji 
po lsk ie j na p ierw szym  m iejscu 
porządku obrad został odrzuco
ny. Jednakże waga, jaką  w ie le  
delegacji w ONZ przyw iązu je  
do zagadnienia koreańskiego, 
zm usiła b lok am erykańsko-an- 
g ie lsk i do zm iany ta k ty k i. De
legat a u s tra lijs k i zabierając 
głos w  dyskusji przyznał, że 
sprawa K ore i jest zagadnie
niem  na jw ażnie jszym  i zapro
ponował umieszczenie je j na 
pierwszym  m iejscu porządku 
obrad. Delegatom Stanów Z jed 
noczonych, W ie lk ie j B ry ta n ii, 
F ranc ji n ie  pozostało n ic in ne 
go, ja k  poprzeć propozycję 
A us tra lii.

W głosowaniu K om is ja  P o li
tyczna w ypow iedzia ła  się je d 
nom yśln ie za umieszczeniem 
sprawy koreańskie j na p ie rw 
szym m iejscu porządku obrad.

Reszta porządku dziennego 
została ustalona ja k  następuje: 
2. sprawa Tunisu, 3. spra-wa 
M aroka, 4. sprawozdanie tzw . 
„ko m ite tu  a k c ji zb iorow ych“ , 
5. sprawozdanie K o m is ji Roz- 

| b ro jeń iow e j ONZ, 6. sprawa 
austriacka, 7. ingerencja  S ta
nów Zjednoczonych w  w ew nę
trzne spraw y innych państw, 
8. wniosek am erykański o w y -  

| łonienie kom is ji d la zbadania 
i sprawy prowadzenia w o jny  
| bakterio log icznej przez wojska 
! S tanów Zjednoczonych, 9. rezo
luc ja  polska o zapobieżeniu 
groźbie nowej w o jn y  św iatow e j 

! i o u trw a le n iu  poko ju  i  p rz y ja - 
I znej w spółpracy m iędzy na ro - 
i darni.

| Za tą kolejnością w  rozpa try - 
i w an iu  spraw przez K om isję  
Polityczną głosowało 51 dełega- 

| c ji;  delegacje ZSRR, Polski. 
Czechosłowacji. U k ra in y  i B ia - 

; ło rus i głosowały przeciwko, a 
j i  delegacje w strzym a ły  się od 
j głosu.

*
(i) NO W Y JO R K  (PAP). Na po- 

I siedzeniu p lenarnym  w dn iu  21 
| października Zgromadzenie
i Ogólne N Z postanowiło, zgodnie 
I z poprzednią uchw ałą kom is ji 
| ogólnej, w łączyć do porządku 
| dziennego sesji rezo lucję polską
0 zapobieżeniu groźbie nowej 

i w o jny  św ia tow e j oraz o u trw a 
len iu  pokoju i p rzy jazne j w spól-

j pracy m iędzy narodam i.
Następnie przystąp iono do 

I dyskus ji nad wnioskiem  ame- 
j rykań sk im  o w łączeniu do po- 
i rządku dziennego kw e s tii tzw. 
j „zbadania“  w ypadków  stosowa- 
i nia przez w o jska USA ba k te rio 
logicznych środków  w o jn y  w 
Kore i.

‘l Delegacja radziecka — ośw iad- 
! czył delegat ZSRR G rom yko
1 — uważa za konieczne przed- 
| staw ienie plenum  Zgrom adzenia
Ogólnego następującej rezo luc ji:

„Zgrom adzenie Ogólne, w łą 
czając do porządku dziennego 

I V I I  sesji wniosek delegacji Sta- 
i nów Zjednoczonych, postanawia 
| równocześnie zaprosić dla wzię- 
| cia udzia łu  w  dyskus ji nad za
gadnieniem  poruszonym w  tym  
wniosku p rzedstaw ic ie li C h iń - 

j skie j R e pu b lik i Ludow ej i przed 
| s taw ic ie li K oreańskie j R epub li- 
I k i Ludow o-D em okra tyczne j“ .

Szef de legacji po lsk ie j m in i
ster spraw  zagranicznych Skrze-

I szewski s tw ie rdz ił ze swej s tro 
ny, że delegacja polska popiera 

■ w całej rozciągłości wniosek 
! ZSRR o zaproszenie do dyskusji 
! nad wspom nianym  zagadnie- 
! niem  przedstaw ic ie li C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej i przedsta- 

1 w ic ie li Koreańskie j R epub lik i 
Ludow o-D em okra tyczne j.

P rzedstaw icie le ZSRR. Polski. 
BSRR, Czechosłowacji i USRR 
głosowali za propozycją Zw iąz- 

| Ru Radzieckiego a osiem dele- 
I gacji pow strzym ało się od g ło
su. Delegaci agresywnego blo- 

; ku am erykańsko - angie lsk ie
go g łosowali przeciwko propo- 

i zyc ji ZSRR.
W ten sposób delegaci b loku 

englo-am erykańskiego, w ystę
pu jąc o tw arc ie  przeciw ko zapro- 

! szeniu przedstaw ic ie li K oreań
skie j R e pu b lik i Ludow o -  De
m okra tycznej i C h ińsk ie j Repu- 

| b l ik i Ludow e j do udzia łu w  dy- 
I skus ji nad sprawą stosowania 
i przez wo jska USA bron i bakte- 
j rio log icznej w K ore i, wykazali, 
i że bo ją się bezstronnego zbada- 
! nia zbrodni in te rw e n tów  ame- 
i rykańskich .

*
(f) NOW Y JO RK (PAP). W 

dniu 22 października odbyło się 
posiedzenie Specja lne j K om is ji 
Polityczne j Zgromadzenia. Na 
posiedzeniu tym  m im o sprzeci
wu ze strony delegacji S tanów 

J Zjednoczonych, W ie lk ie j B ryta- 
! n ii, A u s tra lii i H o land ii sprawa 
I dysk rym inac ji rasowej w  U n ii 
j P o łudn iow o -A frykańsk ie j i spra
wa trak tow a n ia  H indusów  w 
A fryce Południow ej zostały u- 
mieszczone na czołowych m ie j
scach porządku dziennego.

Warty w> burczę /-ało«i BW-7
Załoga Zjednoczenia B udów - j ków  tego zjednoczenia pe łn i od 

n ie tw a M ie jsk iego nr. 7 w z n o - : pon iedzia łku  w a rty . Praca w  
sząca osiedia m ieszkaniowe na | czasie w a rt przyn iesie ponad 4 
Pradze i G rochów ie z okaz ji j tysiące roboczogodzin oszczęd - 
zbliża jących się w yborów  za - j riości.
ciągnęła w a rty . 254 pracow ni - i  M

W P Z B -4 w v k n ii( i !o zobow iązan ia
Załoga W arszawskiego Prze

m ysłowego Zjednoczenia B u
dowlanego n r 4, wznosząca w ie 
le ob iektów  przem ysłowych na 
teren ie Żerania. zameldowała 
o ca łko w itym  w ykonan iu  swych 
zobowiązań podjętych na cześć 
w yborów  i X IX  Z jazdu KPZR.

Załoga budująca Fabrykę  Sa
m ochodów Osobowych w ykona
ła zobowiązania w  110 procent.

załogi budów n r n r 212, 216, 
220 i 228 w ykona ły  swe zobo
wiązania w 110 procent. Załoga 
budująca w ie lką  e lektroc iep ło 
wnię kończy obecnie rea lizację 
swych zobowiązań.

Ogółem podjęte zobowiązania 
załogi W PZB n r 4 w ykona ły  w  
104 procent. Zobowiązania te 
dały 36.064 roboczogodziny 
oszczędności. (0

Dzieli z Winili i Jelonek 
hęila miały (ailne przedszkolu

Dzieci m ieszkańców W łoch i ; 
Jelonek uczęszczające do przed
szkoli przeniosą się w kró tce  do 
nowych wygodnych loka li.

W  styczniu zostaną zakończo
ne prace adaptacyjne w  loka lu  
G m inne j Rady N arodow ej w 
Jelonkach, gdzie m ieścić się 
będzie przedszkole. Nowe po - 
mieszczenia przedszkola o kuba
turze 3.300 m e trów  sześcien
nych zapewnią dzieciom odpo - 
w iedn ie w a ru n k i do zabawy i 
nauk i. Dzieci korzystać będą 
także z werand, ogrodu i bois

ka. Po zm ianie loka lu  zwiększy 
się w przedszkolu ilość oddzia
łów , z jednego do czterech.

N ow y loka l o trzym a ju ż  w 
g rudn iu  przedszkole we W io - 
chąch. W przedszkolu tym  
wzrośnie także ilość oddzia łów  
i polepszą się w a ru n k i pracy 
personelu pomocniczego. Dzieci 
o trzym a ją  w ięcej sal do zabaw 
i obszerny ogród.

O bydwa przedszkola o trzy 
mają nowe wyposażenie — sto
lik i,  krzesełka, leżaki, zabaw ki 
i pomoce naukowe. (kw )

Barliarzvñskif* naloty lotnictwa USA na Koreę
(f) M O S K W A  (PAP). — Jak 

donosi z Phen.ianu agencja 
TASS. w  nocy z dn ia  21 na 22 
października .samoloty am ery
kańskie dokonały nowego bom 
bardowania oko lic Phen.ianu i 
v;ie lu  innych osiedli pow ia tu Te- 
don.

Kola dz ienn ikarsk ie  podkre
ślają, że ostatn io lo tn ic tw o  ame
rykańsk ie  jest p raw ie  w y łącz
nie zajęte bom bardowaniem  
m iast i wsi K ore i pćlnocnei — 
85 proc. na lo tów  to na lo ty  na 
tereny oddalone od l in i i  fron tu . 

! zamieszkałe przez ludność cy- 
j  w ilną . Niszcząc dom y i zasiewy, 
; agresorzy am erykańscy us iłu ją

; sterroryzować bohaterski naród j 
Korei.
Samoloty USA brutalnie 

naruszają granice Chin
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

agencja Nowych Chin, agresorzy 
| am erykańscy w  dalszym  ciągu 
| naruszają granice pow ie trzną 
! Chin północno - wschodnich. W 
I okresie od 8 do 17 paź.dzierni- 
| ka br. przeszło 570 am erykań- 
| skich sam olotów w  92 grupach 
i w ta rgnę ło  do obszaru p o w ie trz 
nego Chin północno - wschod
nich, prze la tu jąc nad A ntun- 
giem. Kuantiang iem . Czianem i 
in n ym i m iejscowościam i w  p ro 
w inc jach  L iao tung  i K ir in .

W alki w Korei
(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz

tw o naczelne Koreańskie j A rm ii 
Ludow ej w  kom unikacie ogło
szonym 23 bm. w Phen.janie 
stw ierdza, że jednostki a rm ii 
ludow ej i oddziały ochotników  
ch ińsk ich prow adziły  na po
szczególnych odcinkach fron tu  
wschodniego w a lk i o znaczeniu 
loka lnym . Na innych odcinkach 
fron tu  nie zaszły szczególne 
zmiany.

Oddziały przeciw lotnicze a r
m ii ludow ej i strzelcy — n i
szczyciele sam olotów zestrze lili 
trzy  i uszkodzili jeden samolot 
n ieprzyjacie lski.

N «la irańska  
do W . Brvlanii

(f) M O SKW A (PAP) — Agen
cja TASS podaje z Teheranu:

I Dn ia 23 bm. w  dziennikach 
I teherańskich ukazała się nota 
| irańska w  spraw ie zerwania 
I stosunków dyplom atycznych z 

rządem angielskim .

Faszystowskie prowokacje Pinay’a
Zam arli na niul>ludność 5 deputowanych kom uni*t\c /.nych

(f) P A R Y Ż  (PAP). F rancuski 
m in is te r obrony narodow ej Re- 
ne Pleven rozesłał w szystk im  
deputowanym  do Zgromadzenia 
Narodowego „um o tyw ow an ie “  
żądania, by Zgrom adzenie Na
rodowe pozbaw iło pięciu depu
towanych kom unistycznych p ra
wa n ie tyka lności pa rlam enta r
nej. Żądanie dotyczy następu
jących deputowanych: Jacques 
Duclos. E tienne Fajon, François 
B illo u x . Raym ond G uyo t i A n 
dre M arty .

We wspom nianym  um otyw o
w aniu  m in is te r Pleven powołuje 
się na u ry w k i z przemówień 
M aurice  Thoreza, na n iektóre 
no ta tk i z notesu Duclosa. skon
fiskowanego m u dnia 28 maja. 
ną oświadczenia i kom un ika ty  
Francuskie j P a r t ii K om un is ty 

cznej. Zw iązku Francuskie j j 
M łodzieży R epub likańskie j i j 
F rancuskie j Powszechnej K on - j 
federacji Pracy oraz na hasła j 
an tyw ojenne na transparentach 
i p lakatach, opracowane przez j 
organizacje dem okratyczne.

Na podstaw ie powyższych m a- i 
te ria lów , Pleven oskarża depu
towanych kom unistycznych o 
tzw. „dem ora lizow an ie  a rm ii i 
narodu“ , tw ierdząc, iż czyny te j 
podpadają pod a rty k u ły  76 i 80 
kodeksu karnego. „H um an ité " 
podkreśla — w zw iązku z po- ■■ 
wyższym  — iż a r ty k u ł 76 K. K. j 
p rzew idu je  karę śm ierci. A r ty -  : 
k u ł ten został wprowadzony do j 
kodeksu karnego dnia 9 k w ie t-  i 
nia 1940 r. na wniosek zdra jcy : 
narodu francuskiego Serola, j 
k tó ry  domagał się wówczas roz- i

praw ienia się z członkam i F ran
cuskie j P a r t ii Kom unistycznej.

Potężny wiec 
protestacyjny w Paryżu
(f) P A R Y Ż  (PAP). W W elo

drom ie Z im ow ym  w  Paryżu od
był. się potężny wiec pod ha
słem w a lk i o wolność dla Le 
Leapa, Ducolonne i towarzyszy,
0 w strzym an ie dochodzeń prze
c iw ko  innym  ściganym demo
kra tom  oraz przeciwko próbom 
zniesienia n ie tyka lnośc i posel
skie j Duclos i innych deputo
wanych kom unistycznych. W 
prezydium  zaję li m iejsca w y b it
n i działacze ruchu obrońców po
ko ju , przedstaw icie le organ izacji 
dem okratycznych.

W iec o tw o rzy ł sekretarz ge
ne ra lny ŚFZZ Louis Saillant.

Na wiecu przem aw ia li Duclos
1 Frachon.

Przewodniczą! y 
Bundesratu potępia 
politykę \denauera

(f) B E R L IN  (PAP). — Jak do
nosi agencja ADN, deputowany 

jdo Bundestagu z ram ienia W ol- 
[ nej P a rtii N iem ieckie j (FDP) d r 
iP fie id e re r na zebraniu p a rtii 
w  S chorndorfie  potępił ponow
nie po litykę  w o jenną rządu 
Adenauera.

Przewodniczący bońskiego 
Bundesratu (druga Izba pa rla - 

jm entu) i p rem ier Badenii - W ir
te m b e rg ii, d r Reinhold M aier 
;(FDP) oświadczy! 22 bm., że sta- 
! rtowisko d r P fie iderera. k ry ty -  
| kującego separatystyczną poli- 
j tykę  rządu bońskiego oraz po- 
ip ierającego po litykę  porozumie- 
) nia ze Wschodem — w inno  sta- 
I now ić w ytyczną dzia łan ia  wszy
stkich deputowanych do parla- 

| imentu bońskiego.
Zwolnienie z więzienia 

Kesselringa
(f) PAR YŻ (PAP). — Agencja 

j AFP  donosi z Bonn, że h itle ro w - 
! ski zbrodniarz w o jenny, b. m ar- 
| szatek Kesselring został zw o l
n iony z w ięzienia.

i i i  z ak ład y  pracy i s/.koly 
posiadają kasy oszczędności

W  W arszawie wzrasta stale ' naści za gaż, św iatło , prenume- 
liczba posiadaczy książeczek osz- j ratę czasopism, ra ty  za weksle 
czędnościówych PKO. Jednoczę- j itp.
śnie w  szybkim  tempie rozszerza Agencje PKO dzia ła ją  także 
się sieć agencji Powszechnej j we wszystkich urzędach poczto- 
Kasy Oszczędności. j wych, oddziałach banków, a po-

Duża ilość placówek PKO po- j nadto powstają w miejscach ma- 
zwala na ła tw e  dysponowanie | sowego przepływ u ludności na 
złożonymi na książeczkę osz- j D w o rcu , G łów nym  i w  CDT. Ta 

I czędnościami. Posiadacze książę- j ostatnia placówka załatw ia 
jczek PKO składając Zbędną dzienhie około 150 m an ipu lac ji, 
j chw ilow o gotówkę przyczyn ia ją  ! O rganizu jąc nowe p laców ki 
się znacznie do pomnożenia | PKO dąży do tego, żeby w m ia- 
środków finansowych na •, rea li- j rę potrzeb, w najw iększych za- 
zację planów  gospodarczych, i kładach pracy czynna była 
Jednocześnie uczą się planowo j agencja i aby ta agencja stała się 
gospodarować swoim i dochoda- j  dla posiadaczy książeczek osz- 
m i i budżetami swoje j rodziny, j czędnościowych podręcznym 

Oszczędzający w  PKO  korzy- j portfe lem , 
stają z licznych udogodnień. Żor- j M iodzież szkolna, k tóra w ią- 
ganizowane w  272 zakładach czyta się do akc ji indyw idua lne - 
praćy agencje oraz liczne pla- ¡go oszczędzania korzysta ze 172 
ro w k i, PKO znajdujące się na j Szkolnych Kas Oszczędności. W  
terenie całego miasta za ła tw ia - | bieżącym roku SKO powstaną 
ją wszelkie czynności związane i we w szystkich szkołach war* 
z w p ła tam i i w yp ła tam i oszczęd- szawskich. f/cu>)
n^śći oraz regulowaniem  należ- j

Postępuje naprzód rozlniilimn palarń Slas/.Ya

Dym isja rządu  
atłstriackiego

W IE D E Ń  (PAP). W  nocy z 
środy na czw artek rząd kancle
rza F ig la  podał się do dym is ji.

O statn io załoga Zarządu B u
dowlanego 4-F oddala dalszy 
fragm ent rozbudowanego pałacu 
Staszica, od strony ul. Ś w ię to
krzysk ie j w  tak  zwanym  blo
ku B.

W nowych częściach paiacu 
prowadzone są roboty sztuka-

I (.orskie, układane posadzki. Na 
j ukończeniu są również elewacje 

zewnętrzne. Żal >ga przystąpiła 
: do rozb ió rk i rusztowań.

C a łkow ite  zakończenie robót 
; związanych z rozbudową pałacu 
\ przew idziane jest w roku przy» 
i szłvm. d)

Kom unikacja w dniu u-ą borów
D yrekc ja  M P K  zaw iadam ia,] 

że w zw iązku z m yciem  tunelu 
T rasy W —Z w  nocy z dn ia 24 
na 25 bm. m ie jsk ie  wozy k o - ]  
m un ikacy jne  nocne kursu jące 
przez Trasę będą kierow ane 
przez most Poniatowskiego.

W dn iu w yborów  do Sejmu j 
t j.  26 bm. (niedziela) k o m u n i- '

kac ja  m ie jska dzienna urucho
m iona będzie wcześniej; a m ia
now icie wozy w y jadą  na m ia 
sto o godzinie 4 rano; w wo
zach zaś lin i i  nocnych (num ery 
kreślone) norm alna ta ry fa  
dzienna obow iązywać będzie już  
od godziny 3 rano.

A n t y p o l s k i e  o s z c z e r s  
i  p r o p a g a n d a  z b r o d

(Z  lislów do redakcji o „Głosie A m e r \k i“ )

t  w a 
n i

Wzrost aktyw ności po litycz- 
j nej i  św iadomości na jszer- 
j szych mas, — nieoceniona 
j zdobycz i źródło s iły  naszego 
j ustro ju  — ze szczególną mocą 
: i ze szczególną wyrazistością 
j  w ys tąp iły  w  okresie przedw y- 
} borczym. Znalazło to  w yraz w 
| na jróżnorodnie jszych formach. 
I Jedną z tych fo rm  są lis ty  do 
j  redakc ji. Śą to piękne lis ty  — 
j tak piszą gospodarze k ra ju , tak 
i piszą ludzie, k tórych, najw iększą 
j troską jest dobro ogólne, którzy 
j w ie lk ich  zdobyczy w ładzy lu - 
I dowej strzegą ja k  źren icy oka 
i dlatego są pe łn i gn iewu, gdy 
m ów ią o wrogu. Ukochanie 
w ie lk ie j idei. k tó ra  przyświeca 
naszemu budow n ic tw u i n iena
w iść do w roga — uczucia nie
odłączne od m iłości do k ra ju  
i jego zdobyczy, podyktow ały te 
lis ty , k tó re  dziś cytu jem y.

Pisze tow . M icha ł Rechnio z 
Ursusa:

„Jesteśm y w  okresie akc ji 
przedwyborczej. Cała nasza p ra
sa, rad io  pisze 1 m ów i o sukce
sach w yn ika jących  z podjęcia 
przez szerokie rzesze obyw ate li 

] zobowiązań dla poparcia Pro- 
j gram u Wyborczego F ron tu  Na- 
j rodowego.

Oczywiście na sw ój sposób 
! m ów ią o tych osiągnięciach 
j  „G łos A m e ry k i“  i BBC. Każda 
| ich  audycja, to in s tru k ta ż  dla sa- 
j botażystów i w rogów  Polski Lu - 
j dowej. Każde nasze osiągnięcie 
j jest tam  kom ent owane w  ten 
sposób, by je  zohydzić.

Jestem by łym  A K -ow cem . W 
czasie okupac ji z narażeniem 
życia słuchałem  audyc ji rad io 
wych z M oskw y i Londynu. 
Jakże one b y ły  różne od siebie. 
T ak  zwane „p o lsk ie “  rad io w  
Londyn ie  i audycje w  języku 
po lsk im  z A m e ryk i m ów iły  coś 
wręcz przeciwnego, od tego co 
się u nas działo. Śpiewano sen
tym enta lne piosenki, m ów iono 
żc obow iązkiem  pa trio tycznym  
każdego obywate la jest pow

s trzym yw an ie  się od wystąp ień 
przeciwko h itle ro w sk im  siłom  
zbro jnym , walczącym  z A rm ią  
Radziecką na froncie wschod
nim.

W ielu Polaków, k tó rzy  zosta
li w yw iez ien i jako  nowocześni 
n iew o ln icy do N iem iec znalazło 
się po zakończeniu w o jny  w  za
sięgu propagandy Londynu. Pro
paganda ta bezczelnie tw ie rd z i
ła, że w szystkich A K -ow ców  
w yw ozi się na S yb ir, że w raca
jących z zachodu em igrantów  
iozb iera się na granicy, zmusza 
do podpisywania fa łszyw ych de
k la ra c ji itp. W stosunku do tych 
Polaków, k tó rzy  chcie li w rócić 
do k ra ju  używano perfidnych 
chw ytów , stosując metody za
straszenia.

N ie daiem się zastraszyć. 
W róciłem  do k ra ju . Przekona
łem się, że wszystkie w iadom o
ści podawane ja ko  pewne i 
praw dziw e okazały się zw y
k łym  łgarstwem .

Po powrocie do Polski spot
kałem  się z kolegam i, którzy 
jeszcze w ie rz y li w  słowa zakła
m anej propagandy anglo-ame- 
rykańsk ie j. Jeden z nich by ł 
m urarzem . P racow ał na t ra 
sie W  — Z. K ie d y  budo
wano trasę W  — Z obie 
szczekaczki jednogłośnie szka
lo w a ły  te budow y i  w m a
w ia ły , że nic korzystnego z te
go nie w y jdz ie , że to  ty lk o  p ro 
paganda. Już na tym  p rzyk ła 
dzie kolega przekonał się ja k  
bezczelnie k larm e BBC. Takie  
audycje w y leczy ły  mojego ko
legę z ochoty s łuchania ich.

To, że k ła m ią  — wszyscy w ie 
my, że podżegają do w o jny  — 
także, ale że audycje państwa, 
u trzym ującego stosunki dyp lo
matyczne z Polską, służą jako 
ins truktaż, dla m orderców — 
dow iod ły  one same niedawno z 
całą jaskrawością. A udycje  te 
podszczuły m orderców tow. 
M ar ty  ki.

W okresie kam pan ii przed

wyborczej wszyscy szczerzy 
obywate le Polski Ludow ej w in 
n i wzmóc w alkę z wrogą pro
pagandą, szerzoną przez rodzi
nną ko łtunerię , dla k tó re j po- 

S zyw ką jest serw is wiadomości 
„G łosu A m e ryk i", głosu m order- 

j  ców z Kożedo, w in n i piętnować 
wszelkie • w ypadk i słuchania 
tych szczekacżek.

Pisze Henryk Bartuzi z W ar
szawy:

„Przed k ilkom a dn iam i zo
stał opub likow any w  „T ryb u n ie  
L u du “  Ust tow. Aponow icza.do- 

I tyczący słuchania radia am ery
kańskiego.

Uważam, że autor lis tu  jest 
w yrazic ie lem  wszystkich uczci
wych obyw a te li Polskie j Rze
czypospolite j Ludow ej, którzy 
oprócz słów  pogardy i na jw yż- 

I szego oburzenia nic innego nie 
; powiedzą na tem at różnych 
; „w o lnych , p raw dziw ych“  i moc- 
| no zadżum ionych wiadomości, 
j podawanych przez rad io BBC. 
1 M a d ry t czy inne źródła.

Naród po lski nie przykłada 
j żadnej wagi do bzdurnych pasz- 
| k w ili,  rzucanych przez te szcze- 
; kaczki, ale jednocześnie nie mo- 
| że pozwolić, by na ich głosikach 
! uczyły się różne m ato ły  i zbrod

niarze, bo ja k  ostatn ie procesy 
; w ykazały, ci wszyscy zbrodnia- 
] rze zw yk le  zaczynają brać p ier- 
] wszą pożywkę ?e szczekaczek 
i po to, by później skrytobójczo 
i m ordować najlepszych pa trio- 
j  tów  lub  gdzie ■¡¡ę da upraw iać 
j sabotaż. Ź ród ło  zarazy należy 
un ieszkod liw ić“ .

Pisze Wacław Prujszczyk z 
W arszawy:

„W  numerze 266 z dn. 23.IX . 
br. na łamach „T iy b u n y  Lu du “  
ukazał się lis t czyte ln ika  to- 

] ruńskiego. dotyczący dyw ersy j
nej roboty „Gtosu A m e ry k i“ .

■ C zyte ln ik  z T o run iu  jasno 
\ wskazuje na istn ie jącą grupę 
I lekkoduchów, k tó rzy  w  później- 
] szym etapie staną się w yrzu tka - 
i m i społeczeństwa pod w p ływ em

nasycania się „G łosem  A m e ry 
k i“ .

Jak ostatecznie kończy się ta
ka kurac ja  duchowa — wiemy 
na jlep ie j z - ostatn ich procesów, 
choćby procesu o zabójstwo 
M arty  k i.

Ob. Józef Apooow icz słusznie 
oskarża nienasycony wiecznie 
w yzyskiem  robo tn ików  im peria 
lizm  am erykański, oskarża nie
dob itków  burżuazji po lskie j — 
tę współczesną Targow icę ła k 
nącą nowej k rw i i nowej po
żogi w o jenne j w  im ię  sprawy 
dolara.

Ta ziejąca nienaw iść do wszy
stkiego, co polskie, m ów i jasno 
co to są za jedn i ci z grupy 
psów łańcuchowych, u jadający 
ze studia „G łosu A m e ry k i“ .

N ie chcemy głosu W a ll Street, 
nie chcemy żeby go k toko lw ie k  
słuchał. Każdy uczciwy Polak 
pow in ien przeciwstaw iać się te
mu. by słuchano tych siewców 
zbrodni. Żaden uczciwy Polak 
nie pow in ien godzić się z tym. 
by w  jego obecności w ch łan ia 
no ten jad na fa lach e te ru !“

Tego rodzaju lis tów  o trzym u
jem y dużo. Jeden z czyte ln ików  
opowiada, ja k  to przypadkowo 
przekręcając gałkę n a tra fi! na 
audycję w  języku niem ieckim , 
ohydnie szkalującą Polskę i 
szczującą przeciw  naszym Z ie
m iom Zachodnim . Na końcu 
audyc ji speaker powiedział, że 
to „F re ies Europa“ , a więc ta 
sama rozgłośnia, k tóra w audy
cjach polskich judz i przeciw 
w ładzy ludow ej i w ychw ala 
„dobre czasy przedwrześniowe“ 
i k tóra teraz oddana została 
pod kon tro lę  przez A m e ryka 
nów odwetowcom  z Bonn.

Glos op in ii publicznej p ię tnu
je tych. k tó rzy  chcą siuchać gto
su w rogów  naszej O jczyzny, g ło 
su insp ira to rów  skrytobójczych 
m ordów i sabotażu, organizato
rów  zbrodni. O pin ia publiczna 
nie ma zaufania do tych, k tó 
rzy ich s łuchają. I. B.

T E A T R Y
A teneum  — „S p ra w a  ro d z in n a “  — 

ę. 19. Polski — „ L a tk a "  — g. 18.30 
K am era ln y  — „ K r ó l  i a k to r “  — g. 
19, I .udowy -  „K g k o t  i pszen ica “
— g, 19. N arod ow y — „ F ir c y k  w  za
lo ta c h “  — g. 19. N ow y — „U c z o n e  
b ia ło g ło w y "  -  g. 19. F ilh a rm o n ia
— K o n c e r t  s y m fo n ic z n y  (H a la  M i
ro w ska ) — g. 19. P ow szechny 
„Z g u b io n y  l is t “  — g. 19. S yrena  — 
. .W ie lk i c y r k “  — g. 19.15. W spół
czesny —- „D ro g a  do C z a rn o la s u “  
- -  g. 19. nom u W ojska Polskiego — 
..S te fa n  C z a rn ie c k i i lego  ż o łn ie 
rz e "  — g. 19. S a ty ry k ó w  — „ B iu r o  
d o c in k ó w "  — g. 19.39. G u liw er — 
..G u liw e r  w  k r a in ie  L i l ip u tó w "  — 
g 16.30.

K I N A
M oskw a  — „P rz e k lę ta  w y s p a “

— g. 14.30. 13. 20.30. P a llad ium  -  
..E.ypress M o ilcw a  — Ocean S po
k o jn y "  -  g. 13, 15.30, 18, 20.30 Praha
— ..C y w il na s ta d io n  e "  — g. 14 30.
18, 20. Ś ląsk  ..C y w il na s ta d io 
n ie "  — g. 13.30. , 15.30. 18.30 20.30
A t la n t ic  — „O d d z ia ł Z -8 "  — g. 11.
14.30. 13. 20.30. P o lo n ia  —  „W  ste
p ie "  . -  g 14.30. 18, 20.30. W —Z — 
„D ru ż y n a "  — g., 14:30, 18. 20.30. i  M a j
— ■ „N a  m a n e w ra c h "  — g. 14.30. 18.
20.30, o c h o ta . — „W y s p a  szczęścia "
— g. 14.30. 18. 20.30. S y re n a  — „ D it -
ta "  14 so 18. 90.39.. Tęcza
„S ka za n a  w io s k a "  — g. 14.30, 18, 20.30. 
L o tn ik  — „P u s te ln ia  P a n n e ń s k a "
— I  se ria  — g, 17, 19,30. O lsz tyn  
(W ło c h y ) — „S ta lo w e  se rca " — g. 
17. 19.30.

P O R A N K I

A tla n tic  -  ..Rozm aitości“ — *. 13 
Polonia — ..Sęoy“ — g. 12. Syrena
— ,,Szewc M a te u sz“  — g. 12.

O g o d z in ie  17 w s z y s tk ie  k in a  w y - 
j ś w ie tla ją  b e z p ła tn ie  a k tu a ln y  go 

d z in n y  p ro g ra m .
i (U w a g a : re p e r tu a r  k in  p od a je m y  
1 na p o d s ta w ie  k o m u n 'k a tu  O k r,ęr?o 
1 w ego  Z a rzą d u  K in . W arszaw a , u l 
i Ja g ie llo ń s k a  ’ 26 te ł. (10> 44-54).

R A D I O

S O B O T A  25 P A Ź D Z IE R N IK A

P rogram  I — na fa li 1322 m.
P ro g ra m  d n ia  6.06. 15.25. W ia d o 

m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t  p o ra n n y , 6.10 A u d y 
c ja  d la  w s i, 6.20 W szechn ica  R a d io 
w a — K u rs  J, 6.40 B e d rz ic h  S m e ta -

na : F a n ta z ja  z op. ..S przedana  N a
rzeczona “ , 7.20 P o lska  m u z y k a  ro z 
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d 'o w y , 
8.00 K o n c e r t , 8.55 A u d y c ja  d la  k la s y  
V I I .  9.15 A u d y c ja  d la  k las  V —V II ,  
9.25 K o n c e r t s o lis tó w , 10.55 A u d y c ja  
d la  k la s  U l  i IV , 11.15 M u z y k a  i 
a k tu a ln o ś c i. 11.45 G łos m a ją  k o b ie ty , 
12.15 Na s w o i-k ą  n u tę . 12.45 A n d v c ia  
d la  w s i, 13 00 M u z y k a  p o p u la in o -  
s y m fo n ic z n a . 13.15 K o n c e r t r o z ry w 
k o w y  w  w y k .  O rk ie s try  R ozg ło śn i 
B y d g o s k ie j P. R. p .d . A rn o ld a  Re
z le ra  i W a le r ia n a  P a w ło w s k ie g o , 
13.55 P rz e rw a , 15.30 A n d . d la  d z ie c i,
16.20 P o ls k ie  In d . p ie ś n i w c e ln e  w  
o p r. k o m p . 16.45 A u d . l ite ra c k a . 17.03 
Pan K r y g ie r  i s try c h a rz  — pog. inż . 
I I .  B o n n  an a, 17.17 S łu ^b -w  /^  ni *7a 
—aud . B iu ra  S tu d ió w , 17.20 K o n c e r t 
ro z ry w k o w y  w w y k o n c n u i M a le j

i O rk ie s try  Rozgh Ś lą s k ie j P R P-d.
' Jana U ie rsza . 18.00 R ep o rta ż  lite r-s c - 
j k i,  18.20 Z naszych p le śn i, 18.40 P o r

t r e ty  S a ty ry c z n e . 18.45 A u d y c ja  cha 
w s i. 19.00 A u d y c ja  l ite ra c k a . 19.20 
Na m u z y c z n e j fa l i.  19.50 M u z y k a , 
20.26 W ia d  s p o rto w e , 20 20 M u z y k a  
taneczna , 20 45 . T ry b u n ą  ^ ' zc 'T ’ v -  

i b o rcza “ , 20.55 . .P o r t re ty  sa ty ryczn e **,
! 21.00 G ra  O rk ie U v a  Taneczną  P o l

sk ieg o  R ad ia  pod d y r . J. C a lm e ra , 
j  21.33 ,.Pan B a lc e r  w  B rą z y 1 : i “  —

peern. M . K o n o n n lc k te l,  21 >0 K o n c .
: Kwak. O rk . P. R. p .d . ,7. C e rta , 23.25 

..M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h “ , 23.10 M u - 
j z y k a  na dob ra n oc .

P rogram  I I  — na Tali 357 m. 
P ro g ra m  d n ia  7.50. 14.00. W iaclo- 

: m ości 5.05, 6.80. 7.55, 17.00. 21.00. 23.50. 
j 5.10 K o n c . p o ia n n y . 6.10 K a le n d a rz  
! R a d io w y , 6.15 M u zy k a . 6.50 K o n c e r t ,

7.20 p o h k a  m u z y k a  ro z r. 8.00 P rz e r
w a. 14.05f in fo rm a c je , 14 10 A u d . d la  
k l.  I  — Ï1 , 14.35 m u z y k a , ’ 4.50 P o l
s k ie  p ie śn i lu d . w  w y k .  c h ó ru  R ózg i. 
Pozn. P. R. p .d . L . S zo p łń sk ieg o .

I 13.10 Se-uą s e jm ik o w a  — fra g m . p ow .
I. C h o d ź k i, 15.30 A u d . d la  d z ie c i,

I 16.00 W szechn ica  R ad io w a . 16.20 Z 
I c y k lu  . .K o m p o z y to r  T y g o d n ia  

K a ro l K u r p iń s k i“ , 17.15 P io -e n k l 
! p o ls k ie  i ra d z ie c k ie , 17.20 Na w a r-  
¡ szaw rk ie .f fa li. 18.00 G łos  m a ią  k o - 
! b iè *y . 12.15 M o n ’u--z ko  ..R a tk a “  —
I u w e ru n o  w w y k . W ie ik ie i O rk .
’ s y m f . R ^d ’ a t in - k le ^ o  r*.d. Zdz. G ó - 
j rz y ń U : eacu 13.30 T  y b u n a  p rz e d w y -  
1 b e  cza. K-,“ o .F n ó łd z ie in ia  w  s‘ a- 
! w ie “  — pog a d an ka  m g r. St.. E h r l i -  

cba, 18.50 M u z y k a  ro z ry w k o w a . 19.00 
..W y b o ry “  M uch. w g. p ow . K a ro la  
D ic k e n s a , p.t.. „ K lu b  P ic k w ic k « “ , 
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20.00 
P rz y  sobocie  po ro b o c ie , 21.26 W iad. 
s p o rt. 21.30 M uz. taneczna , 21.55 
. .P o r t re ty  s a ty ry c z n e “ . 22.00 W sze
c h n ica  R ad io w a . 22.20 M u z y k a . 22.35 
z c y k lu  „ N a jp iç k n ’ H sve  « on a ty  fo r 
te p ia n o w e “  - C h o p in  — sona la  
h -m o ll,  23.05 M u z y k a  na d o b ra n o c .

W y d a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  R o b o tn icze j 
R e d a g u je  K o m ite t .  N a k ła d e m  RSW  ..P rasa “  R e d a k c la : W arszaw a Dom  
S łow a  P o lsk ie g o , u l. M ie d z ia n a  11 T e 'e f^ n v : r e d  s-*o i n -w zp ’ ov 8-2*»-60 
Zastępca  R e d a k to ra  N acze lnego  8-33-28. S e k re ta rz  R e d a k c ji 8-82-29 D z ia ł 
p ro p a g a n d y  3-08-89. D z ia ł p a r t y jn y  7-34-30 D z ia ł z a g ra n ic z n y  3-82-25. 
D z ia ł e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł r o ln y  8-64-73 D z ia ł k u ltu r a ln y  8-65-25. 
D z ia ł lis tó w  i In te rw e n c ji 8-65-23. D z ia ł m iç is k i B-71-82 C e n tra la
7- 01-2J. 7-01-22, 8-51-04. 8-57-62, 8-82-28. T e le fo n y  nocne: R ed a k to r n ocn y
8- 57-G2 R e d a k to r te c h n ic z n y  7-01-21. W a ru n k i p re n u m e ra ty . Z a m ó w ie 
n ia  i w p ła ty  na p re n u m e ra tę  z le c o n ą  p r z y m u la  w s z y s tk ie  u rz ę d y  
p ocz to w e  o raz  lis tonosze  — cena p enun • rrre s  K o  ? )  k w a it  
13.50 z ł, p ó łro c z n ie —27 z ł, r o c z n ie - 54.zt. Z a m ó w ie n ia  na p re n u m . z a k ła d o 
wa p rz y jm u ją  w s z y s tk ie  m ie js c o w e  O driz ia  .y 1 1 »c éga l u ty  PPK ..R u ch “  
— cena w  p re n u m . z b ió r. m ieś. — 2.25 zł. In fo r m a c ji  w  s p ra w ie  
p re n u m . z a g ra n ic z n e j u d z ie la  P P K  ..R u ch “  B iu ro  W y d  Z a g r., W arsza
w a, K o s z y k o w a  31, te l. 7-02-46 A d m in is t ra c ja :  W arszaw a. W ’ " ł k i r? 
te ł. 7-52-50. Z a k ł.  G ra f. i W y d a w n . Dorn S łow a  P o lsk ie g o  3-B-17481
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K A N D Y D A C I  L U D U

If ład y sław K orczyc
G dy nadeszły la ta  w o jny , gdy 

sńskim
m iejsce postoju ; la ram i h itle ry z m  napadł na

Taafprr« szczęśliwy że kan- k ra t niegdyś utracony w raca na . . ,
dydu 'jq 'na  posła“ do Sejm u Pol- zawsze do Polski. W kró tce  ge- w y karm iony am erykańskim , do- 
skle j Rzec i  y po s poi i t  ej Ludow ej nerał opuści 
2

pale^^graniczne ” w ta k T  * ’ tego | zjednoczonej O jczyźnie ' lu d  te j ; mu posterunku,, 
miasta, k tó re  w w y n ik u  h is to
rycznych zwycięstw  A rm ii Ra-

Mieszkańcy 
W arsîaM v mogą 
fłglądać budowę  
Pałacu K u ltury

\v c b  ziem »dzre Bolesław sztabu i u jrz y  tę odwieczną po i- ! Zw iązek Radziecki, W ładys ław  
•u-obry tvsiąc la t tem u w b i ja ł : ską ziemię. Dziś w  w o lne j iiK o rc z y c  staje na pow ierzonym

__ , .  i /-»rr z r •'? w i ns ' 1 i lirl t fi 1 . mil r\r\C t IłYl K 1 ł,

Czynem produkcyjnym popierają, Program Frontu Narodowego

Górnicy, hutnicy, metalowcy 
i włókniarze zaciągają warty wyborcze

W  tysiącach zak ładów  prajey całego k ra ju  trw a  w ytężonai

ziem i wysuwa ja ko  swego kan- Wraca do*P o lsk i jako zasłużo- 
dydata na posła do S e jm u Rze- j ny dowódca*« na jwyższych kwa- 
czypospolite j generała b ro n i ] l ifika c ja ch , nabytj*eh w  s ta li- 
W ładysław a Korczyca, jednego | now sk ie j szkole zwyciężania, 
z czołowych dowódców zwiyeię-1 Swe doświadczenie przekazuje 
skich oddzia łów  W ojska Pol - m łodemu W o jsku  Polskiemu i 
skiego staje się jednym  z tw órców  jego

Lud ziem i szczecińskiej, ta k  i wspan ia łych zwycięstw . które 
.jak cały nasz naród w idz i u «Pn-m .en.ly bo jow a szlak pol- 
generałe Korczycu jednego z j skiego zołniejtza. 
w yzw o lic ie li Z iem  Zachodnich,. p °  w yzw olen iu  geneiaj K o i-  
jednego z bohaterskich do w ód-i « y c  pozostaje na otfp w n f o r i -  
ców W ojska Polskiego, w idz i w  j nvm ; stanow isku szefa sztabu ge- 
n im  gorącego pa trio tę . W ład y- i neralnego W ojska Pruskiego.

dzieekiej i W ojska P o lsk iego ; 
w ró c iło  i zrosło się na zawsze 
i  bezpowrotnie z M acierzą"

Tak m ó w ił kilkanaście dn i 
tem u człow iek, k tó rem u Z iem ie - 
Zachodnie, n ierozdzie lna część 
naszego k ra ju  ojczystego są ja k  
na jba rdz ie j b lisk ie , ho w a lczy ł 
o ich pow ró t do Polski.

Tak m ó w ił do w y b o rc ó w !
Szczecina w icem in is te r O brony i
N arodowej, generał b ron i W ła -| ............ , .  ........ . . ..............................
dysiaw  Korczye, kandydat b ro n - \ Korczyc syn ubogiego i b io i^ c  zarazem ja k  niaję.zynnie.i-
tu Narodowego z okręgu szcze-j chj od wczesne.i m łodościi szy ud z ia ł w pracy podityczno-
eińskiego. I boryka się z biedą, w id z i n ę -1 społecznej, Przez, partię, k tó re j
. W  szczególnych w arunkach ■ d j pon iew ierkę sze ro k ich  Oest o fia rn ym  bo jow n ik iem , zo-
przyszło generałow i poznawać mas chłopskich. P ow ołany po | stał zaszczycony wysoką godno- 
połskie ziemie nad Odrą i N y -  i w ybuchu pierwszej w o jn y  ś w ia - ; ścią członka K om ite tu  C en tra l- 
są. Dziew ięć la t tem u w  Szcze- j tow e j do a rm j i  carsk ie j, stanął nego.

(f) P rzodująca techn ika  radzie
cka i  najnowsze m etody p racy 
na budow ie pierwszego w  P o l
sce wysokościowca — Pałacu . . . , .
K u ltu ry  i  N auk i, .stanowią -o d > ra c a  n a d  u z y s k a n ie m  ja k  .na jw yższych  os iągn ięć  w y tw o r -
k ilk u  m iesięcy przedm iot żyw e- j czych  d la  uczczenia w y b o ró w . W a r ty  p ro d u k c y jn e  na cześć 
go zainteresowania całego spo-1 Wy b o ró w  p rzynoszą  dodastkiowe to n y  w ę g ła , s ta li i s u ró w k i,  
leczeństwa. p rzyn oszą  dalsze sukcesy V  p rz e ła m y w  a n iu  tru d n o ś c i w  p ro -

L iczne w ycieczki, o rgan izow a- um acn ia ją  s ile  gospodarczą i  obronną P o ls k ie j R zeczy -
ne na teren budow y przez rożne .
in s ty tu c je  i  organizacje społe- p o s p o lite j L u d o w e j, 
ezne, wśród k tó rych  przeważa
jącą liczbę s tan ow ili p racow n i
cy budow lan i, n ie  m ogły oczy
w iście  ob jąć najszerszych rzesz 
ludności sto licy. A by każdemu 
obyw a te low i dać możność og lą
dania postępu prac przy budo
w ie  Pałacu, Radziecki Zarząd 
B udow y w łasnym  kosztem 
w zn iósł w- re jon ie  Dw orca Ś ród
mieście specja lny pomost o w y 
sokości 4 m etrów , z którego

W A R S ZA W A . W  Zakładach 
M echanicznych „U rsus“  w a rty  
p rodukcy jne  na cześć w yb o ró w  
zaciągnęło ju ż  ok. 1200 ro b o tn i
ków. Na setkach m aszyn za
tkn ię te  są czerwone proporce.

M. in. m onter M a rian  W ojda 
w raz zjs swą brygadą postano
w ił w yda tn ie  zwiększyć prze
pustowość tzw . dz ia łu  osi p rzed
n ie j , a Jan F o łtyn  z w yd z ia łu  
mechanicznego I  podniesie swą 
wydajność o 10 sztuk części do

d n ie  i Kołobrzegu, W ro c ła w iu ; w j g i7 r . ja k  tysiące innych Na przykładzie tżycta gen. K o r- można doskonale ogarnąć ca ły tra k to ró w  dziennie. M ło dy  przo-
ja k  i p jac budow y

w ie rn ie  służyć O jczyźnie, ja k  j sj u
W walce w ykazyw a ł w ie lk ie , i walczyć w  i? i o b ro n ią  W idzą — ..

i zdolności wojskow e, u z y s k u j ą c , TOOstu Prow adzl Dw0J cem
PKS, u liczką  od M arsza łkow 
skie j.

i  Opolu panoszyli się jeszcze. po la ków  w  szeregach re w o lu - j  czyca żołn ierze uczą się. 
h itle ro w cy . Lecz ju ż  w  tym  sa- , cjj 
m ym  czasie patrząc na c ie m ne1 
w stążk i rzek, rysu jące się na
w ie lk ie j m apie sztabowej, na i zaomosci wojmwwc , w łRdyB law ie Korczycu, jednego
szare prostokąty m iast i  n ę lo - j ^  z na jb liższych w spó łp racow ni
ce p lam y lasów

Dostęp do porno- 
o każdej porze jest w o lny  
wszystkich. Dojście do po

m yślą w łaśnie tam , nad Nysą i  
Odrą.

Bez w ytchn ien ia  pracow ał 
szef sztabu generalnego W o j
ska Polskiego. K rzyżow a ły  się 
tu  m e ldunk i z pola w a lk i, stąd 
b ieg ły  rozkazy do oddzia łów  
polskich. Oto radosna wieść —

generał b y ł W iedzia ł d la  kogo j o  co w a ł •|k ó w ' bohaterskiego M arszałka
naiśw ietszehl Konstantego Rokossowskiego; 

ę !l w idzą w  n im  mądrego, doświad-
czy: broniąc rew o luc ji. 
K ra ju  Rad, b ro n ił

dow n ik  pracy K az im ie rz  P ara
dowski, k tó ry  28 ub. m. w y k o 
na! zadania przypadające na 
niego w ed ług  obow iązujących 
no rm  na okres 8 la t  postanow ił 
■wraz z rob o tn ik iem  pracu jącym  
Ra zmianę zastosować metodę

ne poparcie dla P rogram u W y 
borczego F ro n tu  Narodowego.

Na apel P aw ła  Janosza odpo
w iedz ie li górn icy kopa ln i ,.E m i
nencja“ , k tó rzy  zaciągając,'war
ty  p rodukcy jne  po s tanow ili 
przekroczyć swe dotychczasowe 
zobowiązanie c dalsze 2 [procent 
i  w ykonać paźdz ie rn ikow y plan 
w ydobyc ia  w  110 .procent. Za
łoga te j kopa ln i zrea lizowała 
ju ż  swe zobowiązanie i  w yp ro 
dukow ała dotychczas. 4100, do
da tkow ych ton węgto. W o b li
czu zbliżającego się, dnia w y 
borów. górn icy zaiciągnęli 22 
w a rty  p rodukcy jną , k tó rych  re 
alizacja p rzyn ies ie ! państwu d a l
szych 1260 ton węgla dodatko
wo.

W  hucie „B a ild o n “  udzia ł w

LO DŹ. — W Łodz i do po łud
nia  22 bm. liczba w a rt p roduk
cy jnych  na cześć w yborów  prze
kroczyła już  35 tys.

G DAŃSK. .150 tys. ro b o tn i
ków  na W ybrzeżu gdańskim  re 
aiizu.je podjęte zobowiązania. 
'Masowo zaciągane są w a rty  
p rodukcy jne .

22 październ ika 355 w a rt za
ciągnęła załoga Stoczni Gdań
skie j. M  in. brygada Konowal- 
skiego i  Piech o wieża z w ydz ia 
łu montażu maszyn i ko tłów  
5 dn i przed term inem  przed sta 
w i jednostkę do odbioru. B ry 
gada K la w k i z oddziału ko tla r- 
n: o 150 roboczogodzin skróci 
w ykonan ie  montażu kanałów  
pow ietrza na nowobudowanej 
jednostce, a brygada ciesielska 
im. 1 M aja. w  k tó re j skład 
wchodzą same kobiety, zaciąga 

' jąc w a rty  skróci czas robót przy 
uszczelnianiu pokładu głównego 

: i naw igacyjnego.

*
K R A K Ó W  (kor. w!.). Robot

n icy w o j. krakow skiegn w  dal-

sprawy wszystkich lu dz i pracy,,, "  dowódcę; w idzą w  mm

" S S ä ;;lis tyczną Polskę. Najlepszym ,: k ie ro w n iczk i narodu — Polskie j

STKS ŒÇÎSSÎK* -  •— “  I”-»-*1-
I  A rm ia  walcząc ram ię w  ram ię  i ich spadkobiercą i ta k  ja k  onüjU.'C W ładvsław
z w o jskam i radz ieck im i p rz e - , w a lczy ł d la  wolności ludu. ^ kandydatem " naszych Ziem
kroczy ła  ju ż  dawną granicę: J -
polsko - n iem iecką, weszła na : W ie lką  ć h w i ą -y

ojcowską troską.
, . , . . . » „  ,__v«*nerał W ładysław  Korczyeradz ieck im i

Zachodn ich.'o  k tó rych  w yzw ole -
stare polskie Pomorze Zachód- dysława^ Korczyca było m iano -i

i wanie go dowódcą S zkoły Pol-; wo jska, bo OH jednym  z ,iego

Oddanie pomostu do uży tku  j pracy ż a n d a iw e j i A ga ionow e j . w artach na ^ W b o r ó w  zg lo - , Rzym ciągu zacląe8 ,a w a rty 
«><1 Ww ■, tir%r]rnr7.VKtjł^ W 100 I s llO ]UZ $.1.14 JSOOOUilKOW. ¿iR- , ............. • ___ . . • _ludności nastąp i 24 bm. siło juz

ciągając w a rty  izałoga „B a ild o - 
nu “  postanowiłaś w yprodukow ać 
dodatkowo dalszych 120 tao w y -

$8 powiatów 
przekrorziło 90 proc. 

rorzHPqo planu dostaw 
zboża

me.Szef sztabu generalnego «Iłu -j skich K om unardów  w  ̂ M oskw ie ,;! organ izatorów ; jest kandydatem  
żej n iż zw yk le  spogląda tego szkoły kształcącej m łodych ro -j; narodu -
dnia na mapę — nadeszła w ie l
ka  chw ila : Z iem ie Zachodnie,

ja ko  w ie rn y  syn, k tó -
bo tn ików  i chłopów po lskich n a j. ry  spraw ie narodu oddaje swoje 
dowódców w ojskow ych. 's iły

i i  w ykorzystać maszynę w  100 
(PAP) ] procent.

70 rob o tn ików  brygady Fag i j 
z od lew ni żeliw a postanow iło  : , . . ,,
zrealizować swe zadania, p rz y -  ^ b o w  hutm czyćh. _ 
padajaoe na bieżący m iesiąc do- W  hucie „ I ło k ó j“  pierwszą 
27 bsn w a rte  na części w yb o ró w  zacią-

. *  z * U dN ™ » ? " y ‘ !uw , r  * S Kkiernicaego „Syrena w  VVar- 
szawńe w a rty  na cześć w yb o 
ró w  pe łn i ju ż  70 procent załogi.

We wszystk ich działach p ro 
du kcy jnych  W arszaw skie j Fa

zdolności i  serce.

Józef Markow
Cieszą nasze oczy i  serca 

jasne budynk i M D M -u  w okół 
P lacu K on sty tu c ji. P iękny jest. 
M uranów , w yros ły  na pustyn i 
gruzów  getta. Z radością pa
trzym y na b lo k i osied li n a ,  M o
kotow ie, M irow ie . Ochocie.

Wszędzie tu  dobrze znają 
kandydata

Sejm u Polsk ie j Rzeczypospoli- ; czyna pracować

ła. k tó rą  s taw ia ł na M o ko to -ij św iadczeniam i z m urarzam i 
w ie  zapełni się gwarem  robo t-j! B e r lin a .i H u ty-W schód —  w ie l-  
niczych dzieci. i kiego nowego kom b ina tu  prze-
1 Diatego W m rdy b y ł i  zawzię j myślowego, budowanego nad 

na ’ ę twardość i n ie - • Odrą.
•s tęp łiu , w yko ny  w ąn iu || Pokazami prący

i ibow iązko pogłębiło w stąp ię - ' przy 
J ó - 'n ie  do pa™ . W 1949 r. j  demokratycznego B erlina , przy

(f) 7 dalszych pow ia tów  prze- 
| kroczy ło  ostatn io 90 procent 
rocznego p lanu  obow iązkowych < b ry k i M o to cyk li załoga stanęła 

: dostaw zbóż. Są to p o w ia ty : j do pe łn ien ia  w a rt.
Pisz w  w©i Olsztyńskim. Syców | W  oddziale s iln ik o w y m  przo- 

j i  Góra Śląska we w ro c ław sk im ,: du je  brygada m łodzieżowa im,
! W o lin  w  szczecińskim, Brzesko 

w  k rakow sk im . P iła  w  poznam 
i sk im  i  Opoczno w  k ie leck im .

zespołowej 
budow ie w ie lk ie j dzieln icy

zefa M arkow a. kandydata do Jako jeden z p ierwszych za-fc A le i S ta lina , w ystaw ia  chlubne 
Rzecżynnsnoli- , czvna pracować now ym i, ze- i św iadectwo warszaw skim  bu-

Dotychczas ju ż  w  68 pow ia 
tach chłopi, k tó rzy  w y p e łn ili w  
100 procentach obowiązek do
staw y zboża korzysta ją  ze zw o l
n ien ia  od m ia rek i  odsypów 
przy przem iale. (PAP.)

scie

te j Ludow ej, przodującego w  i spo łow ym i metodam i. oU ganizu-i dow la iiym . 
k ra ju  m urarza. [ je  „d w ó jk i“  i  „ t r ó jk i murar-<

N ie od dziś życie Józefa M a r- j skie. W alczy z zakorzenionym  
kowa jest związane z W arsza- ; konserwatyzm em  i  niechęci 
w ą  i je j budowam i. w ie lu  budow lanych do nowych

. | metod, w yjaśn ia , ag itu ję , Orga
®  : n izu je  szereg pokazów pracy

M ia ł 9 ła t, ochlapane wap- | zespołowej. Przede w szystk im i 
nem buciory, z k tó rych  uparcie j zaś przekonuje procentam i w y -| 
w ystaw a ły  p ięty, m ia ł zalękn io- ; konania zespołowej no rm y i  
ną tw arz, na k tó re j rzadko po- ! osiągając 259 i 300 procent.j 
ja  w ia ł się uśmiech. Szedł poty- : Przekonuje najlepszym  w yn i 
kając się o rozrzucone be lk i, i k łem , uzyskanym  wspóln ie  z:
Pochylony pod ciężarem ..kozła" Religa i Poręckim  na M i row ie u 
Z cegłami. M a js te r niechętnym  kiedy to w  ciągu 8 godzin uło-ę — 
okiem obrzucał chłopaka: Co I ży li wspóln ie systemem taśmo-*: jem u. k tó ry  
się tak wleczesz, za ciężko ci i w ym  66.500 sztuk cegiiei. 
może? 1 Pracą swoją M a rkó w  podcią-j

ram iona ga innych. K iedy kładzKe pierw-J 
|:sze cegły pod budowę bloków?
| na M D M -ie . zna go tu  cała za-ł 
1 toga jako przodującego m ura -|
' rza. Zgłaszają się do niego

Starannie pr/e<hou\nar 
ziemniaki na zimę

Janka Krasickiego, k tó ra  posta_ 
“  pow iła  w  tygodn iu  przedw ybor

czym  podnieść swą dotychczaso
w ą wydajność pracy o 10 p ro 
cent. P rzodu jący  toka rz  te j b ry_ 
gady. Stefan R a fa lsk i ju ż  w  
pierw szym  dn iu  pe łn ien ia  w a r
ty  osiągnął 350 procent norm y, 
przekraczając o 50 procent swe 
dotychczasowe w y n ik i.  R y w a li
zuje z ninn toka rz  Witoi-d Za
wadzki. k tó ry  osiąga 380 p ro 
cent norm y.

Gdy w  rok później Józef 
M arków  pow tórn ie  wyjeżdża 
do NRD ,— na budowach B er
lin a  pracuje ju ż  w ie le  dw ójek 
i  tró je k  m urarsk ich .

Nauczyliście nas dobrej 
w a rszaw sk ie j. roboty. Pom ogli- . Kocioia. omawiano m. in. bardzo 

nam lep ie j pracować dla ważne obecnie zagadnienie przecho

K A T O W IC E . G órn icy

i Postanow iła  ona zw iększyć w y -  
I dajność ze 12̂ 1 do 127 procent 
: norm y. W  je j 'ś lady poszły dzie- 
! s ią tk i in n ych  brygad.

Czołowy p rzodow n ik  pracy 
! K ra ko w sk ie j W y tw ó rn i P ro to - 
i typó w  —  frezer H e n ryk  JPeciwa, 

wzm agając system atycznie tem 
po swej pracy, zrea lizow a ł zobo
w iązanie w ykonan ia  6 norm  
rocznych, W  osta tn im  okresie 

‘ p racy w y ra b ia ł on średnio 300 
i procent norm y.

i *
PO ZN AŃ (kor. w ł.) K lasa ro - 

1 bofenicza w o jew ództw a poznań- 
: skiego w ita  zb liża jący się dzień 
j w yborów  czykiem p ro du kcy j
nym . Na terenie wojew ództw a 
w a rty  wyborcze zaciągnęło do 

: dn ia 23 bm. 34.470 robotn ików  
| w  621 zakładach pracy. Ilość 
; zakładów  pracy, w  k tó rych  za- 

i  h u t-  i c iągnięto w a rty  wzrosła w  cią-

( f)  Na o s ta tn ie j k o n fe re n c ji p ra s o 
w e j w  M in is te rs tw ie  B o ln ie tw a . z 
u d z ia łe m  m in , ro ln ic tw a  — J- D ą b -

n icy  Górnego Śląska w a rta m i gu ostatn ich 
p ro du kcy jnym i m an ifes tu ją  p e ł- k ro tn ie .

d la  :
uczczenia zbliżających -się w y 
borów. W  Zakładach W y tw ó r
czych M ateria łów  E lektro tech
nicznych w  K rako w ie  zespoły, 
brygady i robotnicy zaciągnęli 
już  47 w art. W  okresie od 22 
bm. do dn ia wyborów , trzy  ze
społy p rodukcyjne na oddziale 
gumonu zobowiązały się w yp ro 
dukować o 30 procent, w ięcej 
skrzynek do akum ulatorów . 
M ieczysław S lapak i Stanisław  
Cisak postanow ili podnieść w y 
konanie no rm y o 10 procent.

Zespół Hankusa w yproduku je  
ponad plan 900 k ilog ram ów  gu
my, zespół Bu iauda 500 k i lo 
gram ów gum y. (g)

*

Z IE L O N A  G Ó R A (kor. w ł.). 
i W Zakładach „Polska W ełna“
w  czasie przerw ' w  pracy p re
legenci wygłaszają k ró tk ie  po
gadanki o Program ie W ybor
czym F ron tu  Narodowego, o r
dynac ji wyborczej i  życiu ka n 
dydatów  na posłów okręgu 
ziel on ogórsk i ego. C zyte ln ic tw o 
prasy w  ostatn ich tygodniach 
wzrosło w  zakładzie o około 
40 procent. W  p racy m asowo- 
po lityczne j przoduje załoga

dwóch dn i dw u- . przędzalni. W szystkie zobow ią- \v»ć na F ron t 
(ap) ' zania. podjęte w  tym  dziale 1

zrealizowano ju z  w  ponad 89 
procent

Ogółem ' 95 procent pracow 
n ików  p ro dukcy jnych  podję ło  
zobowiązania. Dodatkowo — 
na w a rtach  wyborczych stanęło 
28 robotn ików . .Realizując pod
ję te  zobowiązania, robotnice 
Arciszewska ;i W iatrow sku w y 
konu ją  codziennie 20 k ilo g ra 
mów’ przędzy ponad normę. 
W iele tkaczek, m. in. W alczak, 
Stalęga. i Czuraba przeszło z 
obsługi dwóch krosien na trzy .

Do czynu wyborczego ' ’/ łą 
czyli sic; m ajstrow/ie i .pracow
n icy techniczn i. Z av /a rli oni 18 
specja lnych umów, zobowiązu
jąc się uspraw nić organizację 
pracy i zapewnić te rm inow ą 
dostawę surowica, um ożliw ia jąc  
tym  samym systematyczną rea
lizac ję  zobowiązań. (zo)

-¡4
OPOLE. T  yśiąae chłopów otroł-

skich rea lizu ją  swe zobowiąza
nia podjęte w czasie niedziel
nych zebrań.

W samym ty lk o  pow. p ru dn ic - 
kun  ch łop i zorganizow ali w  
dn iu 21 bm. 8 zbiorowych do
staw. w  czasie k tó rych  dostar
czono przeszło 400 sztuk tuczn i
ków.

*
O LS Z TY N  (kor. w l.). M im »

złych w arunków  k lim atycznych , 
codziennie trw a  w? wojewódz
tw ie  o lsztyńskim  wra lka o spra
wne przeprowadzenie w ykop- 
ków . Codziennie też chłopi in 
d yw id u a ln i i  spółdzielcy dostar
czają do punktów- skupu ziem 
n iak i, by jeszcze przed w ybo
ram i wyw iązać się z obow iąz
ków . W  ciągu jednego z ostat
n ich dn i ch łop i z pow ia tu  Pisz 
zorganizowali 16 zbiorowych od
staw7 ziem niaków7, a i na terenie 
namydl pow ia tów  nie ma dnia, 
by nie było  zb iorow ych odstaw.

O w ykonan ie  planów- walczą 
rów nież robo tn icy  PGR-ów.

W gospodarstw ie O ty ika  z ze
społu PGR Dżwńerzuty w  powie 
cie Szczytno rea lizac ję  zobowią
zania wykonano na 5 dn i przed 
term inem . 21 październ ika osta
tn ie  z iem n iak i zostały zebrane 
z p o la . '

— A  w7 niedzielę — mowd 
przodow nik  M urach — wszyscy 
rych ło  rano pojedziem y przy
s tro jo nym i c iągn ikam i do korm - 

: s ji wyborczej. Razem pracow a- 
I liśm y  i  razem będziemy gn so -

Narodowy.
(iC4)'ł

sprawy pokoju — m ów ią mu n a  z im ę.

- i

W ąskie chłopięce 
w ypręża ły się mocniej.

— Eee tam, to przecież le k 
kie  — kłam ał, zacinając zęby. 
Przyznać się, że nie daje sobie 
rady, znaczyło — strac ić  pracę. 
A  9-łe tn i M arków7 po śm ierci 
ojca by ł przecież jedynym  ży
w ic ie lem  rodziny.

B y ł rok  1917. Z rozległych

i i

w y w a n ia  zlem-nia.ków

berlińscy budow lani.  ̂ • padajac-e w okresie wyko-pk-ów de-
Czyż trzeba m ów ić, ja k  d ro - K7CZe s tw a rz a ją  n ie k o rz y s tn e  wa- 

gie jest warszawskiem u m ura - r u n k i  do p rz e c h o w y w a n ia  ziem- 
rzow i słowo: pokój? Czyż U  z e -  . n ia ł<6 W z ie m n ia k i p rz y w o z i sie z 
ba tłum aczyć sens tego słowa poU często m o k re , zab łocone, a n ie -  

na gruzach i zg li- * k ie d v  j n ie d o jrz a łe . T a k ie  z ie m n ia k i 
szczach buduje nowe domy

W ojciech Brv«l/,iń«ki wśród swoich wyborców

nowe dom y i 
szkoły —t nie -po to przecież, 
aby padły one pastwą now7ej 
w o jenne j pożogi?

Z radością i wzruszeniem do
w iadu je  się Józef M arków , żę

........ . . . , wszedł w  sk ład  de legacji CRZZ,
m łodz ik i starsi, aby im  p o ka za ł| udającej się na tegoroczny 
i w y ja ś n ił zasady pracy now.y-ifi i-M a jo w y  obchód do M oskwy, 
m i metodam i. j W raca oczarowany wspaniałym

Józef M a rków  rob i to chęt-j! r 07,k Witem  Zw iązku Radziec- 
nie, życzliw ie , dz ie li się swoimfjj kiego, z m ocnym  postanowle- 

, i - _  „  ■■ , An ! doświadczeniem i pracą. A j: niem  pomnożenia w ys iłków ,
ziem R osji dochodziły do_ W a.- , śm iejąc się d() w ilm a n a . sw ego l aby to . eo w idz ia ł w Zw iązku
szawy echa R ew olucji Pażdzier
nikowej. Nie w iedzia ł wówczas ’ podręcznego młodego chło-

W7si.J
Józek, że zw yc ię s tw o  te j rewm- | Paka  , "  ^ " f Ä ^ a w n i e i i  ■ ',  • “: opow 'iada m u  ja k  h.yło daw n ie j, | i ¡u(j zl p racylu c ji pozw7o li m u kiedyś prze
żyć po raz d rug i młodość.

Bo młodość w róc iła  dziś do 
M arkow a, z całym  swym  nie
przebranym  ładunkiem  zapału, 
energ ii i in ic ja tyw y .

K iedy m etr za metrem rosły 
m ury, wznoszone przez, niego 
i jego towarzyszy na M irow ie . 
czy na Ochocie. M arków  k ła 
dzie w7 tę robotę całe serce. W ic 
przecież, że do tych jasnych 
nowych mieszkań przy jdą lu 
dzie pracy, tacy ja k  on, a szko-

Radzieckim , sia ło się ja k  n a j
szybciej udziałem wszystkich

____ ___ .. . . ____  ,___ |  w7 Polsce.
30 la t temu, k iedy zaczynał „ka-jfj M ianow any in s tru k to rem  ze- 
rie rę m ura rską“  odnoszeniem-;, spałowych metod pracy na bu- 
kub łó w  i  podpatryw an iem  m aj-|:. dow ie jednego z na jw iększych 
stra, żeby się czegoś nauczyć.« osied li s to licy — M uranow a — 

. jj.  | z dużą in c ja tyw ą  w ype łn ia  swe

p rz e c h o w y w a n e  w  ko pca ch  zaczyna- 
i U  g n ić .
j  A b y  u n ik n ą ć  s t ra t  p rz y  p rzecho- 
; w y w a n iu  z ie m n ia k ó w , n a le ży  je  
p rzed  za k o p c o w a n ie m  u w a żn ie  p rze- 

. b ra ć  i  p oso rtow a ć . O d d z ie ln ie  
‘ trz e b a  p rze b ra ć  z ie m n ia k i d rob n e , 

w y ro s łe  w o s ta tn im  o k re s ie  w ege- 
; tacji i  pos iada jące  jeszcze słabą 

s k ó rk ę . Te  z ie m n ia k i n ie  n a d a ją  się j 
! w  ogó le  do p rz e c h o w y w a n ia  w  
j ko p ca ch , d la te g o  n a le ż y  je  p rzez  na- 1 ~ 
i czyć na b ieżące p o trz e b y  w  gospo

d a rs tw ie . n a jle p ie j zaś sporządz ić  
I z n ic h  k is z o n k i.

Teatr w  Domu W ojska Pol- 
skiego b y ł w  dn iu  22 paździer
n ika w idow n ią  niecodziennego 
i 'jedynego w swoim  rodzaju 

i  spotkania kandydata na posła 
;ze sw ym i wyborcam i. W ojciech 
B rydz ińsk i — bo on to w łaśnie 
był ow ym  kandydatem  — w y 
stąpił w  ty tu ło w e j ro li w a rto 
ściowej i celne j po lityczn ie sztu
k i Kazim ierza Korcellego pt. 
..Stefan Czarniecki i  jego żoł- 

j n ierze“ .

B y ła  te praprem iera nowej 
sztuki polskiego pisarza. Lecz 
tvm  razem na w id o w n i zebrali 
się n ie  k ry ty c y  i nie przedsta
w ic ie le  św iata lite rack iego i ai 
tystyeznego, ale przodujący ro-

wyszkolen ia bojorcego i p o lity - : 
cznego.

Gorąco ok lask iw ano zna
kom itą  kreację  W ojciecha B ry - 
dzińsłciego w  ro l i Stefana Czar- : 
n ieck i ego.

A  g-dy k u rtyn a  opadła rozpo
częła się na jba rdz ie j w zruszają
ca część w ieczoru. Na scenie po
ja w i! się W ojciech B rydz ińsk i 
jeszcze w  kostium ie , lecz już  bez 
cha rakte ryzac ji. Dokoła niego 
zespół a rtys tów  uczestniczących 
w  przedstaw ieniu. Z w id o w n i j 
przeszli na scenę delegaci robot- , 
p ików , chłopów’ i  żołnierzy, by  I
podziękować w ie lk iem u  artyście 
za. znakom itą  kreację  i  jednocze
śnie zam anifestować swe po
parcie d la  kandydata F ron tu  
Narodowego do Sejmu. Ignacy

R ów n ie ż  z ie m n ia k i, za k u p y w a n e  V U _ t u r ę W o jc ie c h a  B rv - ; Zysk. przedstaw icie l „U rsusa"
na zimę przez ludność miast, na- i Coirr-u P o lłk ie j ■ pow iedzia ł, w ręczając W ojc ie-

bo tn icy  „U rsusa", którzy w ysu-

go. jako  kandydata F rontu N a
rodowego do Sejmu Polskie j 
Rzeczypospolite j. Ludow ej. Ta 
przyjaźń, jaka  zawiązała sie 
m iędzy rob o tn ikam i a pracow n i
kam i sztuki i k u ltu ry  jest m o
ż liw a  ty lk o  dzięki w ładzy lu 
dowej. D la  uczczenia zb liża
jących się w yborów  załoga n a 
sza podjęła masowo p ro d u kcy j
ne w a rty  wyborcze, aby w ten 
sposób zadokum entować swój 
udz ia ł we Froncie Narodowym  
w a lk i o pokój i plan sześciolet
n i. W  dn iu 26 października cala 
nasza załoga pójdzie do u rn  w y 
borczych, by oddać sw7e głosy na 
kandyda tów  F ron tu  Narodowe 
go. wśród k tó rych  jest też W o j
ciech B ryd z iń sk i“ .

Z drugą w iązanką b ia ło -czer
wonych k w ia tó w  podchodzi do 
W ojciecha B rydzińskiego p lu to 
nowy M iros ław  W ie lick i.

żołnierze — przodownic j
jesteśmy, ie  

i nę liśm y W ojciecha B rydz ińsk i e- „B an iocha“  m ów i prosto i  bez-

le ż y  uważnie p rz e b ra ć . Ziemniaki n o R te lu d o w e j,  ch ło- chow j B rydz ińsk iem u w iązankę \ r
ze słabą s k ó rk ą , k tó ra  schodzt p rz y  ;  s®ółdziel»i p rodukcy jne j : kw ia tó w : i Roman Smoderek, przewodni-

Baniocha*i ,  PGR-u Głosków, j ,.Dum ni jest» m y . że wysu- czący spółdzielni produkcyjnej

obow iązki uczy m łodych, i p ie rw  do konsumeji. (p a p ), oraz
W roku  1950 wyjeżdża tow .j zdobywając sobie _ powszechny j ---------------------------------------

M arków  do N iem ieckiej} Repu-: | szacunek i przyjaźń załogi, pt, I 
b lik i Dem okratycznej. Wczestni- ; tw ierdza,jąc raz jeszcze, że nie j 
-zy  ja ko  delegat polskicjh zw iąz- ¡bez ra c ji państwo ludowe w y- j 
Siewców w  I I I  Kbngresie ; różn iło  go w ysokim  odznaczę- j 
Zw iązków  Zawodowych! NRD i niem  — orderem Sztandaru |

pośrednio. Irena Owi] z PGR-U 
Głosków7 zabiera gins V  im ie 
n iu  kob ie t w ie jsk ich  a rob o tn i
ków  ro lnych .

A  teraz W ojciech B rydz ińsk i 
głosem drżącym ze wziuszem a 
odpowiada swym wyborcom. 
M ó w i o w span ia łym  rozw ojo 
k u ltu ry  w  Police Ludow ej, o 
nowej ro li a rtys ty , o fv ie lk im  
zaszczycie ja k i spotkał go w 
zw iązku z wysunięciem  jego 
kandydatury  do Sejmu i o tym , 
ja k  wyobraża sobie swoje zada
nia  i obow iązki, jako poda. 
..Dołożymy starań, aby ku ltu ra  
docierała do najszerszych mas“

: — m ów i w ie lk i a k to r polski. I 
kończy swe przem ówienie okrzy- 

: k iem : ..Niech żyje sojusz robot- 
: niczo-chłopski. fundam ent de
m okrac ji lu d o w e j'. Burzą okla
sków odpowiada mu w idow nia. 
Na zakończenie uroczystości 

i przem awia w  im ien iu  zespołu 
Teatru Domu W ojska Polskiego 
akto r W ik to r Nanowski.

(r. « )

Dzieli się sw ym i boga tym i do- Pracy I  klasy.

Władza ludu — źródłem rozkwitu nauki polskiej
Z e b r a n ie  w v b o r c - ó w  o b w o d u  ar 8 4  i  p r o f e s o r a m i  w a r s z a w s k im i  -  W y p o w ie d z i  d z i e n n ik a r z y  z a g r a n ic z n y c h

Pożegnanie w Zarządzie Stołecznym ZMP 
n ilod irli ochotników pionierskiego zaciągu

(f) W Zarządzie Stołecznym 
ZM P  odbyło się 23 bm

„O chotn iczym  zgłoszeniem się .spraw ia  nam  fak t, iż w  zakła- 
ooże- do  p racy  na na jtrudn ie jszych  o d - ; dach naszych zatrudniona bę- 

cinkach naszego przem ysłu m e - id z ie  na jbardzie j o fia rna  m ło- 
gname pierwszej grupy ochotn i- 1 t 3.loy.vego i  gó rn ic tw a  — pow ie- dzież z zaciągu pionierskiego, 
ków zaciągu pion ierskiego spo- ^ z;aj  m  ¡n j  F rąckow iak  — ¡młodzież z naszej ukochanej 
śród m łodzieży warszawskie j, u - •_ w vraz iliśe ie  gorącą wolę w a lk i | stolicy. Cieszymy się i  dum ni 
dającej się do pracy ną n a jtru d - 0 ' p j an 6- le tn i i  soc ja lizm “ . ¡jesteśm y z tego, że zakład nasz 
niejsze odcink i przem ysły meta- , m łodzież !i»°w ie rzy W am na jbardz ie j od-
lowego i górnictw a. ’m , ie “ ' ’ - - - 1 : - ’ P^w iedzia lne zadania. Pragnie-

Opuszczających swe_ zakłady
: p rzy jm u je  d ługo n iem ilknącym , ;m jr czul i  się wśród nas

pracy najlepszych ZM P-owców  
nie należących do te j organiza
c ji m łodych pa trio tów , pożegnał 
tt7 im ien iu  młodzieży warszaw
skie j w iceprzewodniczący Żarz. 
Stół. ZM P — Józef Frąckow iak.

Następnie glos zabiera przed
staw ic ie l jednego z zakładów  
m etalow ych, w  k tó rych  będą 
pracow ali m łodzi p ion ierzy.

„W ie lk ą  radość —  m ów i on —

ja k  starzy towarzysze pracy i 
d latego p rzy jm u je m y Was ja k  
b ra c i“ .

Na sa li znowu z ryw a  się bu
rza oklasków7. Rozbrzm iewa 
hy  m  n  SFMD.

Rośnie budowa FSC w Lublinie
(f) Fabryce Samochodów C ię- i o lb rzym ie j h a li produkow ane I wocześnie.iszą technikę 

żarowych w  L u b lin ie  im . B o le -; będą narzędzia do p ro d u k c ji | oką. Roczna produkcja  
sław a B ie ru ta  trw a ją  p ilne  | części do samochodów. Na u - n i będzie k ilkanaście  razy w ię

' vS'm oddaniu je j do uży tku  w j D z ia ł od lew niczy będzie og- 
t'ń iu  22 lipca  — dzielna zało- i rom ny, przystosowany do p ro 
f i l  postanow iła ca łkow ic ie  w y - ld u k c j i  na skalę dotychczas u 
kończyć ją na dzień 35 ro c z n i- ' nas niespotykaną. Będzie tu  
ey W ie lk ie j R e w o luc ji Pażdzier-1 zastosowana pełna m echanizacja 
n ikow e j — 7 listopada. W  te j i p ro d u kc ji w  oparc iu  o n a jn o -

się ró - ksza od na jw iększych

B y ło  to serdeczne, p rzy jac ie l
skie a równocześnie głęboko u - 

i czące spotkanie. W z ię li w  n im  
i  udz ia ł naukow cy warszawscy,
| k tó rz y  opow iada li w yborcom  o 
! swej pracy, i  dziennikarze za- j 
| graniczni, k tó rzy  p rzedstaw ili j 
| obraz w yborów  w  k ra jach  ka- j 
; p ita lis łycznych . M ocno b rzm ią - j 
ły  ok lask i w  w ie lk ie j a u li Szko- | 

. ły  G łów nej P lanow ania i  Sta- 1 
j tys tyk i. W yborcy obwodu n r 84 
i serdecznie dziękowm li mówcom j 

za ich in teresujące w ystąp ie - 
: nia.

P rof. Szczepan Pieniążek jest 
: profesorem sadownictwa. P ro t  ! 
P ieniążek da je szereg p rzyk la - j 
dów. w  ja k i sposób nasze sado
w n ic tw o  p rzyczyn iło  się do 
zwiększenia urodzaju.

„T y lk o  w  w arunkach  w ładzy 
lu du  —  m ów i pro f. P ieniążek —

, nauka  może służyć narodowi, 
i B y łem  w  Stanach Zjednoczo- 
| nych przez 8 la t. In s ty tu ty  ba- 
[ dawcze są tam  najczęściej p ry - 
I watne, należą do poszczegól- 

radzie - nych t irm - Otóż jeden z moich 
od lew - kolegów, p racu jący w  ta k im  in -  

._: stytucie , w yna laz ł sposób, dzię- 
od lew ni k i  k tórem u, poprzez dodanie

..W spaniały rozw ój naszej na- , P rof. P ijanowska m ów i o ćfcsie yyalczył o nasze in teresy, o Pod wodzą Dolores Tbarru ri Pa-
u k i __ kończy pro f. P ieniążek praedwmjennych pracach nad p rzy jaźń  m iędzy narodam i, a s ionarii. w a lczy przeciw ko fra n -
_m oż liw y  jest dzięki w ładzy i p ro je k ta m i m e lio racy jnym i i nad szczególnie ze Zw iązk iem  R a - : k isto tn . W ie lk ie  s tra jk i i demon-
ludow ej. D latego też poprzemy ¡regu lac ją  W is ły . „Przecież ser- i dziecklm , o pokój. Od k ie d y  zo- 
wszyscy w  d n iu  w yborów  P ro- ■ ce się cz łow iekow i k rw a w iło  j s ta ł posłem, an i razu nie ode
gram  F ro n tu  Narodowego, nasz ; ja k  pa trzy ł przed w o jną  na t ę : zw a ł się an i słowem. A  gdy 
program , program  naszej Lu do - ; naszą W isłę —  m ó w ił p ro f. P i- chc ie liśm y sie. z n im  zobaczyć, 
w e j O jczyzny“ . janow ski. — Jak  możne, było by przypom nieć m u jego ob ie t-

dopuścić do takiego stanu? 1 o- nice, sekre tarka za każdym  ra 
to. dopiero teraz, dow iadu jem y I zem m ów iła : Pan kap itan  jest 
się, że nasze w ie lo le tn ie  m arze- : bardzo zajęty, pan kap itan  nie

W ielkie plany

stracje na w iosnę 1951 roku  w  
Barcelonie. dem onstracje, w  
czasie k tó rych  wołano: ..Precz 
z Franco! Am erykan ie , w yno
ście się z H iszpan ii“  .dowodzą, 
że naród hiszpański, choć po
konany. nie został zwyciężony 
i trw a  nadal w  ciężkie j w a lce“ .

P ro f. A rkad iusz M usierow icz, 
następny m ówca m ów i o wspa
n ia łym  rozw o ju  sw o je j gałęzi 
w iedzy —  gleboznawstwa w  
Polsce Ludow ej. N auka ta, 
trak tow a na  przed w o jną  ja k  
kopciuszek, m a teraz swych 
p rzedstaw ic ie li na w szystkich 
katedrach szkól ro ln iczych  i  ńa 
w ie lu  un iw ersyte tach. „Przed 
w o jną  —  m ów i pro f. M usiero
w icz .—  nasi uczeni pracow ali

n ia  m ają się stać rzeczyw isto- ma czasu. /
ścią. I  staną się. bo m ów i o T akie  rzeczy są w  Polsce n ie - 
n ich  nasza w ładza, k tó ra  ju ż  m ożliw e. Bo w yborcy  m ają tu  
ty le  w ie lk ic h  dzieł urzeczyw ist- \ p raw o  swojego posła odwołać, 
n iła " . je że li nie w yw iązu je  się on ze

. sw ych obow iązków. N iech żyje
„ B o g a ta “  A n g l ia  i  „ b ł * d n a "  F ro n t N arodow y z Prezyden- 

P o ls k a  ! tem  B ie ru tem  na czele!“

Po przem ów ien iu pro f. Igna , Mówi przedstawiciel narodu
cego Rajchera w yborcy serde- h is z o a ń s k ie g o
cznym i ok laskam i p o w ita li!  m s z p a n s K ie g o

nad sprawą zapobiegania erozji dz ienn ika rkę  szkocką, obyw a-
Izabellę  Tom asik. W zruszające by ło  przem owie-(w y ja ła w ia n iu ) gleby. Pracowa

l i  cha łupniczo i  cóż m og li zro
bić z w y n ik a m i swej pracy, je -‘ 
żeli rząd przedw rześniowy nie 
m ia ł na te rzeczy pieniędzy. Do
p iero  dziś możemy prowadzić 
skuteczną w a lkę  z erozją, wzo
ru jąc  się na w span ia łych rezu l-

Iow. STEFAN ZAK
n ie s tru d z o n y  d z ia ła cz  sp o łe c z n y  na  te re n ie  W ie lkopo lsk i, o rg a n iz a to r  
Rad R o b o tn ic z y c h  i  Ż o łn ie rs k ic h  na  te re n ie  m ia s ta  G n ie zn a  w  r .  1918, 
u c z e s tn ik  P o w s ta n ia  W ie lk o p o ls k ie g o , w ię z ie ń  p o l i ty c z n y  re a k c j i  

za o rg a n iz o w a n ie  s t ra jk ó w  c h ło p s k ic h  n a  te re n ie  W ie lk o p o ls k i 
z m a r ł po c ię ż k ie j c h o ro b ie  w  d n iu  21 p a ź d z ie rn ik a  1952 r. 

p rz e ż y w s z y  la t  75.

P og rzeb  o d b ę d z ie  się  w  p ią te lc  24 p a ź d z ie rn ik a  1952 r .  o  godz. 13-ej 
n a  c m e n ta rz u  W o js k o w y m  na  P o w ą z k a c h .

GRONO PRZYJACIÓŁ

o.»/.« ™  wLV.v.,_________.ta ta ch  Z w iązku  Radzieckiego w
dotąd is tn ie iacvch  w  Polsce W  pewnych w ita m in  m argąryna o - | te j dziedzin ie“ , 
dotąd is tn ie ją  y  . t,-7vm vw a ia  tako sama nrarfosc ! p ro f t M usierow icz m ów i, te

p row adzi się obecnie w ie lk ie  
prace, mające na celu w ykaza
nie, k tó re  g leby w  Polsce nada
ją  się pod zalesianie a k tó re  — 
pod1 uprawę. „M am y w  naszym 
k ra ju  -— m ów i profesor — gleby 
pod lasem, k tó re  nadają się 
św ie tn ie  do uprawTy i  odw rotn ie  
— , g leby upraw ne, na k tó rych  

! dno szu flady“ . j pow inno się sadzić lasy, Urze-
1 Dw a la ta  tem u — m ó w i da- ! czyw is tn ien ie  tych  w ie lk ich  p la -

ro ku  1953 rozpoczęta zostanie 
budowa w ie lk ie j,  oparte j na 
planach radzieckich, e lek tro 
ciep łow ni.

Powstanie rów n ież gazogene- 
ra to m ia , k tó ra  będzie p roduko
wać o lb rzym ie  ilośc i gazu. Za
potrzebowanie bow iem  fa b ry k i

trzym yw a ła  taką samą wartość J 
ja k  masło. A le  f irm y  hodow la- | 
ne n ie  pozw o liły  m u tego w y - 7 
na lazku opub likow ać. R ekto ro- i 
w i un iw ersyte tu , w  k tó ry m  pra - ; 
cował kolega i  który7 u trzym y
w any jest z. do tac ji p ryw atnych , 
businessmani zagrozili co fn ię
ciem funduszów. Kolega m usia ł

na gaz w yn ies ie  40 razy w ięcej schować na samo
gazu an iże li w  c h w ili obecnej 
zużyw a L u b lin .

Po c a łko w ite j rozbudow ie te
go o b ie k tu  będzie on p ro du ko - le j p ro f. P ieniążek — m ia łem  : nów przeobrażenia przyrody 
wać 25 tys. samochodów c ię -i szczęście przebyw ać przez 5 t y - j  m ożliw e jest dopiero w  pan- 
żarow ych rocznie i  za tru d n i k i l - , godni w  Zw iązku Radzieckim . , stw ie, w  k tó rym  w ładzę spia- 
kanaście tys ięcy rob o tn ików . ; Jeździłem po labora toriach i

D la celów  transportow ych  na staćjach doświadczalnych od ~ ■ , .
te ren ie  fa b ry k i w ybudow anych M oskw y do T b ilis i, fa m  dopie- | dz ie rm ka do u in  wy boi czych i
zostanie k ilkadz ies ią t k ilo m e - ! ro  w idać, do czego może dojść j oddam y głosy na listę, na któ-
tró w  to ró w  ko le jo w ych  i  dróg. nauka. Chcia łbym , by nauka rej w idn ie je  na pierwszym  m ie j-
z czego ok. 30 k m  je s t ju ż  go- polska, k tó ra  się tak  p iękn ie  f sou nazw isko naszego ukocha-
towę, : rozw ija , ja k  na jszybcie j mogła ; nego nauczyciela — Bolesława

(PAP) ‘ osiągnąć ten poziom “ . | B ie ru ta “ .

w u je  lud. Dlatego też pójdzie- : ja k o  dawna w yborczyn i w  Lon
m y wszyscy w  dn iu  26 paź- dyn ie

te lkę  polską ---------- » . . . . . .
M ów i ona jeszcze słabo naszym nie przedstaw icie la walczącego 
językiem , ale rozum ie ją  j ą ! l u<łu hiszpańskiego, P»ety, 
wszyscy, bo w  je j słowach Juana M igue la Romy. ...Rząd 
brzm ią  te same akcenty i te po lsk i i naród po ls iii pow ie- 
same nuty, ja k im i żyje dziś ca- dz ia ł Roma — u ra tow a ły  m nie 
ła Polska. od śm ierci, udzie la jąc m i azy-

..K iedy  przy jecha łam  do Pol- lu  w  c h w ili gdy rząd fra n cu 
sk i — m ó w i Izabella  Tom asik— słń na rozkaz am erykański, 
n iek tó rzy  m ó w ili m i: Po co pa- chciał m nie deportować do H i-  
n i p rzy jecha ła  z bogatej A n - 1 szpa.nii frankisto .w skie j. Za to 
g l i i  do b iednej Polski? G łupcy! ’ pragnę na tym  m ie jscu raz je - 
N ie w iedzą, albo nie chcą w ie- s^.cze wyrazie  wdzięczność Poi- 
dzieć, że w  tej „b ied ne j“  P o i- sce Ludow ej . 
sce — n ik t  nie jest bez pracy. Roma opow iada o st.raszli- 
a w  te j „boga te j“  A n g lii — ju ż  wych w arunkach życia w H i- 
m ilio n  p raw ie  ludz i jest ca łko - szparki frank is to w sk ie i. O tym , 
w ic ie  bezrobotnych, a dalsze że 150 tysięcy an ty fra nk is tów  
pó łto ra  m ilion a  — pracuje ty l-  j siedzi w  w ięzieniach. O tym , że 
ko 4 dn i W‘ tygodn iu . Ć5 procent dzieci iest chorych

Izabe lla  Tom asik, k tó ra  w  lu b  zagrożonych gruźlicą. O 
niedzielę będzie głosowała w raz I tym , że 45 procent dzieci nie 
ze w szys tk im i obyw a te lam i na i chodzi do szkoły. O tym , że są 
l is tę . F ron tu  Narodowego, opo- i tysiące dzieci w  H iszpan ii, k tó - 
w iada o swoim  dośw iadczen iu ; re nie w idz ia ły  o tw artego n ie-

ba, bo urodz iły  się w  w ięzie
niach. M ie rn ik iem  stosunków 
w  H iszpan ii — m ów i Roma — 
niech będzie powiedzenie je d 
nego z generałów fra n k is to w - 

M ic h a e l! skich M ilia n a  A s tray : „Ś m ierć 
S tew art. W a g ita c ji przed w y - ! ku ltu rze ! Niech żyje śm ie rć!“ , 

i borczej ob iecyw ał nam, że be-1 „A le  naród hiszpański walczy.

„W  naszym okręgu w Lon
dyn ie  — opow iada ona — m a - : 
m y posła labourzystowskiego 
Nazywa się kap itan

Roma zakończył swe prze
m ów ien ie okrzyk iem  „P o r vue
stra  libe rtad  y la nuestra“ — 
Za waszą wolność i naszą! 
„Tysiące Polaków w a lczy ły  za 
wolność H iszpan ii i za wolność 
P o lsk i pod M adrytem  i  nad 
Ebro. Dziś walczycie nadal O* 
na jżyw otn ie jsze in teresy sw oje- 

I go narodu i wszystk ich na ro - 
Í dów na świecie, wzm acniając 

Waszą O jczyznę, czyniąc ją  co- 
, raz bardzie j potężną i szczę
śliwą. Każdy wasz sukces — to 

! cios we Franco i iegc am ery
kańskich op iekunów “

Po przem ówieniach zlabrai w  
dyskus ji glos profesor P o litech
n ik i W arszaw skie j Zygm un t 
R udo lt Prof. R udo lf m ów ił o 

. swej dziedzinie — technice sa
n ita rn e j m iast — któ ra  przed 
w o jną była jak  się w yrazi), po 

, prostu gnębiona, bo i kom uż 
zależało, by masy pracujące le
p ie j i w ygodnie j m ieszkały. 
„D opiero dziś — m ów i profesor 

; -- możemy się rozw ijać, może
my pracować. Każdy z nas w i
dzi ogromne postępy we wszy
stk ich dziedzinach. I dlatego, 
w niedzielę będziemy gloso
wać na F ron t Narodowy i na 
w szystkich jego kandyda tów “ .

G łosu jm y na F ron t Narodo
w y i na wszystkich jego kan
dydatów ! To hasło. Utóre zna
lazło tak piękny w yraz w dzi
siejszym zebraniu, u rzeczyw i
stnione zostanie juz za dwa 
dni — w wyborach do Sejm u 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej.

B. Z.
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HUGO K O ŁŁĄ TA J
<1751— 1812) Front Narodowy realizuje , które przyświecały

najlepszym synom narodu polskiego

„Nauczycie lem  na rodu" i  ..oj
cem po lsk ie j re w o lu c ji“  nazwa
no Hugona K o łłą ta ja , czołowe
go reprezentanta polskiego O - 
świecenla, w yb itnego działacza 
społeczno-politycznego w  okre
sie osta tn ich sejmów’ s tare j Rze
czypospolite j i  powstania ko 
ściuszkowskiego. K o łłą ta j by ł 
ideolog iem  po lsk ie j m yś li postę
pow ej na prze łom ie X V I I I  i X IX  
w ie k u  i  jednym  z g łów nych tw ó r
ców K o n s ty tu c ji 3 M aja, k tó ra  
—  przy  całe j swej po łow icz- 
ności —  by ła  postępową p ró 
bą w ydobycia  P o lsk i z chao 
su i  upadku czasów saskich. 
Jako uznany przyw ódca lew e
go skrzyd ła  obozu re fo rm  
K o łłą ta j założył organizację po
lityczn ą  pod nazwą Kuźnica, 
k tó re j pub licyśc i — z K o łłą ta 
je m  i  Jezierskim  na czele — 
m io ta li gram y w  gmach zm ur
szałego, feudalnego państwa 
szlacheckiego, w  im ię  p a tr io ty 
zm u i  re w o lu c ji dem okratycznej 
w a lc z y li ze zdra jcam i narodu 
spod znaku Targow icy, b y li du
chow ym i przyw ódcam i powsta
n ia  lu d u  warszawskiego 1794 r. 
P rzypom inając, że „n ie  może 
się nazwać ten naród swobod
nym , gdzie człow iek je s t n ie 
w o ln ik ie m ", K o łłą ta j b ra ł w  ob
ronę masy ludow e (czy li „pos
pó lstw o“  ja k  wówczas m ów io
no) i  podkreśla ł, że „pospólstwo 
pow inno się nazywać n a jp ie rw  ■ 
szym stanem narodu, albo w y 
raźn ie j ca łym  narodem ".

TADEUSZ KOŚCIUSZKO
(1746— 1817)

gram  re fo rm . Z całą pasją g o - ,
dz ił w  m ożnow ładców, k tó rz y  i 
z P o lsk i z ro b ili „rzeczpospolitą 
łupieżców, zdra jców , k rzyw o - 
przysięzców, ju rg ie ltn ik ó w "  1 
zgub ili państwo. A  oto jeden 
u ryw e k  z pism  Staszica: „P o 
w iem  kto* m o je j ojczyźnie szko
dzi: z samych panów  zguba Po
lakom . O ni zniszczyli wszystk ie 
uszanowania d la  praw a. O ni 
zupełnie zagub ili wyobrażenie 
spraw ied liw ości w  um ysłach 
Polaków . O ni praw o zam ien ili 
w  czczą form alność, k tó ra  t y l 
ko  wtenczas ważna była, k ie d y  
praw o ich  dum ie, łakom stw u  1 
złości s łuży ło". Toteż Staszic 
pow iedzia ł: „K ie d y  w ie lcy  pa
nowie upadają, znak to, że k ra j 
powstaje“ .

JO ACHIM  LELEW EL
(1786— 1861)

H E N R Y K  K A M IE Ñ S K I
(1812 — 1865)

L U D W IK  W A R Y Ń S K I
(1856 —  1889)

W pierwszej po łow ie  X IX  
w ieku  jednym  z na jw iększych  
po lskich uczonych b y ł wszech
stronny h is to ryk  Joachim  Le
lewel, k tó ry  bogatą działa lność 

: naukową łączył z postępową, 
rew o lucy jną  działa lnością p o ll-  

| tyczną. „Ś ląsk i P rusy — pisał 
| Le lewel — s tra c ił naród po lsk i 
, przez a rystokrac ję ; ja k im  spo
sobem odzyszcze? przez lu d ". 
Pogiąd jego na przyszłość naro
du by! jasno określony: „U m a r
ła  Po'ska szlachecka, Polska 

i n iew o li i p rzyw ile jó w , a ta co 
powstanie będzie Polską lu du ". 

| Le lew el podkreśla ł: „M y l i  się 
k to  m niem a, że rew o lu c ja  na- 

1 rodowa obejść się może bez so- 
■ c ja ln e j; socja lna Jest środkiem  
i do narodow ej, przez n ią  ostat
nia Istnieć ty lk o  może“ . Toteż 

| nic dziwnego, lż Le lew e l zrozu- 
! m ia ł epokowe znaczenie M a n l-  
! festu Kom unistycznego 1 że w y - 
| raz ił poparcie d la  Z w ią zku  K o - 
i m unistów .

H e n ry k  K am ień sk i ja ko  m ło 
dy  chłop iec b ra ł ud z ia ł w  po
w s tan iu  lis topadow ym . Jak  w ie 
lu  współczesnych m u szczerych 
p a trio tó w  zastanaw iał się nad 
p rzyczynam i upadku  P o lsk i i  
k lę s k i powstania. I  ja k  w ie lu  
zrozum ia ł, że n ie  może być 
w o ln y m  k ra j,  k tórego us tró j 
op iera się na w yzysku  1 k rz y w 
dzie. Przez całe życie s ta ł w  
p ierw szych szeregach bo jo w 
n ik ó w  o postęp 1 s p ra w ie d li
wość społeczną.

W  pism ach swych, za k tó re  
b y ł prześladow any przez w ła 
dze carskie, na w o łu je  do rew o
lu c j i  społecznej, do bezkom pro
m isow ej w a lk i z wszelkiego ro 
dza ju reakc ją  i  zdradą na ro 
dową.

Suwerenność P o lsk i uzależ
n ia ł ściśle od przem ian spo
łecznych ja k ie  się w  n ie j do
konują.

„P olska się n ie  wysw obodzi— 
pisał —  p ó k i— gnębionego n ie 
gdyś ludu  nie  w yn ies ie  do w ła 
ściwego jem u stanow iska, nie 
ocuci duchem w o lności“ .

K am ieńsk i jest jednym  z w y 
b itnych  p rzedstaw ic ie li postę
powych tra d y c ji naszego na
rodu.

EDW ARD DEM BOW SKI
(1822 — 1846)

N a wodza powstania przeciw  
carsk ie j in te rw e n c ji i  m agnac
k ie j zdradzie ta rgo w ick ie j obra
l i  pa trio tyczn i organizatorzy 
pow stan ia generała Tadeusza 
Kościuszkę, znanego ze swoich 
dem okra tycznych przekonań i 
wsław ionego w  bojach na po l
sk ie j i  am erykańsk ie j ziemi. 
Zapytany, czy gotów stanąć na 
czele zbrojnego powstania, K o 
ściuszko odpowiedział, że — 
tak , aie doda ł: „za samą szlach
tę  bić się n ie  będę, chcę w o lno
ści całego narodu 1 d la  n ie j t y l 
ko  w ystaw ię  swe życie". Jako 
wódz naczelny powstania K o 
ściuszko zaapelował do p a trio 
tyzm u  mas ludow ych  i zorga
n izow a ł oddzia ły ch łopskich 
żo łn ie rzy-kosyn ierów , k tó re  w  
ca łe j kam p an ii w y ró ż n iły  się 
na jw iększym  męstwem. Jak ty 
le  razy przedtem  i  potem, obóz 
re a k c ji zdo ła ł udarem nić w y s ił
k i  p a trio tó w  —  powstanie upa
d ło . Kościuszko b y ł w  Europie 
swojego czasu żyw ym  symbo
lem  i  wzorem  nieugiętego pa
tr io tyzm u , w a lk i o postęp i de
m okrac ję  i  p o tw ie rd z ił swoim 
życiem  hasło, że „P olska Jest 
wszędzie tam , gdzie bron ią  w o l
ności".

A D A M  M IC K IE W IC Z
(1798 —  1855)

STAN ISŁA W  STASZIC
(1755— 1826)

Epoka Oświecenia w yda ła  w  
olsce w ie lu  w yb itn ych  uczo- 
ych i  działaczy po lityczno-spo- 
icznych, k tó rzy  w a lczy li o na- 
rawę państwa, a po upadku 
lepodległości ukaza li przyczy- 
y upadku i drogę w iodącą do 
Jrodzenia. Jednym  z czoło- 
■ych tego typu  ludz i b y ł Sta- 
tsław  Staszic, k tó ry  w  k ry ty -  
5 c iem noty i  zacofania, w  
’alce o postęp 1 dem okrację 
io b y ł się na tony niezm iern ie  
itre  ł  rozw iną ł szeroki p ro -

Największy poeta polski, Je
den z największych przedsta
wicieli narodu polskiego w 
kulturze ogólnoludzkiej —  w al
czył Adam Mickiewicz piórem  
i czynem o wolność 1 niepod
ległość ojczyzny, o sprawiedll- 

| wość społeczną, o postęp. „Za
siewajcie więc miłość Ojczyzny 

| ł duch poświęcenia się —  pisał 
| —  a bądźcie pewni, iź wyrośnie 

Rzeczpospolita w ielka i pięk
na".

„ N ik t  tak  głęboko jak On
nie p o tra f ił łączyć przeżyć oso
b istych z losam i k ra fu , za i lo
sów k ra ju  z tw ó rczym  postą-

: pem ogó lno ludzk im “ — mówił 
! Bolesław Bierut.

W  swych genialnych poema
tach i w publicystyce na ła 
mach „T rybuny Ludów“ M ic
kiewicz nie tylko piętnował 

: wstecznictwo starego świata, 
lecz również dostrzegał nowe 

i siły, do których należy przysz- 
| łość. Przemawiając 1 maja roku 
i ogłoszenia Manifestu Kom unl- 
; stycznego i roku Wiosny Ludów  
powiedział Mickiewicz: „Nowe 
siły, które się objawiają światu, 
potęga ludu wszechmocnego I 

; wszechwładnego, zapoznana 
przez tyranów, zdobędzie ludz
kości zupełną wolność".

Głęboki patriota i płomienny 
orędownik braterstwa ludów, 
był Adam Mickiewicz przyjacie
lem narodu rosyjskiego. Serde
czny druh Puszkina i dekabry
stów, skierował do nich jeden 
ze swych najpiękniejszych w ier
szy: „Do Przyjaciół Moskali".

Z iśc iło  się w  Polsce Ludowej 
m arzenie poety wypowiedziane 
w  „P anu Tadeuszu". „ T ra f i ły  
pod strzechy  —  do robotn iczych  
dz ie ln ic  i na jda lszych w iosek  —  
n ieśm ierte lne  dzie ła M ic k ie w i
cza, Słowackiego, Prusa, K o 
n o p n ick ie j" —  stwierdza Pro
gram Wyborczy Frontu Naro
dowego,

„R ew o luc ja  k rakow ska  dala 
ca łe j E uropie p iękny  przyk ład , 
utożsam ia jąc sprawę narodową 
ze spraw ą dem okrac ji 1 w y -  

: Zwoleniem klasy uc iśn ione j“  
—  pisał Engels. Na czele te j re 
w o lu c ji sta ł E dw ard Dem bow
ski, działacz rew o lucy jny , czło
w ie k  o n iezw yk łych  zdolno
ściach, znakom ity  k ry ty k ,  l i te 
rat, pub licys ta , filo zo f. Zg iną ł 
w  pow stan iu  od k u l i aus triac 
kiego żołnierza, gdy lic z y ł za
le dw ie  24 la ta . Dem bowski jest 
jedną x na jw iększych  postaci 
po lskiego ru ch u  re w o lu cy jn o - 
dem okratycznego. D em bowski 
p isa ł: „przyjdzie chw ila, że lud  
cierpieć n ia  będzie" 1 m ia ł 
świadomość, że tę odm ianę losu 
lu d  m us i sam w yw alczyć. I  
D em bow ski p ie rw szy s tw ie r
d z ił: »rew olucja przeciwko
szlachcie czerwoną ohorągiew  
rozwinąć będzie m usiała , s iłą  
na siłę odpowiadając“.

PIO TR  ŚC IEG IEN N Y
(1806—1880)

Ściegienny b y ł synem pań
szczyźnianego chłopa. W a l
ka o lepsze jutro ludu pol 
skiego była treśc ią  jego ży
cia, W pismach swoich szeroko 
ksolportowanych wtoód chłopów,

„Najlepszym i niezawodnym orężem w  walce 
jest piastowanie w  sercach i umysłach najpięk
niejszych uczuć patriotyzmu i ofiarności, wielkie
go pragnienia poznania prawdy, kształcenia umy
słu, oddania i poświęcenia sprawie ludu pracują
cego, wierności narodowi i Ojczyźnie, których 
wzór dawali nam wielcy patrioci i bojownicy: 
Tadeusz Kościuszko, Adam Mickiewicz, Jarosław 
Dąbrowski, Ludwik Waryński, Feliks Dzierżyński, 
Marceli Nowotko, Karol Świerczewski, i wielu, 
wielu innych, przodujących narodowi bohaterów...

Czerpiemy z pięknych tradycji piastowskich, 
które leżą u podstaw obecnego ukształtowania 
geograficznego naszej Ojczyzny i jej granic.

Czerpiemy z postępowych tradycji „złotego 
wieku“ literatury polskiej, ze świetnego dorobku 
Reja i Kochanowskiego, Ostroroga i Modrzew
skiego.

Czerpiemy z pięknych tradycji „polskiego 
Oświecenia“, Sejmu Czteroletniego, powstania 
kościuszkowskiego, polskich jakobinów...

...Czerpiemy z pięknych tradycji wralki „za wol
ność waszą i naszą“ w  wieku X IX , z walk „o w y
zwolenie z niewoli narodowej, narzuconej przez 
pruskich, austriackich i rosyjskich zaborców' - 
kolonizatorów“ —  jak głosi wstęp do Konsty
tucji —  z tradycji udziału Polaków w  wal
kach wyzwoleńczych innych narodów. Nawiązu
jemy do uczuć solidarności i przyjaźni, które wal
czących o wolność Polaków łączyły w  X IX  i X X  
wieku z silami postępu na całym świecie“.

BOLESŁAW  BIERUT

Ściegienny
przeciwko
społecznej,

ostro występow ał [ WALERY' W RÓBLEW SKI
niespraw iedliwości 

na w o ływ a ł do zer
wania odwiecznych ka jdan n ie 
w o li pańszczyźnianej. Ten ksiądz 
prześladowany przez władze 
carskie w id z ia ł w  ludzie rosy j
skim  naturalnego sprzym ierzeń- 

: ca ludu polskiego.
.... na przeszłych w o jnach —

i pisze w  sw o je j „Z ło te j Książecz- 
! ce“  — panowie Polacy kazali 

w o jsku i  chłopów i mieszczan 
złożonemu bić w o jsko rosyjskie  

. z chłopów i mieszczan złożone, i

Panowie rosyjscy kaza li ta k 
że swemu w o jsku bić w o jsko i 
polskie. Z ab ija ło  się wojsko, a 1 
panowie z daleka pa trzy li. W 
przyszłe j zaś w o jn ie  staną ch ło
pi 1 mieszczanie polscy i rosy.i- 

I sey z jedne j strony, a panowie 
polscy 1 rosyjscy z d ru g ie j s tro 
ny: chłop i będą s trze la li n ic do 
rhtopów , ale do panów. Wasza.

I bracia w ieśniacy i mieszczanie.
będzie w ygrana, ho was daleko 

[ w ięcej... a po w o jn ie  nio będzie, 
k to  by was na pańszczyznę pę
dził, k io  by się nad w am i i nad 
waszym i dziećm i znęcał".

JAROSŁAW  DĄBROW SKI
(1836— 1871)

(1836— 1908)

Tw órca, ideolog i  przywódca 
pierwsze j po lsk ie j p a r t i i p o li
tyczne j, k tó ra  podję ła sztandar 
w a lk i k lasow e j w  duchu ideo
lo g ii m arks is tow sk ie j —  L u d - 

j w ik  W a ryń sk i —  to  jedna z n a j
p iękn ie jszych postaci naszej na 
rodow ej i  re w o lu cy jn e j t ra d y 
c ji. Pod hasłem M an ifes tu  K o 
m unistycznego „P ro le ta riusze  
w szystk ich  k ra jó w  łączcie się!“  
w a lczy ł L u d w ik  W a ryń sk i i  
stworzona przez niego pa rtia  
„P ro le ta r ia t" , k tó rem u  h is to ria  
dodała p rz y m io tn ik  „W ie lk i" ,  
o w yzw olen ie  mas pracujących, 
o jasną przyszłość ojczyzny.

W  swej dzia ła lności sta ł n ie 
wzruszenie na stanow isku b ra 
terstw a i  jedności polskiego i 
rosyjskiego ruchu rew o lu cy jn e 
go. W  liście do socja listów  ro 
sy jskich p isał:

„C e l w spólny pow in ien nas 
b ra tn io  złączyć na polu w a lk i" .

„...zgodnie z zasadami socja
lizm u, p rzy ję tym i na kongre- j 
sach m iędzynarodow ych przez 
p ro le ta ria t wszystkich k ra jów , 
żądamy aby ziem ia i narzędzia 
pracy przeszły z rą k  jednostek 
na wspólną własność p ra cu ją 
cych, na własność soc ja lis tycz
nego państw a" — głos ił program  
„W ie lk iego  P ro le ta r ia tu “ .

na każdą n iespraw ied liw ość 1
krzyw dę  lu du  poetka w yraźn ie  
w idz ia ła  okruc ieństw o feuda liz - 
mu i p rz y k ry te  płaszczykiem  
obłudy, okruc ieństw o k a p ita liz 
mu. W  w ie lk ie j ilości u tw orów , 
p isarka odm alow u je  n iebyw ałą  
nędzę chłopa i straszne w a ru n 
k i, w  ja k ic h  ży ł p ro le ta r ia t 
m ie jsk i.

A le  nie ty lk o  rozpacz i w spó ł
czucie b rzm i w u tw orach K o 
nopn ick ie j — jest w  n ich iskra 
buntu. Poważny w p ły w  w y w a r
ła na je j postawę ideową rew o
luc ja  1905 r.

Twórczość K on op n ick ie j jest 
nie ty lk o  dokum entem  epoki, 
jest ona echem w a lk , k tó re  w 
tym  czasie się rozg ryw a ły .

STEFAN ŻEROM SKI
(1864 —  1925)

FE LIK S  D Z IE R Ż Y Ń S K I
(1877 —  1926)

E LIZA  ORZESZKOW A
(1841 — 1910)

W ale ry  W rób lew ski, bo jow 
n ik  o wolność Polski, rozpoczął 
działalność rew o lucy jną  w  po l
sko-rosy jsk im  koło o fice rów -re - 
w o iuc jon is tów  w  Petersburgu, 
k tó rym  k ie row a li Jarosław  Dą
brow sk i i p rzy jac ie l Czerny- 
szewskiego. Z ygm un t S ie rakow 
ski. Dowódca oddziału chłopów 
i rzem ieśln ików  w  pow stan iu 
styczniowym , w y b itn y  przedsta
w ic ie l lew icy  „C zerw onych“ , 
członek radykalnego Z jednoczę-i 
nia D em okrac ji Polskie j w  Pa- i 
ryżu. żołn ierz i generał K om u
ny P aryskie j, działacz I  M iędzy- 

! na rodow ki — łączył zawsze 
sprawę w a lk i o wyzw olen ie na
rodowe z w a lką  o w yzw olenie 

■ społeczne.

„W szystko dla  ludu. przez 
lu d  — pisał W róblewski. — W 
tym  haśle zna jdu je  się nie ty lk o  
po lityczn y  ideał o jczyzny na- 

, szej, ale i środki d la  jego urze- 
; czyw istn ien ia . D zis ia j ca ły po- 
j stęp. w szystkie św ia tłe  s trony  
; społeczeństw ludzk ich  w  rew o- 
! łu c ji socjalnej, go tow iśm y więc 
; walczyć za tę sprawę wszędzie, 
i gdzie rozpocznie się w  je j im ie - 
; n iu  w a lka . Zasady socjalizm u, 
i wyp isane na naszej chorągw i, 

jaśnie jsze są l  szerszy w idno 
krąg  obe jm u ją  od dawnych za
sad dem okratycznych i re p u b li
kańsk ich ".

Jarosław  D ąbrow ski, p łom ien
ny pa trio ta  po lsk i, w y b itn y  de- 
m okra ta -rew o luc jon is ta , pośw ię
c ił w szystk ie  swe s iły  walce o 
wolność. W ie lk i w p ły w  m ia ła  na 
postawę D ąbrowskiego d z ia ła l
ność Czernyszewskiego, H erce- 
na i  Dobro lubowa. Jeden z 
na jw yb itn ie jszych  organ izato
ró w  pow stan ia styczniowego, 
czołowa postać le w ic y  „Czerwo
nych", w  ścisłymi sojuszu z n a j
lepszym i p rzedstaw ic ie lam i ro 
sy jsk ich  de m okra tów -rew o lu - 
c jon is tów  w a łczy ł w raz  z n im i 
o w yzw olen ie  spod ja rzm a ca
ra tu . Działacz le w icy  em igra
cy jn e j w  la tach 1865—1870. 
zw iązał sw oje życie z losami 
K om uny P arysk ie j, dowodząc 
je j w o jskam i i zginą ł na je j ba
rykadach.

BOLESŁAW  PRUS
(1345 —  1912)

....w y trąco ny  niegdyś oręż —

„P raw da  zna jdu je  się t y l 
ko po stron ie  tych, k tó rzy  
wiedzą i w ierzą, iż ludzkość 
idzie i  iść m usi naprzód“  — sło
wa te w ypow iedzia ła  przeszło 
siedemdziesiąt la t  tem u w ie lka  
powieściopisarka polska —  E li
za Orzeszkowa.

Orzeszkowa żyła 1 pracowała 
w  okresie, gdy w  Polsce z u - 
padającego feuda lizm u w y ła 
n ia ł się n iem n ie j k rw iożerczy 
ustró j kap ita lis tyczny. P isarka 
bacznie obserwowała otaczający 
ją  św iat. B un t je j przeciwko 

| k rzyw dzie  1 n iespraw iedliw ości 
zna jdu je  w yraz  w  licznych po
stępowych powieściach, nowe
lach i  a rtyku łach  publicystycz
nych. Potępia w  n ich Orzeszko
wa w yzysk chłopa i  robotn ika , 
dyskrym inac ję  narodowościową, 

| domaga się rów noupraw n ien ia  
| kobiet. Żadna dziedzina życia 
: nie uszła je j uwagi. Bohateram i 

je j u tw o rów  są ludzie z podda
szy i suteren, lep ianek w ie jsk ich  
i dzie ln ic b iedo ly żydowskie j. 
Przez swój rea lizm , ks iążk i 
Orzeszkowej s ta ły  się s ilnym  os
karżeniem  burżuazyjno-obszar- 
niczego w yzysku i  uciem ięże
nia m as^ludowych.

M A R IA  KO NO PNICKA
(1842 —  1910)

Jednym  z na jce ln ie jszych k r y 
ty k ó w  us tro ju  w yzysku i  ucis
ku  społecznego b y ł w  li te r  •- 
rze po lsk ie j Stef?.'* ^a yon .J , j 
P isarz w yraźn ie  v 0'-ia- dla. spw 
łeczne i  ostro je  Jz i!1>' v-ał, chc 
dróg w y jśc ia  z n . ' ^ j  n ie  po
tra f ił.  W  powieścią-?! h is to rycz
nych i współczesnych wszędzie 
ostrym  biczem swej k r y ty k i 
ch łosta ł w yzysk człow ieka przez 
człowieka. P orw any patosem re 
w o lu c ji 1905 r. pisał, że pro le
ta r ia t to „ż y w y  pocisk to ru ją 
cy drogi wo lności".

Żerom ski, aczko lw iek n igdy 
nie stanął na pozycjach walczą
cego p ro le ta ria tu , chociaż w ie 
le uprzedzeń ciągnęło go wstecz, 
w id z ia ł i  doceniał potęgę ruchu 
rew olucyjnego. „M a c ie i w y  od
wagę Lenina — woła ustami 
jednego z bohaterów  —  aby 
wszcząć dzieło nieznane, zbu
rzyć stare i wszcząć nowe?" 
Bardzo cha rakte rystyczny jest 
rów nież lis t  pisany przez Że
rom skiego na parę m iesięcy 
przed śm iercią —  „O trzym u ję  
oto lis t z w ięz ien ia  w  Polsce od 
siedemdziesięciu ideowców z żą
daniem  wszczęcia dyskus ji o no- 
w ym  duchu w  Polsce. W szystko 
jedno, czy c i ludzie  są kom u
n is tam i czy ja k im iś  in n ym i. Za
pew n ia ją  m ię i św ia t w  liście 
publiczn ie  drukow anym , iż 
w ie rzą  w  potęgę Polski, Jakie j 
n igd y  nie  było, gdy ich  Idea 
zwycięży..."

A  oto dziś P rog ram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego stw ierdza, 
że „ w ykonan ie  w ie lk ic h  p lanów  
narodow ych bieżącego 10-lecia  
uczyn i Polską... jednym  z przo- 
dtijących  k ra jó w  E uropy"

JU L IA N  M ARCHLEW SKI
(1866 —  1925)

Feliksa Dzierżyńskiego naz
w a ł S ta lin  „bohaterem  Paździer 
n ik a “ . W ie lk i Polak, pa trio ta
— rew o luc jon is ta , całe ty c ie  po_ 
św ięc ił spraw ie w yzw olen ia  
ludu z ja rzm a n iew o li. Na czele 
S D K P iL , na barykadach 1905 
roku, pod sztandaram i p a r t i i 
Len ina-S ta lińa , w  pierwszych 
je j szeregach, w a lczy ł Fe liks  
D zierżyński o zwycięstwo rew o
lu c ji  socja listycznej, o lepsze 
ju tro  dla mas pracu jących 
przeciw ko bu rżuaz ji i je j agen
tu rom  w  ruchu robotniczym , o 
wolność narodu polskiego. W  
latach w o jn y  dom owej i  w  
p ierwszych la tach socja listycz
nego budow nic tw a w- ZSRR u -  
czen i towarzysz w ie lk ich  w o 
dzów re w o lu c ji — Lenina i  
S ta lina , s taw ał zawsze na n a j
trudn ie jszych fron tach w a lk i 1 
pracy.

„W iem y — pisał D z ierżyńsk i
— że jedyną  silą, k tó ra  możo 
w yzw o lić  św ia t jest p ro le ta ria t, 
walczący o socjalizm . T r iu m f 
socja lizm u stw orzy w yzw oloną 
Polskę, ja ko  w o lną  wśród w o l
nych, rów ną  wśród rów nych, w  
b ra te rsk ie j rodzin ie  w sp ie ra ją 
cych się narodów ".

M A R IA N  BUCZEK
(1896 •— 1939)

W tttS S fflk

B ohater po lsk ie j k la sy  robo t
niczej, w ie lo le tn i w ięzień b u r
żuazji po lsk ie j, w y b itn y  dzia
łacz K P P  —  M arian  Buczek, 
pośw ięcił całe życie walce o 
Polskę spraw ied liw ości spo
łecznej, o Polskę lu du  p racu ją 
cego, taką  w  ja k ie j dziś m am y 
szczęście żyć. W ie rn y  swej l in i i  
życiowej, b o jo w n ik  o niepodleg
łość 1 wolność ojczyzny, stanął 
do w a lk i z h itle ro w s k im  faszyz
mem, gdy ty lk o  udało m u się 
w y rw a ć  z sanacyjnego w ięzie
nia  we w rześniu 1939 r. Na 
polach podw arszaw skich zg iną ł 
M a rian  Buczek w  obron ie uko
chanej stolicy.

To w. Jóźw iak -  W ito ld  p isał 
o M a rian ie  Buczku:

„Z g in ą ł w  obronie O jczyzny, 
k tó rą  na jg łęb ie j ukochał, zg iną ł 
w' obronie id e i w a lk i o sprawę 
k lasy robotn icze j, za k tó rą  od
da ł swe życie, zg iną ł w  obronie 
w ie lk ie j ide i w a lk i o w yzw ole
nie społeczne i  narodowe. Jego 
bohaterska śm ierć jes t n a j
wspanialszym  sym bolem  m iłoś
ci d la  P o lsk i 1 w a lk i o p raw a  
mas pracujących, o wolnośó 
społeczną 1 niepodległość naro
dową —  najlepszych synów k la 
sy robotn icze j —  członków  K o 
m un istyczne j P a r t ii P o lsk i".

I M A R C ELI NOW OTKO
(1893 —  1942)

N a jw yb itn ie jszy  pisarz polski 
okresu pozytyw izm u, Bolesław 
Prus b y ł człow iekiem , k tó ry  w  
swej twórczości w a lczy ł o po

pisał kom endant rew olucyjnego , sj-ęp j r0 zw ój ojczyzny. W swych 
Paryża powraca znów w’ ręce powieściach i opow iadaniach 
ludu . Jest to ju trze n ka  zw ia- potępia ł arystokra tyczne i zie- 
stu jąca swobodę". m iańskie  wstecznictwo. Zw al

Postać Dąbrowskiego prze- : 
szła na zawsze do h is to r ii jako 
w zór bohaterstw a i  szczytnego 
zapału rew olucyjnego. K a ro l 
M arks p isał o Jarosław ie  Dąb
row sk im  i  W alerym i W rób lew 
sk im : „K o m u n a  uczciła boha
te rsk ich  synów Polski, s taw ia
ją c  ich na czele obrony P ary 
ża".

czał przesądy i zabobony. B y l 
gorącym  orędow nik iem  rozw oju  
nauki, upowszechnienia ośw iaty 
i k u ltu ry . P isał w  „L a lce “ : 
„P rędze j czy później społeczeń
stwo m usi się przebudować od 
fundam entów  do szczytu. A lbo 
zgn ije “ .

W Polsce Ludow e j dzieła jego 
ukazują się w  m ilionow ych  na
kładach.

Nam, budu jącym  nowe, spra
w ied liw e  życie, szczególnie b l i 
ską jest w ie lka  pa trio tka , o rę
downiczka spraw y lu d u  po l
skiego, w ie lka  poetka i  suro
w y k ry ty k  kap ita lis tycznych  
stosunków społecznych —  M a
r ia  Konopnicka. W raż liw a

Związek Robotników Polskich, 
S D K P iL , KPP, W KP(b) —  0to 
droga czterdziesto le tn ie j dzia
ła lności nieugiętego rew o lu c jo 
n is ty , bo jo w n ika  o wolność P o l
ski i działacza m iędzynarodo
wego ruchu robotniczego — J u 
liana M arch lew skiego. T ow a
rzysz bron i Róży Luksem burg, 
Feliksa Dzierżyńskiego, K a ro la  
L iebknechta, bo jo w n ik  re w o lu 
c ji 1905 r. i R ew oluc ji Paździer
n ikow e j, jeden z in ic ja to ró w  i 
i tw ó rcó w  M O PR-u, b u d o w n i
czy socja lizm u w  ZSRR —  stal 
się Ju lia n  M arch lew sk i sym bo
lem p a trio ty - in te rn a c jo n a lis ty , 
wzorem  rew o lu c jo n is ty  p ro le ta 
riackiego.

„In te re s  narodu polskiego — 
pisał M arch lew sk i — to in te 
res ludu  roboczego, k tó ry  sta
now i ogrom ną większość na ro 
du. Ten lu d  roboczy ojczyznę 
swą kocha, o swe in te resy na 
rodowe dba. Zw ycięska rew o 
lu c ja  ludow a zniesie carat ł za
bezpieczy rów n ież naród po lski 
od ucisku i  prześladowań na ro 
dow y eh.***

Za Polskę ludu pracującego,
za Polskę spraw ied liw ą  i szczę
ś liw ą  położył w  ofierze swe ży
cie boha te rsk i syn narodu po l
skiego M arce li Nowotko. Od 
wczesnej młodości walczy on o 
wyzw olenie narodowe i społecz
ne naszego k ra ju  w  szeregach 
S D K P iL , a później, ja ko  w y b it
ny działacz robotniczy w  szere
gach K om unistycznej P a rtii Pol
ski, wreszcie ja ko  jeden z za
łożycie li i p ierwszy sekretarz 
Polsk ie j P a rtii Robotniczej, k tó 
ra w  okresie okupac ji skupia ła 
naród w okó ł k lasy robotniczej 
do w a lk i o w yzw olenie p jczy - 
zny z ja rzm a h itle row sk iego  
najeźdźcy.

Pamięć o w ie lk im  przywódcy 
po lsk ie j k lasy robotniczej żyją 
i żyć będzie w iecznie wśród lu 
du polskiego. Towarzysz B ie ru t 
m ó w ił o M arce lim  Nowotce, lż 
jest on jednym  z tych bohate
rów  narodowych, k tó rzy  d a lł 
nam wzór poświęcenia spraw ie 
ludu pracującego, w ierności na* 
ro d o w i i  ojczyźnie.


